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PODSTAWOWE PROBLEMY 
POLITYKI KADROWEJ

WŁADYSŁAW OZGA

W tezach Komitetu Centralnego PZPR na V Zjazd 
Partii wiele miejsca poświęcono problemowi kadr 
pedagogicznych. Jest to jak najbardziej słuszne, 

gdyż umocnienie i polepszenie całego systemu wychowa­
nia, podniesienie rangi zadań wychowawczych szkół i 
uczelni wymaga wysokiego poziomu ideowo-politycznego 
i zawodowo-pedagogicznego nauczycieli. Dlatego też w 
tezach zjazdowych tak silny akcent położono na właści­
wy kierunek polityki kadrowej w szkolnictwie.

Zabierając głos w dyskusji przedzjazdowej na ten właś­
nie temat, pragnę zwrócić uwagę czytelników „Głosu 
Nauczycielskiego” na problemy związane z poziomem 
kwalifikacji kadr pedagogicznych w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych oraz na istniejące dyspro­
porcje w rozmieszczeniu wysoko wykwalifikowanych 
nauczycieli w poszczególnych rejonach kraju. Są to 
bowiem moim zdaniem — najbardziej istotne elementy 
polityki kadrowej wymagające szczególnego zaintere­
sowania i należytego uwzględnienia w działalności nie 
tylko administracji oświatowej i nadzoru pedagogiczne­
go, lecz także aktywu partyjnego, społeczno-polityczne­
go i związkowego.

KWALIFIKACJE NAUCZYCIELI

W pierwszym okresie po wyzwoleniu spod okupacji 
hitlerowskiej odbudowa i rozbudowa szkolnictwa odby­
wała się przy dotkliwym braku wykwalifikowanych kadr 
pedagogicznych. Na przykład w 1950 roku pracowało w 
szkołach podstawowych, średnich ogólnokształcących i 
zawodowych oraz w placówkach oświatowo-wychowaw­
czych podległych Ministerstwu Oświaty ogółem 118 690 
nauczycieli i wychowawców. W tej liczbie było 36 400 
nauczycieli niewykwalifikowanych, tj. 30,7 proc.

Przypominam to w tym, celu, abyśmy mogli ocenić na­
leżycie nasze obecne osiągnięcia w dziedzinie zapewnie­
nia zreformowanej szkole nauczycieli o wyższym pozio­
mie kwalifikacji. Nasze aktualne trudności kadrowe są 
innego wymiaru. Wiążą się z potrzebą unowocześnienia 
procesu nauczania i wychowania, z zapewnieniem coraz 
wyższego poziomu wszystkim naszym szkołom oraz lep­
szych wyników nauczania i wychowania.

W roku szkolnym 1967/68 zaszły korzystne zmiany w 
poziomie kwalifikacji nauczycieli. Fakt ten ilustruje 
poniższa tabela.
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Z tabeli tej wynika, że liczba nauczycieli posiadają­
cych wykształcenie w zakresie studium nauczycielskiego 
wzrosła w 1967/68 roku o prawie 20 tysięcy, osiągając 
128 140 osób. Jest to najliczniejsza grupa nauczycieli w 
naszym szkolnictwie.

Druga kolejna co do wielkości grupa — to nauczyciele 
i wychowawcy ze średnim wykształceniem pedagogicz­
nym. Liczba tych nauczycieli zmniejszyła się w roku 
szkolnym 1967/68 o blisko 3 tysiące. Jest to zmiana ko­
rzystna, zwłaszcza że zmniejszeniu uległa również liczba 
nauczycieli ze średnim wykształceniem ogólnym lub za­
wodowym, ale bez wykształcenia pedagogicznego (nau­

czyciele niewykwalifikowani) oraz liczba nauczycieli bez 
średniego wykształcenia. Niemniej fakt, że w szkołach 
i zakładach zatrudnialiśmy jeszcze w 1967/68 roku po­
nad 9 tysięcy nauczycieli niewykwalifikowanych jest 
zjawiskiem negatywnym i świadczy o istnieniu w szkol­
nictwie braków i trudności kadrowych.

Trzecią grupę nauczycieli, najbardziej pożądaną w 
szkołach i zakładach oświatowo-wychowawczych, stano­
wią nauczyciele z wyższym wykształceniem. Liczba tych 
nauczycieli powoli, ale systematycznie wzrasta. W sto­
sunku do poprzedniego roku szkolnego liczba tych nau­
czycieli zwiększyła się o 2 tysiące.

Tempo wzrostu liczby nauczycieli z wyższym wykształ- ' 
ceniem powinno ulec przyspieszeniu. Celowi temu służyć 
będzie m. in. przekształcenie dwuletnich studiów nauczy­
cielskich w trzyletnie wyższe szkoły nauczycielskie, a 
także tworzenie odrębnych studiów pedagogicznych w 
uczelniach technicznych, rolniczych i ekonomicznych w 
celu przygotowania kadr nauczycielskich dla szkolnictwa 
zawodowego.

Dane statystyczne wskazują na postęp, jaki nastąpił w 
roku szkolnym 1967/68 w zakresie podwyższania się po­
ziomu wykształcenia nauczycieli we wszystkich typach 
szkół. Mimo .to sytuacja w omawianej dziedzinie jest na­
dal niezadowalająca. Zapotrzebowanie szkół podstawo­
wych na nauczycieli z dodatkowymi kwalifikacjami jest 
duże. Reforma szkolna, w wyniku której szkoła podsta­
wowa przekształcona została w szkolę ośmioklasową, rea­
lizującą zmodyfikowane, rozszerzone i trudniejsze, 
zwłaszcza w wyższych klasach, programy — wymaga 
wysoko wykwalifikowanych nauczycieli-specjalistów.

W szkołach podstawowych mieliśmy w roku szkolnym 
1967/68 — 56.4 proc, nauczycieli z ukończonym studium 
nauczycielskim lub szkołą wyższą. Trzeba będzie dużego 
wysiłku, aby do 1970 roku wykonać zadanie osiągnięcia 
70 proc, nauczycieli z dodatkowymi (podwj'źszonymi) 
kwalifikacjami. Zadanie to postawione zostało jeszcze na 
VII Plenum KC PZPR w 1961 roku, poświęconym spra­
wie reformy szkolnictwa podstawowego i średniego.

Bardzo trudna jest sytuacja kadrowa w szkołach śred­
nich szczebli (licea, ogólnokształcące, technika, zasadni­
cze szkoły zawodowe, szkoły przysposobienia rolniczego), 
w których do nauczania przedmiotów teoretycznych po­
winni być angażowani przecie wszystkim nauczyciele z 
wyższym wykształceniem.

Tymczasem, mimo poprawy w roku szkolnym 1967/68, 
dalecy jesteśmy od stanu zadowalającego w tej grupie 
szkół. Ponad 12 tysięcy nauczycieli szkół średnich szczeb­
li nie ma ukończonych studiów wyższych (około 30 proc.).

Stosunkowo najlepsza jest sytuacja kadrowa w liceach 
ogólnokształcących. W roku szkolnym 1967/68 pracowało 
w szkołach tych 86,4 proc, nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem (wzrost w stosunku do poprzedniego roku o 
1,4 proc.). Czyli jeszcze 13,6 proc, nie miało wymaganych 
kwalifikacji. Trzeba tu przypomnieć i podkreślić zna­
mienny i niepokojący fakt, że od czasu, w którym podej­
mowana była decyzja w sprawie reformy szkolnej, po­
ziom kwalifikacji nauczycieli liceów ogólnokształcących 
obniżył się.

(Dokończenie na str. 5)
i

Studzianki... Tutaj we wrześniu 1944 roku toczyły się przez dziesięć dni krwawe boje z hitlerowskim najeźdźcą. W 24 rocznicę zwycięskiej bitwy — zjechali do Studzia­
nek nauczyciele z Mazowsza, Kurpi i Podlasia — by oddać hołd poległym tu żołnierzom polskim i radzieckim, by zamanifestować uczucia przyjaźni z ludowym Wojskieni 
Polskim (patrz artykuł na str. 8).
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ZWIĄZEK RADZIECKI -

W TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Nosi tytuł „Związek Radziecki 
w malarstwie polskich nau­
czycieli”; jest eksponowana 

w Pałacyku Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w War­
szawie. Wernisaż odbył się 9 
września bieżącego roku i za­
szczycił go ambasador Związku 
Radzieckiego w Polsce — Awier- 
kij Aristow.

Wystawę prac plastycznych 
nauczycieli-amatorów poprzedził 
ogólnopolski konkurs, zorganizo­
wany — z okazji 50-lecia Rewo­
lucji Październikowej — przez 
ZG ZNP oraz ZG Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na 
konkurs napłynęło około 500 
różnych prac plastycznych, spo­
śród których — w wyniku trzy­
krotnych eliminacji — wybrano 
kilkadziesiąt. Prace te zaprezen­
towano ‘właśnie na ekspozycji w 
Pałacyku Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych.

Znajdują się na niej dzieła 
wychowawców z całego kraju, 
reprezentujących najróżniejsze 
placówki oświatowo-wychowaw­
cze i najróżniejsze specjalizacje. 
Ekspozycja ukazuje zatem doro­
bek niemal wszystkich okręgów. 
Najwięcej prac pochodzi z War­
szawy i Łodzi oraz województw: 
bydgoskiego, katowickiego, rze­
szowskiego i wrocławskiego.

Jakie tematy z życia Związku 
Radzieckiego stały się przedmio­
tem twórczości naszych nauczy­
cieli? — Bardzo różne: historia, 
wybitne jednostki, zdobycze nau­
ki. pejzaż. Tak np. Michalinę 
Migacz-Mazurkiewicz z Inowro­
cławia zafascynowała postać Le­
nina, a Sławomira Hulaneckiego 
z Wrocławia — krążownik „Au­
rora”. Stanisław Jędrzejewski z 
Radomia namalował „Przyjaciół” 
w mundurach polskich i radziec­
kich, a Julia Gniewek z War­
szawy — „Odkrywkowe kopalnie 
azbestu”. Michał Olczak z Łodzi 
przedstawił za pomocą kształtów 
i kolorów wymowną „Agitację”, 
a Ireneusz Januszkiewicz z Bia­
łegostoku — dramatyczną „Re­
wolucję”. Stefania Szymanowska 
z Warszawy w pracy „Kwiaty 
dla Gagarina” złożyła hołd 
pierwszemu kosmonaucie, a Cze­
sław Woś z Ostrowa Wielkopol­
skiego — w grafikach: „Pod Le­
nino” i „Marsz na zachód” — 
bohaterstwu żołnierzy radziec­
kich.

Na wystawie oglądamy ponad­
to „Dzieci jadące do Moskwy” 
(linoryt Mariana Kulpy z Rze­
szowa); ulice „Żytomierza” (Jó­
zefa Dębskiego z Pułtuska); 
„Plac Czerwony” (Józefa Racz­
ka z Łodzi); pejzaż rozciągający 
się „Nad Newą” (Krystyna Dut­
kiewicza z Otwocka) oraz wiele 
innych fragmentów i obrazów

Podczas wakacji odbył się, 
jak w poprzednich latach, 
wędrowny kurs nauczycieli 

zorganizowany przez ZG ZNP 
■— Sekcję Szkolnictwa Rol­
niczego. Kurs składał się z 
dwu części": pierwszej połączo­
nej z poznawaniem Ziemi Lubu­
skiej, drugiej na terenie NRD 
— ze zwiedzaniem Berlina, Lip­
ska, Miśni, Drezna i Budziszy- 
na. W trakcie pierwszej częś­
ci uczestnicy kursu zwiedzili na­
stępujące szkoły i obiekty: Za­
sadniczą Szkołę Rolniczą i 3-let— 
nie Technikum Rolnicze w No­
wym Miasteczku, pow. Nowa 
Sól; Technikum Rolniczo-Łąkar- 
Skie w Słubicach: Technikum 
Rolnicze i Hodowlane w Bobo- 
wicku, pow. Międzyrzecz; Za­
głębie Miedziowe z ośrodkiem 
w Głogowie i Lubiniu; Zieloną 
Górę-miasto i z obiektów „Pol­
ską Wełnę”; Gorzów wraz z za­
kładam „Stilon”; Międzyrzecz 
muzeum regionalne i Paradyż w 
Gościkowie.

W.mWUBWWIB 
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odzwierciedlających różne dzie­
dziny życia naszego wschodniego 
sąsiada.

Ogólnopolska ekspozycja prac 
nauczycieli wskazuje nie tylko 
na szeroki wachlarz zaintereso­
wań tematycznych, lecz także na 
to, że prace naszych wychowaw­
ców pasjonujących się działal­
nością twórczą, prezentują coraz' 
wyższy i coraz bardziej wyrów­
nany poziom.

Świadczy o tym między inny­
mi stylowa „Cerkiew” Stanisła­
wa Wolanina z Lublina; nastro­
jowy „Pejzaż deszczowy” Ireneu­
sza Januszkiewicza z Białegosto­
ku; interesujący, utrzymany w 
żółtych tonacjach „Plac Czerwo­
ny” Jotko-Beksiakowej z War­
szawy; praca Sławomira Hula­
neckiego z Wrocławia „Monte­
rzy” czy też dwa nieduże oleje: 
„Gagra” i „w Gagrze” Bolesła­

Gabriela Skomorowska Zamek Kremlowski

W-

wa Jóźwlcklego s Warszawy. 
Przede wszystkim zaś świadczą 
o tym bardzo dobre prace gra­
ficzne: „Zamek Kremlowski” 
Gabrieli Skomorowskiej z Wro­
cławia; „Plus elektryfikacja” 
Hersta Schebela z Łodzi; „Rok 
1917” Mariana Orłowicza, z Tar­
nowa czy też „Aurora” i „Rap­
sodia Październikowa” Kazimie­
rza Szablaka z Sulechowa (wo­
jewództwo zielonogórskie).

Ale przecież nie walory arty­
styczne stanowią główną wartość 
tej wystawy i nie o nie przede 

•wszystkim chodzi. Najistotniejszy 
walor tej ekspozycji stanowi bo­
wiem -— co podkreśliła w swym 
wystąpieniu na uroczystym o- 
twarciu wystawy, sekretarz ZG 
ZNP, Wiesława Król — emocjo­

WĘDROWNY KURS
Tegoroczny kurs nasunął nam 

wiele refleksji — z uwagi na 
jego specyficzny charakter — 
dlatego też kilka słów o tej for­
mie pracy związkowej, jako jed­
na z uczestniczek, chcialabym 
powiedzieć.

Uczestnicy kursu pracowali w 
trzech sekcjach. Przede wszyst­
kim przedyskutowano tezy przęd- 
zjazdowe poświęcając wielb cza­
su problemom wychowawczym. 
Sprawy te były przedmiotem na­
rad sekcji ideowo-wyehowaw- 
czej. W kolejnej sekcji-związko­
wej poruszono bardzo dużo istot­
nych kwestii, przekazując licz­
ne głosy kolegów pracujących w 
środowiskach, pozbawionych nie­
jednokrotnie informacji o poczy­
naniach naszego Związku. Trzecia 
sekcja zajęła się sprawami pe­
dagogicznymi i omawiała formy 
zajęć praktycznych.

Przewodniczący poszczególnych 
sekcji zebrali pokaźny materiał, 
który przekazali kierownictwu 
kursu do opracowania i wykorzy­
stania. <

Pobyt w NRD stał się przede 
wszystkim okazją do poznania 

nalne przeżycie, wyrażone 
kształtem i kolorem, spraw i pro­
blemów związanych z ZSRR: z 
jego historią i współczesnością, 
jego bohaterami, dorobkiem nau­
kowym, architekturą, pejzażem. 
Przeżycie, którego wartość jest 
tym większa, że część nauczycie­
li, prezentujących swoje prace na 
wystawie, nigdy jeszcze nie mia­
ła okazji odwiedzić naszego 
wschodniego sąsiada.

A jak bardzo emocjonalne za­
angażowanie pedagogów rzutuje 
na rezultaty ich pracy wycho­
wawczej — na kształtowanie po­
staw i poglądów dzieci i mło­
dzieży, w jak poważnym stopniu 
wpływa na zbliżenie naszych 
uczniów do Kraju Rad — nie 
musimy chyba przekonywać na­
szych czytelników.

Z tego przede wszystkim 
względu wystawę naszych nau­
czycieli-amatorów, otwartą dzię­
ki inicjatywie ZG ZNP oraz ZG 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, należy ocenić bar­
dzo wysoko. Do tego, że spełni 
ona ważną rolę ideowo-wycho- 
wawczą i zbliży jeszcze bardziej 
naród polski i narody Związku 
Radzieckiego, przyczyni się z 
pewnością fakt, że — wystawa 
zaprezentowana zostanie także 

w kilku miastach ZSRR, a mię­
dzy innymi w Moskwie. Warto 
podkreślić, że będzie to już pią­
ta z kolei międzynarodowa wy­
stawa naszych nauczycieli-ama­
torów: pierwsza odbyła się w 
1965 roku w Budapeszcie, dru­
ga — w 1966 roku w Berlinie, 
trzecia — w 1967 roku w Pradze 
i czwarta na przełomie lat 1966— 
—1967 we Francji.

H. W.

P. S. Na wystawę przygotowa­
no bardzo starannie opracowany 
katalog (w językach polskim i 
rosyjskim — właśnie z myślą o 
ekspozycji w Związku Radziec­
kim).

części kraju naszego zachodniego 
sąsiada, ’ lecz także do skonfron­
towania tempa i rodzaju odbu­
dowy zniszczeń z naszymi poczy­
naniami i osiągnięciami w tej 
dziedzinie. Przyznaję, że bardzo 
podobały nam się- tak nowe 
dzielnice mieszkalne, jak i stara 
Miśnia oraz Budziszyn z Łuży- 
czankami w strojach ludowych.

Zakończenie kursu odbyło się 
w gościnnym Technikum Rolni­
czym w Bobowi-cku, w pow. 
międzyrzeckim.

Za najcenniejsze uważam to, 
że tak zorganizowany kurs —• 
jego wędrowna forma — pozwa­
la -na po-znanie zakątków kraju, 
do których moglibyśmy nigdy 
nie trafić, a o których pięknie, 
wartości i osiągnięciach dowia­
dujemy się dopiero przy bezpo­
średnim zetknięciu. I za to w 
imieniu własnym i na pewno 
wszystkich uczestników kursu 
serdecznie dziękuję Zarządowi 
Głównemu — Sekcji Szkolnict­
wa Rolniczego.

HALINA GLIŃSKA 
Zielona Góra

DLA UCZCZENIA V ZJAZDU PARTU
Przewodniczący grupy nauczy­

cieli „Nałęczów 56”, kol. Marian 
Orłowicz przysłał pod adresem 
naszej redakcji następujące pi­
smo:

„Chcąc aktywnie włączyć się 
do dyskusji nad tezami na V 
Zjazd PZPR — ogólnopolska 
grupa nauczycieli - plastyków, 
członków ZNP, „Nałęczów 56” 
zobowiązuje się wziąć udział w 
zorganizowaniu ogólnopolskiej 
wystawy prac plastycznych nau­

LUBLIN-W HOŁDZIE
POECIE I NAUCZYCIELOWI
Znakomity poeta Józef Cze­

chowicz był pedagogiem z 
wykształcenia i zawodu. Ży­

cie jego związane było nierozer­
walnie z Lublinem. Tu urodził 
się w 1903 roku, w rodzinie do­
zorcy, tu spędził ciężkie dzieciń­
stwo, tu uczył się od 1913 roku, 
najpierw w elementarnej szkole 
rosyjskiej, później w Szkole 
Miejskiej i wreszcie w Semina­
rium Nauczycielskim im. Stani­
sława Konarskiego. Od 1921 roku 
rozpoczął pracę nauczycielską w 
Słobódce, a następnie we Włodzi­
mierzu. W 1925 roku ukończył 
Wyższy Kurs Nauczycielski i pod­
jął pracę w Szkole Specjalnej w 
Lublinie, najpierw jako nauczy­
ciel, a później kierownik. Nie 
poprzestał jednak na tym i u- 
kończył Instytut Pedagogiki Spe­
cjalnej w Warszawie w roku 
1929. Z pracą nauczycielską roz­
stał się w 1933 roku z powodu 
złego stanu zdrowia. W tym cza­
sie przeniósł się do Warszawy 
i tu pracował między innymi ja­
ko redaktor „Płomyczka” i sze­
regu wydawnictw ZNP.

Tak wyglądała w skrócie dzia­
łalność pedagogiczna Józefa 
Czechowicza. Działalność literac­

♦ Ostatnie dni tegorocznych 
wakacji nauczyciele ziemi opa­
towskiej spędzili na dwudnio­
wej wycieczce krajoznawczej w 
Pieninach. Organizatorem im­
prezy był Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Opatowie. W 
wycieczce wzięli udział — obok 
pedagogów — przedstawiciele 
władz powiatowych: sekretarz 
propagandy KP PZPR — K. 
Swiderski, zastępca przewodni­
czącego Prezydium PRN — H. 
Oraniec oraz zastępca inspekto­
ra szkolnego — S. Czub. Atrak­
cją imprezy był spływ tratwami 
Dunajcem od Czorsztyna do 
Szczawnicy.

♦ Z inicjatywy Wojewódzkiej 
Komisji Spółdzielni Uczniow­
skich przy Zarządzie Okręgu 
ZNP w Krakowie — młodzież 
szkół krakowskich przekazała na 
Fundusz Budowy Centrum Zdro­
wia Dziecka w Warszawie kwo­
tę 16 229 złotych. Pieniądze te

ydł pracy MuczymlsW
We wrześniu bieżącego roku 

minęło 50 lat od chwili rozpo­
częcia pracy w zawodzie nauczy­
cielskim przez kolegę ZYGMUN­
TA WERDENOWSKIEGO. W la­
tach 1918-1939 kolega Werdeho- 
wski pracował kolejno jako na­
uczyciel i kierownik szkoły w 
Sikorach, Piotrkowicach, Dęb­
sku, Żurominie, Chamsku i Po­
niatowie. W roku 1939 został 
powołany do wojska , brał u- 
dział w kampanii wrześniowej, 
w czasie której został odznaczo­
ny Krzyżem Walecznych.

Po zakończeniu działań wo­
jennych przebywał w obozie je­
nieckim. Od 1945 roku pracował 
przez rok w polskiej szkole w 
Haffkrugu (w Niemczech). 

czycieli pod hasłem: „Osiągnięć 
cia Polski Ludowej”. Wystawa 
ta zostanie otwarta w Młodzie­
żowym Domu Kultury w Toru­
niu, 10 listopada bieżącego roku.

Mamy nadzieję, że zobowiąza­
nie nasze przyczyni się do pod­
niesienia ogólnej kultury społe­
czeństwa oraz wpłynie na dalsze 
doskonalenie się wychowania 
estetycznego”.

GRUPA „NAŁĘCZÓW 56”

ka była nie mniej bogata. Debiu­
tował w roku 1923 „Opowieścią 
o papierowej koronie”, a pierw­
szy tom poezji pt. „Kamień” wy­
dał w 1927 roku. W latach trzy­
dziestych wyszły dalsze tomy 
wierszy poety: „W błyskawicy’* 
(1934), „Arkusz poetycki” (1537), 
„Nuta człowiecza” (1939) i inne.

Józef Czechowicz był nie tyl­
ko czołową postacią literacką, 
lecz także jednym z najwybit­
niejszych poetów okresu między­
wojennego. Śmierć dosięgła go 
w rodzinnym mieście 9 września 
1939 roku, w czasie niemieckich 
bombardowań.

W 29 rocznicę tragicznej 
śmierci poety-nauczyciela wmu­
rowano w Lublinie akt erekcyj­
ny pod Jego pomnik i otwarto 
w zabytkowym pomieszczeniu 
muzeum Jemu poświęcone. Mu­
zeum to gromadzi nieliczne oca­
lałe pamiątki po poecie, obrazu­
je jego dorobek i działalność. Ma 
ono również stać się zalążkiem 
regionalnego muzeum literackich 
tradycji Lubelszczyzny, których 
wyhitnvm uosobieniem była twór­
czość Czechowicza.

JAN ORŁOWSKI
Lublin

uzyskano przy rozliczaniu czy­
stej nadwyżki ze spółdzielni ucz­
niowskich. Krakowska młodzież 
zorganizowana jest w 71 spół­
dzielniach.

♦ Ognisko ZNP przy Techni­
kum Budowlanym i Szkole Rze­
miosł Budowlanych w Nysie 
zorganizowało — w ramach kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje — interesującą wystawę 
pod nazwą „Warszawa w foto­
grafii". Otwarcia wystawy do­
konał prezes ogniska ■— Fryde­
ryk Orzechowski. Na ekspozycję 
złożyło się szereg fotografii, fo­
tomontaży i artyktiłów. Ukazują 
one Warszawę z okresu działań 
wojennych w czasie drugiej 
wojny światowej' i po odbudo­
wie. Ekspozycja (czynna do 20 
września br.) była chętnie od­
wiedzana przez młodzież i spo­
łeczeństwo Nysy.

e Zarząd Sekcji Emerytów 
przy Oddziale Powiatowego ZNP 
w Otwocku zorganizował w cza­
sie wakacji bezpłatną, całodzien­
ną wycieczkę statkiem po Zale­
wie Zegrzyńskim dla nauczycie- 
li-emerytów powiatu otwockie­
go. W Zegrzu uczestnicy wyciecz­
ki, w liczbie 50 osób, podejmo­
wani byli obiadem. Następną im­
prezą, zorganizowaną - dla człon­
ków, był wyjazd do Warszawy 
na przedstawienie „Dyliżansu" A. 
Fredry w Teatrze Ateneum.

W 1946 roku wrócił do kraju i 
pracował początkowo w Ponia­
towie, a następnie w Liceum 
Ogólnokształcącym w Sierpcu. 
W roku 1954 przeniósł się do 
Płocka, gdzie objął stanowisko 
dyrektora Liceum Ogólnokształ­
cącego im. St. Małachowskiego. 
Od czterech lat do chwili obec­
nej pracuje w Technikum Elek­
trycznym w Płocku.

Za swoją ofiarną pracę na ni­
wie oświatowej odznaczony zo­
stał Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

Szanownemu Jubilatowi dłu­
gich lat życia i dalszych sukce­
sów w pracy życzy Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w 
Płocku.



Upływa’ 80 laf od podpisania 
układu monachijskiego, W 
którym trzy mocarstwa — 

Anglia, Francja i Włochy zgodzi­
ły się na oderwanie od Czecho­
słowacji Sudetów i przyłączenia 
ich do III Rzeszy hitlerowskiej. 
Monachium stało się symbolem 
ślepoty politycznej mężów stanu 
państw kapitalistycznych, sym­
bolem hańby i uległości przed 
Imperielizmem niemieckim.

Warto przypomnieć te wyda­
rzenia dzisiaj, gdy wielu poli­
tyków nie zdaje sobie sprawy 

■— lub też nie chce widzieć na­
rastającej groźby sił odwetowych 
w NRF, marzących o „Heimat- 
kehr“ (powrocie do ojczyzny) na 
ziemie na wschód od Odry, jak 
również na ziemie czeskie, po­
łożone w Sudetach.

*
W marcu 1938 roku — przy 

biernej postawie mocarstw za­
chodnich — Hitler dokonuje 
Ans chi us su, tj. przyłączenia 
Austrii do III Rzeszy niemiec­
kiej. Samodzielne państwo 
austriackie przestało - istnieć.

Kolejnym państwem, na które 
Hitler wydał wyrok śmierci, by­
ła Czechosłowacja. Jednakże 
Czechosłowacja dysponowała 
nowoczesną armią: 40 dywizji, 
1000 samolotów, 1500 czołgów, 
wysoko rozwinięty system umoc­
nień w Sudetach na granicy 
niemieckiej. Czechosłowacja 
związana była ponadto paktem, 
obronnym z Francją. W tej sy­
tuacji Hitler nie odważył się na' 
prowadzenie wojny z Czechosło­
wacją i postanowił doprowadzić 
do jej politycznej izolacji i uni­
cestwienia bez użycia siły 
zbrojnej.

Środkiem do tego celu miała 
stać się sprawa Sudetów, gdzie 
zamieszkiwało ponad 3 .miliony 
ludności niemieckiej. Przywód­
cą tej ludności był fanatyczny 
działacz hitlerowski, były na­
uczyciel gimnastyki — Konrad 
Henlein. Po porozumieniu się z 
Hitlerem, Henlein — na zjeździe 
w Karlsbadzie, w dniu 24 kwiet­
nia 1938 roku — wysunął żąda­
nie utworzenia w Sudetach z 
mniejszości niemieckiej odręb­
nego państwa faszystowskiego.

Rzecz zrozumiała, że rząd 
czechosłowacki nie mógł zgodzić 
Eię na takie żądanie. Wówczas 
to hitlerowcy rozpoczęli w pra­
sie, radiu, w przemówieniach, 

. wściekłą kampanię w obronie 
rzekomo prześladowanej i terro­
ryzowanej przez Czechów lud­
ności niemieckiej^

Trzeba tu podkreślić,- że lud­
ność niemiecka w Czechosłowa­
cji korzystała z pełnych swobód 
obywatelskich, znacznie więk­
szych niż ich rodacy w niemiec­
kim Reichu.'W Pradze znajdo­
wał się między innymi niemiecki 
uniwersytet.

Togę „obrońcy'1 spokojnych i 
okrutnie przez Czechów prześla­
dowanych Niemców — przybrał 
Hitler ponownie w rok później, 
gdy zaczął przygotowywać się 
do napaści na Polskę.

• Około stu nauczycieli rocznie 
kierze udział w kursach języka ro­
syjskiego prowadzonych w Nauko­
wym Ośrodku Metodycznym przy 
Uniwersytecie im. Łomonosowa w 
Moskwie. Kurs trwa półtora miesią­
ca. Zajęcia odbywają się 5 razy w 
tygodniu po 6 godzin i organizowa­
ne są w niewielkich grupach, li­
czących po 5—6 osób.

W ramach zajęć językowo-grama- 
tycznych nauczyciele odbywają ćwi­
czenia konwersacyjne oparte na pro­
gramie języka rosyjskiego obowiązu­
jącym w polskiej szkole średniej.

W maju 1938 roku rząd cze­
chosłowacki w odpowiedzi na 
żądania i kampanię niemiecką 
ogłosił mobilizację. Ochłodziło 
to nieco wojenne zapały Hitle­
ra.. Wysyła wówczas do premie­
ra Wielkiej Brytanii — Cham­
berlaina osobisty list, w którym 
prosi o poparcie żądań niemiec­
kich. W wyniku nacisku wy­
wieranego przez Anglię i Fran­
cję na Czechosłowację, rząd te­
go państwa zgodził- się rozpa­
trzyć żądania Henleiha. Ten jed­
nak zmienił swe stanowisko i 
•wysunął postulat przyłączenia 
Sudetów do Niemiec.

Aby skłonić Czechów do ka­
pitulacji, Chamberlain wysyła 
do Pragi w początkach sierpnia 
swego osobistego przedstawicie­
la — lorda Runcimana. Kampa­
nia przeciw Czechom wzmaga 
się. Niemieccy terroryści z Su­
detów przechodzą w Niemczech 
specjalne kursy sabotażu i dy-
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wersji. Rząd hitlerowski sub­
sydiuję olbrzymimi kwotami 
Henleina i jego zwolenników.
1 września Hitler przyjmuje 
Henleina i poleca mu żądać na­
tychmiastowego przyłączenia 
Sudetów do Rzeszy.

12 września Hitler wygłasza 
na zjeździe partyjnym pełną 
nienawiści do Czechów mowę i 
wzywa Niemców sudeckich do 
powstania. Wówczas to, w dniu 
następnym, premier angielski 
Chamberlain telegrafuje do Hi­
tlera, proponując mu spotkanie 
dla „pokojowego rozwiązania” 
konfliktu.

16 września Chamberlain 
przylatuje samolotem do Mo­
nachium, a stamtąd .autem jedzie 
do Obersalzbergu, rezydencji 
Hitlera. Podczas trzygodzinnej 
poufnej rozmowy (z udziałem 
tłumacza) Hitler postawił żąda­
nie przeprowadzenia w Sude­
tach plebiscytu. Do czasu zaak­
ceptowania przez Anglię, Fran­
cję i Czechosłowację jego- żą­
dań przyrzekł, że nie wyda 
wojskom rozkazu wymarszu.

„Odniosłem wrażenie — pisał 
o tym. spotkaniu Chamberlain 
— że mimo -ostrości i bezwzględ­
ności, które dojrzałem na jego 
twarzy, był to człowiek, które­
mu możną zaufać, jeśli da 
słowo".

Po powrocie do Londynu 
Chamberlain rozpoczął gorączko­
wą działalność w celu uzyska­
nia zgody na żądanie Hitlera. 
18 września przybyli do Lon­
dynu: francuski premier. Dala- 
dier i minister spraw zagranicz­
nych Bonnet- W tym samym 
dniu tytuły artykułów w hitle­
rowskim centralnymi organie 
„Yólkischer Beobachter" głosi­
ły: „Bestialstwa czeskiej żandar­
merii. Mordercy bez maski. 
Świadkowie czeskiego krwawe­
go terroru. Komuna i husyci — 
ręka w rękę".

19 -września przedstawiono w 
Pradze wspólne oświadczenie 
angielsko-francuskie, w którym 
była mowa, że dla ratowania 
pokoju w Europie Czesi powin­
ni odstąpić rejony mające powy­
żej 50 ...proc. Niemców. Nowe 
granice wytyczy międzynarodo­
wa komisja z udziałem Cze­
chów.

Rząd czechosłowacki skapitu­
lował, tym bardziej, że już 
wcześniej otrzymał od Bonneta 
wyjaśnienie, iż w razie wojny 
z Niemcami, Czechosłowacja nie 
może liczyć ila pomoc Francji.'

22 września Chamberlain przy­
leciał po raz drugi do Hitlera, 
tym razem do Bad Godesberg.

„Na wszystkie Pana żądania 
uzyskałem zgodę Francuzów i 
Czechów" — oznajmił z satys­
fakcją Hitlerowi. Ten jednak 
■odpowiedział: „Wasz plan mi nie 
odpowiada. Nie chcę żadnej ko­
misji do wykreślenia granicy na 
mieszanych narodowo terenach, 
jeszcze do tego z udziałem Cze­
chów i państw neutralnych. Żą­
dam zgody na natychmiastowe 
wkroczenie wojsk niemieckich".

W dalszej rozmowie Hitler 
domagał się kategorycznie, aby 
Czesi rozpoczęli ewakuację Su­
detów już 26 września i zakoń­
czyli ją 28 września, według 
granicy przedstawionej 'przez 
Niemców. Chamberlain powrócił 
do Londynu.

W Pradze — pod naciskiem 
mas ludowych — zmieniono rząd

Dokonują analizy gatunków literac­
kich na przykładzie wybitnych utwo­
rów literatury współczesnej, omawia­
ją sztuki teatralne, filmy i audycje 
radiowe. Zajęcia z fonetyki organizo­
wane przy zastosowaniu nagrań ma­
gnetofonowych i przezroczy pozwala­
ją na udoskonaleniu artykulacji i za­
sad wymowy. Dwa, trzy razy w ty­
godniu odbywają się wykłady z za- 
ganień politycznych, literaturoznaw­
czych, językowych i psychologicz­
nych. Wszystkie zajęcia prowadzą 
doświadczeni specjaliści i pracowni­
cy naukowi.

1 23 września przed północą za­
rządzono powszechną mobiliza­
cję. Również Francja w nocy z 
23 na 24 września powołała pod 
broń milion, żołnierzy.

26 września Hitler wygłosił 
w berlińskim Sportpalast mo­
wę, w której wypowiedział swoje 
słynne kłamstwo:

„To jest ostatnie żądanie tery­
torialne, jakie mam do posta­
wienia Europie, ale jest to żą­
danie, z którego nie zrezygnuję 
i które — tak Bóg chce — wy­
pełnię (...). Zapewniałem Cham­
berlaina i powtarzam to tutaj, 
że gdy ten problem zostanie 
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Chamberlain opuszcza rezydencję Hitlera w Bad-Godesberg 22 wrze­
śnia 1938 r.

rozwiązany — dla Niemiec nie 
będzie już żadnego problemu te­
rytorialnego (...)“.

Wojska niemieckie otrzymały 
rozkaz zaatakowania Czecho­
słowacji 28 września, o godzi­
nie 14.00.

W tych pełnych napięcia 
dniach, zarówno przedstawiciele 
rządu francuskiego, jak i angiel­
skiego szukają sposobów wymu­
szenia na Czechosłowacji zgody 
na żądania Hitlera.

28 września, na cztery godzi­
ny przed zapowiedzianą inwa­
zją, ambasador angielski w Rzy­
mie udał się do Mussoliniego z 
prośbą o podjęcie się roli me­
diatora w sprawie Sudetów. 
Mussolini wyraził zgodę i na­
tychmiast zawiadomi! Hitlera o 
swoim stanowisku. Hitler wy­
dał polecenie przesunięcia inwa­
zji o 24 godziny.

29 września odbyła się w Mo­
nachium konferencja z udziałem 
Hitlera, Mussoliniego, Chamber­
laina i Daladiera, jednak bez 
udziału przedstawiciela Czecho­
słowacji. Przywódcy czterech 
mocarstw zadecydowali o losie 
Czechosłowacji: polecili przeka­
zać Hitlerowi Sudety, zgodnie 
z jego życzeniami. Pozbawili ją 
tym samym j-dynej linii obron-

Kurs umożliwia naszym nauczycie­
lom podwyższenie swoich kwalifika­
cji zawodowych, zapoznanie się z 
metodyką nauczania języków obcych, 
wzbogaca wiedzę o ZSRR (interesu­
jące wycieczki) i ułatwia nawiązanie 
przyjacielskich kontaktów.

• W Studium Doskonalenia Kad) 
Oświatowych Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego w Miedzeszy­
nie odbył się w dniach 2 — 22 sierp­
nia bieżącego roku (już po raz dzie­
wiąty) kurs dla nauczycieli języka 
niemieckiego szkół wszystkich ty­
pów. Brało w nim udział około 80 
słuchaczy. Ministerstwo zapewniło 
tym razem sześciu wykładowców z 
ramienia Instytutu Pedagogicznego w 
Lipsku, którzy przywieźli ze sobą 
materiał szkoleniowy. Został on do­
ręczony każdemu słuchaczowi. Grupą 

nej, zniszczyli system bezpie­
czeństwa w Europie, otworzyli 
Hitlerowi drzwi do dalszych 
podbojów. Haniebny układ pod­
pisano o godzinie 3.00 w nocy, 
z 29 na 30 września.

W kilka godzin potem posło­
wie: angielski, francuski i wio­
ski przedstawili ministrowi 
spraw zagranicznych Czechosło­
wacji — Kamilowi Krofcie wy­
rok monachijski: „Nie wiem, czy 
tą powzięta w Monachium de­
cyzja wyjdzie na korzyść na­
szym krajom. W każdym razie 
my nie jesteśmy ostatni. Po nas 
ten sam los dosięgnie również 

innych" — oświadczył posłom 
minister.

Tylko Chamberlain wrócił do 
Londynu w radosnym nastroju. 
Do wiwatujących na jego cześć 
tłumów powiedział, że umowa 
monachijska jest „pokojem na­
szych czasów", od dnia jej pod­
pisania zacznie się „era pokoju 
dla naszego pokolenia".

1 października wojska nie­
mieckie wtargnęły do Czecho­
słowacji. Posuwały się w głąb 
terytorium czechosłowackiego, 
zajmując również i te tereny, na 
których — zgodnie z układem 
monachijskim — miał się odbyć 
plebiscyt pod kontrolą francu- 
sko-angielsko-wloską. Niemcy 
nie czekali na plebiscyt, sami 
wyznaczali sobie granicę. Włą­
czyli do terytorium Rzeszy rów­
nież tereny, na których miesz­
kało około 850 tys. Czechów.

*
Jakie stanowisko w sprawie 

sudeckiej zajęły ZSRR i Polska?
Od 1935 roku istniał pakt 

francusko-radziecki, do którego 
dołączyła się Czechosłowacja. 
Zgodnie z brzmieniem paktu, 
w wypadku agresji na Czecho­
słowację i udzielenia jej pomo­
cy przez Francję, Związek Ra­
dziecki miał wystąpić w jej

niemieckich wykładowców kierował 
kol. Leonhard-Siegfried z Plauen.

Na zdjęcia, traktowane jako kurso- 
wczasowe, składały się wykłady w 
języku niemieckim oraz godziny se­
minaryjne, prowadzone przez niemie­
ckich kolegów. Wieczorem odbywały 
;ię nieobowiązkowe projekcie filmo­
we z wykładami oraz wieczorki lite­
rackie. Zagadnienia z dziedziny me­
todyki, pedagogiki i dydaktyki 
rrzedmiotu wykładali polscy wykła­
dowcy, jak doc. A. Szulc z UJ w 
Krakowie, mgr E. Rosiński — autor 
)odręczników i mgr A. Milecki z 
COM. Problemy polityczne, kultural­
ne i gospodarcze NRD referowali 
sekretarze ambasady NRD. Kierowni­
ctwo kursu spoczywało, już po raz 
siódmy, w rękach mgra A. Kruszyń­
skiego.

chroni*.  Jednak ZSRR nie posiał 
dał wspólnej granicy z Czechom 
Słowacją. Armia Czerwona mu*  
siałaby uzyskać zgodę Polski lub 
Rumunii na przejście wojsk 
spieszących z pomocą Czechosło­
wacji.

Nie zgadzało się to jednak t 
celami polityki polskiego rządu 
sanacyjnego. Rząd ten postano­
wił przy okazji konfliktu sudec­
kiego uzyskać dla Polski Śląsk 
Cieszyński, na którym w więk­
szości mieszkała ludność polska 
1 o który toczyły się między 
Polską i Czechosłowacją od 20 
lat spory. Żądania Polski wysu­
nięte w tym okresie zbiegały się 
zatem z polityką hitlerowską i 
stanowiły poparcie dla Niem­
ców.

O stanowisku Polski w kon­
flikcie sudeckim świadczą wy­
tyczne, jakie minister Beck 
przekazał ambasadorowi Lip­
skiemu w Berlinie, przed jego 
rozmową z Hitlerem.

„Rząd RP konstatuje, że przez 
swoją postawę sparaliżował mo­
żliwości interwencji Sowietów w 
sprawie czeskiej w szerszym sty­
lu. Nacisk wydarty przez nas w 
Bukareszcie odniósł pożądany 
skutek.

Polska uważa mieszanie się 
Sowietów do spraw europejskich 
za niedopuszczalne.

W ciągu ubiegłego lata Rząd 
Polski czterokrotnie odrzucił 
propozycje przyłączenia się do 
interwencji międzynarodowych 
w obronie Czechosłowacji".

W rozmowie z ambasadorem 
Lipskim —■ która odbyłd się 20 
września — Hitler zachęcał Pol­
skę do wysunięcia swych żądań 
wobec Czechosłowacji. Uzyskaw­
szy tę wiadomość, minister Beck 
wysłał 21 września notę do Pra­
gi, w której domagał się takich 
samych ustępstw wobec Polski, 
jakie uczyniono wobec III 
Rzeszy.

Tymczasem rząd radziecki 
20 września uroczyście zapewnił 
prezydenta Czechosłowacji — 
Benesza, że pozostanie wierny 
swym zobowiązaniom, jeśli do­
trzyma ich Francja; sojusz ra- 
dziecko-czechosiowacki bowiem 
nabierał mocy prawnej dopiero 
po dotrzymaniu zobowiązań pak­
tu francusko-czechoslowackiego.

W dwa dni później zastępca 
komisarza spraw zagranicznych 
— Potiomkin wręczył ambasado­
rowi Grzybowskiemu notę ra­
dziecką, w której przestrzegano 
Polskę przed zajmowaniem czę­
ści terytorium czechosłowac­
kiego.

26 września Benesz w odpo­
wiedzi na notę polską propono­
wał polubowne załatwienie kon­
fliktu polsko-czeskiego. 27 wrźe- 
śnia Beck zażądał, by Czesi od­
dali Zaolzie. 30 września Praga 
zaproponowała, aby sprawę Za­
olzia rozstrzygnęła polsko-czeska 
komisja. Rząd polski odrzucił 
tę propozycję i wysłał do Pragi 
12-godzinne ultimatum, koncen­
trując jednocześnie wojsko pod 
dowództwem gen. Bortnowskiego.

Rząd czeski zmuszony był 
przyjąć polskie warunki. 2 paź­
dziernika, a więc o jeden dzień 
później niż wojska niemieckie, 
polskie oddziały zaczęły zajmo­
wać Śląsk Zaolziański. Cała pra­
sa sanacyjna przedstawiała za­
jęcie Zaolzia jako wielki suk­
ces polityczny Polski, jako de­
monstrację jej „mocarstwowo- 
ści“. Skutki tej polityki rządów 
sanacyjnych, jak również poli­
tyki państw zachodnich odczuł 
tragicznie naród polski w nie­
spełna rok po „Monachium".

*
Nauki z „Monachium" powin­

ny wyciągać dzisiaj przede 
wszystkim oba bratnie narody: 
polski i czechosłowacki. . Losy 
obu narodów są ze sobą nieroz- 
dzielnie związane. Grozi nam 
jeden i ten sam wróg. Wróg, 
który nie chce uznać naszych 
granic na Odrze i Nysie, który 
jednocześnie stoi dziś jeszcze na 
gruncie legalności układu mona­
chijskiego.

Historia wykazała, że gwaran­
cją naszej niepodległości jest 
wzajemny sojusz, przyjaźń i 
współpraca z państwami socjali­
stycznymi, a przede wszystkim 
z tym państwem, o który roz­
biła się potęga hitlerowska — 
ze Związkiem Radzieckim.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Przy opracowaniu artykułu korzy­
stano z książki Marii Turlejskiei: 
Rok przed klęską. „Wiedza Powsze­
chna”, Warszawa 1962. Wydanie 
drugie.
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Problem nowo wprowadzonych lekcji wychowania obywa­
telskiego do wszystkich szkół średnich znajduje się obecnie — 
jak o tym wiedzą już zapewne nasi czytelnicy — w centrum 
zainteresowań „Głosu”. Kolejnym wyrazem tego zainteresowa­
nia była wizyta w dwu warszawskich szkołach: Liceum Ogól­
nokształcącym nr 17 im. Andrzeja Frycza-Modrzewskiego oraz 
Liceum Ogólnokształcącym nr 2 im. Stefana Batorego. Celem 
tej wizyty było zorientowanie się, jak w drugim tygodniu 
nauki wygląda sytuacja w zakresie wychowania obywatelskie­
go. Jakim sprawom i problemom poświęcono pierwsze zajęcia? 
Jak zareagowała na nie młodzież? Czy do opracowania planu 
tych zajęć udało się włączyć — obok całej rady pedagogicznej 

•— również organizacje młodzieżowe oraz takich sojuszników 
szkoły, jak komitet rodzicielski czy zakład opiekuńczy? Wresz­
cie — jaką rolę wyznaczono zajęciom z wychowania obywatel­
skiego w ogólnym planie wychowawczym sskoły? — oto py­
tania, jakie postawiliśmy między innymi 
liceów — kolegom: 
KOWSKIEMU.

dyrektorom dwu
MARII MAZUR i STEFANOWI PIEN-

wl amo­
nowego

Jakkolwlek . oficjalna 
łność o wprowadzeniu 
przedmiotu dotarła do warszaw­
skich dyrektorów dopiero w 
przeddzień pierwszego diwonka, 
bo 28 sierpnia (tzn. wcześniej niż 
gd-’ie indziej, bo np. licea we 
Wrocławiu jeszcze 9 września nic 
nie wiedziały o ostatnim zarzą­
dzeniu ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego), nie zaskoczyła 
Ich w gruncie rzeczy i nie zmu­
siła do zasadniczej zmiany głów­
nych kierunków pracy wycho­
wawczej, które były już przecież 
szczegółowo opracowane. Wpro­
wadziła ona jednak pewne za­
mieszanie organizacyjne — ko­
nieczne stało się bowiem, przebu­
dowanie w całości już przygoto­
wanego rozkładu zajęć — oraz 
zmusiła do pewnych, niewielkich 
korekt. Dlatego tylko niewiel­
kich, gdyż plany wychowawcze 
szkół przygotowywano w roku 
bieżącym — po wypadkach mar­
cowych i dyskusji, jaką one wy­
wołały nad naszym systemem wy­
chowawczym —■ szczególnie sta­
rannie, eksponując zwłaszcza ta­
kie treści, które mogą wpływać 
na kształtowanie patriotycznej 
postawy.

Z tego też względu — jak u- 
trzymują dyrektorzy szkół, które 
odwiedziłam — większość nau­
czycieli zajęcia te przyjęła z za­
dowoleniem, odczuwało się bo­
wiem bardzo dotkliwie brak go­
dzin wychowawczych w zrefor­
mowanych klasach liceum. Była 
to zatem decyzja oczekiwana, de­
cyzja, która w niemałym stop­
niu ułatwi szkole wychowywanie 
młodzieży, kształtowanie jej po­
staw i poglądów.

Wytyczne określają jednak tyl­
ko ogólne hasła programowe..

Szkoła musi więc podłożyć pod 
nie konkretne treści. Nie może 
jednak — podkreślają dyrektorzy 
— budować dokładnych planów, 
posługując się językiem refera­
towym czy wielkiej pedagogiki, 
ale językiem zrozumiałym dla 
młodzieży, językiem, który może

Z DOŚWIADCZEŃ
HENRYKA WITALEWSKA PIERWSZYCH DNI
Ją rzeczywiści*  zbliżyć do tych 
spraw.

W liceum Batorego koncepcję 
taką przedyskutowano najpierw 
na otwartym zebraniu partyj­
nym, a potem przedstawiono ca­
łej radzie pedagogicznej. Koncep­
cję tę stworzono w oparciu 
o normalny rytm pracy szkoły, 
a zatem główną osią wyznacza­
jącą kierunki pracy wychowaw­
czej w tym również godzin wy­
chowania obywatelskiego, staną 
się tu rocznice, rozumiane jed­
nak w bardzo specyficzny spo­
sób.

I tak np. we wrześniu praca 
będzie się koncentrowała wokół 
zagadnienia sprecyzowanego na­
stępująco: jaką cenę za możli­
wość nauki płaciła młodzież w 
czasie okupacji; w miesiącu 25- 
lecia Wojska Polskiego — wokół 
problemu modelu żołnierza pol­
skiego (również i w ujęciu hi­
storycznym), przy tej okazji zo­
staną ukazane metody wycho­
wawcze naszych żołnierzy oraz 
unaoczni się młodzieży, w jakim 
stopniu metody te rzutują na za­
chowanie się naszego wojska w 
Czechosłowacji. Z okazji Dnia 
Nauczyciela będzie wyekspono­
wana postać Jędrzeja Śniadec­
kiego jako gorącego patrioty i 
dobrego nauczyciela.

Przykłady te wskazują zatem, 
jak w szkole tej szuka się dróg, 
aby pod hasła wytycznych do 
zarządzenia ministra podłożyć 
takie treści, które mogą rzeczy­
wiście oddziaływać na uczniów 
i to zarówno intelektualnie, jak 
i emocjonalnie.

PIERWSZE ZAJĘCIA

wychowania obywatelskiego .w 
liceum Modrzewskiego odbyły się 
już 2 września, zaraz po uroczy­
stym rozpoczęciu roku szkolne­
go, a poświęcono je dokładne­
mu zapoznaniu młodzieży z pla­
nami i podstawowymi kierunka­
mi pracy wychowawczej szkoły, 
zaś w szczególności — z rangą, 
celem i założeniami nowo wpro­
wadzonych zajęć.

Jak zareagowała młodzież na 
wieść o nowym przedmiocie? — 
Z dużym zainteresowaniem. Ucie­
szył ją zwłaszcza fakt, że za­
kres tematyczny wychowania 
obywatelskiego jest szeroki i o- 
bejmuje kilka działów.

Na pierwszych zajęciach pyta­
no również młodzież, jakie chcia- 
łaby poruszyć tematy na naj­
bliższych godzinach. Niemal we 
wszystkich klasach wysuwano te­
matykę wynikającą z rocznicy 
wybuchu drugiej wojny świato­
wej, a więc: problemy wojny, 
bezpieczeństwa kraju, jego ob­
ronności. Uczniowie postulowali 
też konkretne rozwiązania — 
wycieczki do Muzeum na Pawia­
ku, Muzeum Ruchu Rewolucyj­
nego i .tym podobnych placówek.

Drugie zajęcie z wychowania 
obywatelskiego poświęcono więc 
w liceum Modrzewskiego roczni­
cy Września; punkt wyjścia do 
dyskusji stanowiło tu przemówie­
nie premiera Józefa Cyrankie­
wicza, wygłoszone na wiecu 
antywojennym w Warszawie. Ale 
jedna z klas XI swoją drugą 
lekcję poświęciła problemowi pa­
triotyzmu, omawianego na pod­
stawie ostatnich publikacji pra­
sowych, zwłaszcza zaś materia­
łów zamieszczonych na łamach 
„Życia Warszawy”. Zaintereso­
wanie było olbrzymie, okazało 
się, że młodzież nie tylko dużo 
wie na ten temat, lecz także od­
czuwa wielką patrzebę dyskuto­
wania o tych ważkich sprawach.

A więc już od 2 września spró­
bowano włączyć młodzież do 
współudziału w realizacji no­
wych zajęć. Właśnie na pierw­
szych lekcjach młodzież, znając 
zakres problemów, jakie będą 
omawiane, podzieliła się na gru­
py zainteresowań, co umożliwi 
konkretne angażowanie po­
szczególnych uczniów do przygo­

towywania danych kręgów tema­
tycznych. Również przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych 
wystąpili z inicjatywą. Tak np. 
harcerze jednej z klas II posta­
nowili urządzić wieczornicę pa­
triotyczno-antywojenną; wybrali 
więc taką formę pracy która jest 
szczególnie cenna, kształtuje bo­
wiem postawę patriotyczną po­
przez emocjonalne przeżycia.

Istnieje więc chyba szansa, że 
zajęcia z wychowania obywatel­
skiego mogą rzeczywiście pobu­
dzić młodzież do aktywności, i 
to zarówno poznawczej, jak i 
społecznej, "że ułatwią uczniom 
możliwość autentycznego działa­
nia.

Czy jednak tak się stanie, czy 

będą do­
do możli- 
i zaintere- 
klas.

inicjatywa i aktywność młodzie­
ży zostanie w toku całego roku 
właściwie wykorzystana — za­
leży to przede wszystkim od wy­
chowawców. Od tego, czy potra­
fią odpowiadać na autentyczne 
potrzeby młodzieży i 
stosowywać program 
wości intelektualnych 
sowań poszczególnych 

UWAGA WIĘC 
WYCHOWAWCY (!) 

na Was właśnie spoczywa główny 
ciężar należytego przeprowadza­
nia zajęć z wychowania obywa­
telskiego. To od Was zależy —• 
od Waszej wiedzy i dojrzałości 
oraz mądrości politycznej i pe­
dagogicznej — czy szansa, jaką 
jest nowa godzina, zostanie wy­
korzystana do maksimum.

W liceum Modrzewskiego 13 
(na golną liczbę 29 nauczycieli), 
a w liceum Batorego — 16 (rów­
nież na ogólną liczbę 29 nauczy­
cieli) wychowawców zdaje w 
tym roku poważny egzamin pe­
dagogiczny. Czy nie lękają się 
oni — oraz ich. koledzy z in­
nych szkół — tak odpowiedzial­
nych obowiązków? Czy wszyscy 
są w stanie wywiązać się z nich Jest nSuczvciel Szczycący sięnaj- 
możliwie dobrze? poważniejszymi osiągnięciami wy­

chowawczymi oraz naileniej zo­
rientowany w aktualnych pro­
blemach, życia politycznego.

Takie rozwiązanie zapewnia z 
jednej strony lepsze przygotowa­
nie do poszczególnych tematów,' 
z drugiej zaś — ułatwia kontro­
lę tych zajęć przez dyrektora 
szkoły.

możliwie dobrze?
Odpowiedź zdecydowanie twier­

dząca byłaby tu zwykłą lekko­
myślnością. Z pewnością jednak 
tam. gdzie także i w ubiegłych 
latach realizowano w szkole 
przemyślaną pracę wychowaw­
cza i gdzie wychowawcy klasowi 
bvli dobierani już w latach u- 
biegłvch z dużą troską i staran­
nością, trpdności bedzie znacznie 
mniej aniżeli w szkołach, w któ­

Tak 
może

rych wychowawstwa przydziela­
no czasami trochę na zasadzi*  
przypadku.

Jakkolwiek wńęc niektórzy ko­
ledzy lękają się nowych zadań 
(ponieważ swoją dotychczasową 
funkcję wychowawcy ograniczali 
nierzadko głównie do spraw or- 
ganizacyjno-porządkowych), na 
pewien umiarkowany optymizm 
pozwala chyba fakt, że nie będą 
przecież pozostawieni sami sobie, 
a mogą zawsze liczyć na daleko 
idącą pomoc dyrekcji szkoły, 
podstawowej organizacji partyj­
nej. a wreszcie — wszystkich in­
nych nauczycieli.

W liceum Modrzewskiego robi 
się. to np. w ten sposób, że w 
sobotę zespół kierowniczy szkoły 
(dyrektor,’ zastępca, sekretarz 
POP i przedstawiciel ZNP) usta­
la najistotniejsze zadania — a 
także, gdy jest to tylko możliwe, 
sposoby ich realizacji — na 
przyszły tydzień,' a potem prze­
kazuje je nauczycielom na dużej 
przerwie w poniedziałek, 
'więc dzięki temu szkoła 
trzymać rękę na pulsie i chwy­
tać pewne sprawy na gorąco. A 
przecież o to właśnie chodzi, gdyż 
zajęcia z wychowania obywatel­
skiego muszą szczególnie dużo 
miejsca poświęcać przede wszy­
stkim aktualnym problemom po­
litycznym.

Niezależnie od tych form po­
mocy dyrekcji i POP — główny 
ciężar spada jednak niewątpli­
wie na wychowawców. Szuka się 
więc w szkołach takich metod 
pracy i ta'<’ch rozwiązań, które 
ułatwią im realizację trudnego 
zadania. I tak,, w liceum Mo­
drzewskiego utworzono zespoły 
składające się z wychowawców 
poszczególnych klas równoleg­
łych, tzn. klas pierwszych, klas 
drugich itd. Postanowiono bo­
wiem, że nie bedzie się'realizo­
wało jednego, ogólnego planu dla 
całej młodzieży, która przecież 
tak bardzo różni się poziomem 
intelektualnym, lecz kilka pla­
nów dla młodzieży z równole­
głych klas. A -więc nie każdy wy­
chowawca myśli indywidualnie, 
jak przygotować i przeprowadzić 
konkretne zajęcia, lecz czyni to 
wraz z innymi kolegami prowa­
dzącymi równoległe klasy. W 
każdym zespole wychowawców 
za całość pracy odpowiedzialny

(Dokończenie na str. 9)
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PYTANIE: Jak należy przepro­
wadzać ocenę zajęć z wychowania 
obywatelskiego?

ODPOWIEDŹ: W pytaniu po­
wyższym tkwią dwa zagadnienia: 
w jaki sposób oceniać przebieg 
Łajęć z wychowania obywatel­
skiego oraz w jaki sposób wysta­
wiać oceny poszczególnym ucz­
niom. Postaramy się wyjaśnić 
kolejno' obydwie kwestie.

Ocena przebiegu zajęć. Z za­
rządzenia ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego z dnia 29 
sierpnia 1968 roku, w sprawie 
wprowadzania do planów na­
uczania dodatkowych zajęć z 
wychowania obywatelskiego, jak 
też i z wytycznych stanowiących 
załącznik do tego zarządzenia, 
wynika konieczność jak najszer­
szego włączania uczniów 
w tok przygotowań i realizacji 
zajęć. Tym się zajęcia te mają 
między innymi różnić od lekcji 
innych przedmiotów, że aktywi­
zacja uczniów, wysoki stopień 
ich własnego nakładli' pracy w 
wyszukiwaniu materiałów, in­
formacji potrzebnych dla pozna­
nia jakiegoś zagadnienia, w przy­
gotowanie dyskusji i spotkań lub 
też różnych innych form prowa­
dzenia zajęć — są uznane za 
bezwzględny warunek ich powo­
dzenia,' Celem ich jest bowiem 
nie tylko rozumowe przyswojenie 
przez uczniów pewnego zasobu 
yyiedzy obywatelskiej, lecz i wy­
tworzenie emocjonalnego stosun­
ku do tematów poruszanych na 
zaieciach.

Jeżeli taki jest nie tylko me­
todyczny, lecz także programowy 
wymóg realizacji zajęć z wycho­
wania obywatelskiego, to nieod-

zowna staje się ocena przebiegu 
zajęć przeprowadzona współ- 
n i e przez cały zespół klasowy 
pod kierunkiem t wychowawcy. 
Na taką ocenę musi się znaleźć 
czas, może nie na każdych zaję­
ciach, ale przynajmniej wtedy, 
gdy kończy się jakiś jeden głów­
ny temat.

Wspólna ocena zajęć ma je­
szcze i ten walor, że może po­
służyć wychowawcy do wyłowie­
nia dodatkowych problemów, 
które nurtują młodzież, co będzie 
bardzo przydatne w planowaniu 
następnych zajęć. Z tego wynika 
że każde ważniejsze przedsię­
wzięcie, podejmowane w ramach 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego, powinno być wspólnie z 
uczniami oceniane.

Jest rzeczą oczywistą, że mło­
dzież trzeba nauczyć oceniania 
swej pracy, ponieważ dó tego nie 
bywała, jak dotychczas, przyzwy­
czajana. Jest to jeszcze jedno za­
danie wychowawcze.

Wytyczne, o których wspom­
niano na początku, ■ mówią rów­
nież, że rada pedagogiczna po­
winna raz na kwartał dokonywać 
ogólnej oceny przebiegu zajęć. 
Ma to na celu przede wszystkim 
stałe śledzenie stopnia realizacji 
planu działalności wychowawczej 
szkoły, który w określonym za­
kresie jest przecież realizowany 
przez-zajęcia z wychowania oby­
watelskiego, jak też ocenę po­

stawy młodzieży, osiągnięć ( 1 
trudności w jej właściwym 
kształtowaniu.

Ocena i klasyfikowanie ucz­
niów. Wspomniane zarządzenie 
mówi, że wyniki pracy uczniów 
na zajęciach z wychowania oby­
watelskiego podlegają ocenie i 
że w klasach ostatnich, w któ­
rych wychowanie obywatelskie 
występuje również jako przed­
miot,' wychowawca klasy pro­
wadzący zajęcia z wychowania 
obywatelskiego i nauczyciel 
przedmiotu „wychowanie obywa­
telskie” wystawiają ocenę wspól­
ną.

Przede wszystkim musimy so­
bie wyjaśnić, dlaczego podjęto 
takie ustalenia.

Motywem pierwszym, chociaż 
nie najważniejszym, była chęć 
nadania zajęciom z wychowania 
obywatelskiego rangi nie mniej 
poważnego odcinka pracy szkoły 
niż mają je inne przedmioty na­
uczania, z których przecież ucz­
niowie otrzymają oceny. Rozu­
miemy dobrze, że tą wysoką 
rangę uzyskają zajęcia głównie 
przez swą treść i metodę prowa­
dzenia, trafiającą do przekonania 
młodzieży. Klasyfikowanie z tych 
zajęć będzie tu czynnikiem do­
datkowym, ale powiedzmy sobie 
szczerze, w niektórych przypad­
kach w stosunku do uczniów o- 
pieszałych, mało pracowitych — 
czynnikiem nader ważnym, któ­

rego nie wolno w ostatecznym 
rozrachunku pomijać.

Motywem drugim jest chęć 
przestrzegania pedagogicznej za­
sady, która mówi, że istotnym 
czynnikiem w wychowaniu jest 
ocena pracy wychowanka. A 
przecież w czasie zajęć z wycho­
wania obywatelskiego uczniowie 
będą pracowali, będą wyko­
nywali wiele różnorodnych za­
dań, zespołowo lub indywidual­
nie, które będą wymagały duże­
go wysiłku umysłowego, a nie 
rzadko fizycznego. Na zajęciach 
ponadto młodzież będzie zdoby­
wała określoną wiedzę. Co praw­
da zakres tej wiedzy nie jest 
sztywno ustalony dla wszystkich 
szkół i zależy od decyzji wycho­
wawców podejmowanej wspól­
nie pod kierunkiem dyrektora 
szkoły. Ale to zupełnie nie u- 
mniejsza walorów tej wiedzy i 
jej rangi. Czy wobec tego wol­
no nie oceniać stopnia przyswo­
jenia sobie tej wiedzy przez ucz­
niów?

Wystawianie ocen z zajęć 
wychowania obywatelskiego «nie 
jest oczywiście sprawą wielce 
prostą. Praktyka i doświadczenie 
nauczycieli będzie musiało wy­
przedzić teorię. Niemniej należy 
przyjąć, że ocena ta powinna do­
tyczyć głównie: aktywności i 
wkładu pracy ucznia w 
przygotowanie i przeprowadzenie 
zajęć oraz stopnia opano­
wania wiedzy, która jest 
przekazywana uczniom w czasie 
zajęć. Można przykładowo pod­
sunąć dobrą metodę dokonywa­
nia takiej oceny przez punktowa­
nie rozmaitych prac wykonywa­
nych w ramach zajęć. W przypad­
ku prac zespołowych każdy z 
członków, zespołu może otrzymać 
jednakową ilość punktów lub też 
zespół otrzyma określoną ilość 

punktów do „podziału” pomiędzy 
swych członków. Globalna suma 
punktów otrzymana w okresie 
kwartału, będzie mogła być pod­
stawą do wystawienia ocen.

Nie należy zapominać, że w 
rękach wychowawcy spoczywa 
również ocena ze sprawowania. 
Jak wiemy, rozumieć ją należy 
jak najściślej jako ocenę ogólne­
go zachowania się ucznia w 
szkole i poza szkołą (por. zarzą­
dzenie ministra oświaty z dnia 
5 listopada 1966 r. w sprawie 
.regulaminu klasyfikowania i pro­
mowania oraz wydawania świa­
dectw szkolfiych w szkołach o- 
gólnokształcących). Nie ma po­
trzeby ani podstaw do tego, aby 
te dwie sprawy, a więc ocenę z 
zajęć wychowania obywatelskie­
go i ocenę ze sprawowania łą­
czyć ze sobą. Natomiast trzeba 
potraktować obie jako dwojaki 
środek w ręku wychowawcy słu­
żący do kształtowania postaw 
młodzieży. •

Na zakończenie ostatnia uwa­
ga: czym nie mogą być oceny z 
zajęć wychowania obywatelskie­
go? Nie mogą być ocenami prze­
konań. Zadaniem szkoły przez 
cały czas pobytu ucznia w jej 
murach, jest kształtowanie jego 
przekonania zgodnie z ideami 
socjalizmu. To naczelne zadanie 
szkoła realizuje przez cały swój 
program działania, przez wszyst­
kie przedmioty nauczania, 
przez wszystko, co się na jej te­
renie dzieje, między innymi o- 
czywiście i przez zajęcia z wy­
chowania obywatelskiego. Wyni­
ki pracy szkoły nad kształtowa­
niem ideowych przekonań mło­
dzieży ocenia społeczeństwo. Nie 
starajmy się tych ocen wtłaczać 
w szkolną cenzurkę.

JACEK WĘGRZYNOWICZ4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



PODSTAWOWE PROBLEMY
POLITYKI KADROWEJ

(Dokończenie ze str. 1)

Oto w roku szkolnym 1959/60 na ogólną 
nauczycieli posiadało:

liczbę 12 378

studia wyższe ze stopniem magistra SO proc,
studia wyższe I stopnia i równorzędne 41 proc,
dyplom SN • 5 proc,
wykształcenie średnie 4 proc.

Wynika stąd, że 91 proc, nauczycieli liceów ogólno­
kształcących posiadało wówczas niezbędne kwalifikacje 
(studia wyższe *).

Plenum KC PZPR (1961) zakładało zbliżenie się w li­
ceach ogólnokształcących do 100 proc, nauczycieli z peł­
nymi kwalifikacjami. Jak widzimy, zadanie to nie tylko 
nie zostało wykonane, lecz nastąpił tu regres o 4,6 proc.

Najtrudniejsza sytuacja kadrowa jest w szkolnictwie 
zawodowym, a w szczególności w zasadniczych szkołach 
zawodowych. W roku szkolnym 1967/68 w technikach i 
licealnych szkołach zawodowych ponad 16 proc, nauczy­
cieli przedmiotów ogólnokształcących i zawodowych (bez 
nauczycieli praktycznej nauki zawodu) nie miało ukoń­
czonych wyższych studiów. W zasadniczych szkołach za­
wodowych odsetek nauczycieli bez wyższego wykształce­
nia wynosił 54,4 proc.- (czyli stanowili oni większość), a w 
szkołach przysposobienia rolniczego nauczycieli takich 
było ponad 77 proc.

R
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Z powodu braku kandydatów z ukończonymi studiami 
wyższymi do nauczania przedmiotów teoretycznych w 
szkołach zawodowych zatrudniamy poważną liczbę nau­
czycieli z ukończonym studium nauczycielskim. Absol­
wenci SN mają przygotowanie zgodnie z dotychczasowy­
mi założeniami do nauczania w szkole podstawowej, przy 
czym doszliśmy do przekonania, że nawet dla zreformo­
wanej szkoły podstawowej wykształcenie w zakresie dwu­
letniego studium nauczycielskiego jest niewystarczające 
i zgodnie z tezami zjazdowymi przekształcimy je w trzy­
letnie wyższe szkoły nauczycielskie. Tym bardziej więc 
wykształcenie to nie może wystarczyć nauczycielom szkół 
średnich szczebli. Jak wynika z danych statystycznych, 
liczba nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących i za­
wodowych (teoretycznych), mających wykształcenie w za­
kresie studium nauczycielskiego, uległa w roku szkol­
nymi 1967/68 zwiększeniu. Stanowili oni:

■w technikach i licealnych szkołach zawodowych 10,9 proc, 
w zasadniczych szkołach zawodowych 38,2 proc,
w szkołach przysposobienia rolniczego 53,1 proc.

O trudnościach kadrowych szkolnictwa zawodowego 
świadczy fakt, że w szkolnictwie tym na stanowiskach 
nauczycieli przedmiotów teoretycznych pracują nie tylko 
absolwenci SN. lecz także nauczyciele mający średnie 
wykształcenie pedagogiczne (w technikach — .3.7 proc., 
w ZSZ — 12 proc., w SPR — 15,7 proc.), średnie wy­
kształcenie ogólne lub zawodowe (w technikach — 1,4 
proc., w ZSZ — 2.3 proc., w SPR — 8.3 proc.) lub nawet 
bez średniego wykształcenia. Liczba tych ostatnich jest 
na szczęście niewielka i systematycznie zmniejsza się. 
Zmniejsza się także powoli odsetek nauczycieli ze śred­
nim wykształceniem na korzyść nauczycieli o .wyższym 
poziomie kwalifikacji.

W ostatnim roku szkolnym poziom kwalifikacji nau­
czycieli szkół średnich szczebli podniósł się, jednakże po­
prawa jest tu niewielka i niewystarczająca. Wydaje się, 
że w- związku z przekształceniem siedmioletniej szkoły 

podstawowej w szkołę ośmioklasową główna uwaga i 
wysiłek administracji szkolnej w ostatnim pięcioleciu 
skupione zostały na podniesieniu poziomu kwalifikacji 
nauczycieli szkół podstawowych i tu mamy do odnoto­
wania poważne osiągnięcia. Świadczy o tym fakt, że w 
okresie od IV Zjazdu PZPR odsetek nauczycieli szkół 
podstawowych z dodatkowymi kwalifikacjami zwiększył 
się z 28,7 proc, w roku szkolnym 1963/64 do 56,4 proc, 
w roku szkolnym 1967/68..

Natomiast nie doceniliśmy ważnego problemu kwali­
fikacji nauczycieli szkól średnich szczebli, co niewątpli­
wie musi odbijać się tak na wynikach pracy dydaktycz­
nej, jak zwłaszcza pracy wychowawczej.

W świetle nakreślonej sytuacji kadrowej szkolnictwa 
średnich szczebli, a zwłaszcza szkolnictwa zawodowego, 
lapidarne sformułowania tez zjazdowych o konieczności 
podniesienia poziomu ideowo-politycznego i zawodowo- 
pedagogi.cznego kadry nauczycielskiej są nie tylko arcy- 
sluszne, lecz potraktowane powinny być jako jedno z 
podstawowych i pilnych zadań, wymagających rozwiąza­
nia w najbliższych latach.

Przy okazji dyskusji nad tym problemem, postawionym z ca­
łą powagą w tezach zjazdowych, trzeba- podkreślić — nie cho­
wając głowy w piasek — że sprawa wiąże się z warunkami 
pracy i bytu nauczycieli, z ich pozycją materialną. Szkodliwy 
z punktu widzenia społecznego odpływ nauczycieli o wyższych 
kwalifikacjach ze szkolnictwa, trudności występujące przy an­
gażowaniu nowych nauczycieli o wysokich kwalifikacjach i 
nikłe stosunkowo rezultaty naszych wysiłków w dziedzinie 
podniesienia do właściwego poziomu kwalifikacji nauczycieli, 
zwłaszcza w szkołach średnich szczebli, wynikają między in­
nymi z obecnych warunków materialnych pracowników peda­
gogicznych szkolnictwa. Nie można bowiem wymagać np. od 
przyszłego inżyniera, pragnącego poświęcić się pracy nauczy­
cielskiej, który obok normalnych studiów technicznych ukoń­
czy dodatkowo studium pedagogiczne — by jako nauczyciel 
miał mniej korzystne warunki materialne niż jego kolega bez 
ukończonej dodatkowo uczelni nauczycielskiej, zatrudniony w 
przemyśle.

ROZMIESZCZENIE NAUCZYCIELI WYSOKO 
WYKWALIFIKOWANYCH

Tezy Komitetu Centralnego PZPR na V Zjazd mówią 
o konieczności skierowania do szkół na prowincji wyso­
ko wykwalifikowanych nauczycieli. Jest to problem du­
żej wagi społecznej, wiążący się z wyrównaniem dys­
proporcji w poziomie szkół zlokalizowanych w różnych 
rejonach kraju, z niwelowaniem dysproporcji w tej dzie­
dzinie między miastem a wsią, z zasadą tworzenia wa­
runków równego startu życiowego młodzieży ze wszyst­
kich środowisk społecznych, niezależnie od miejsca za­
mieszkania. a także ze sprawą zwiększenia wśród ucz­
niów i studentów młodzieży pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego, na co słusznie zwracają uwagę tezy zjaz­
dowe.

Potrzeba zwiększenia troski o prawidłowe, bardziej 
równomierne rozmieszczenie kadr nauczycielskich z wyż­
szymi kwalifikacjami wynika z trudności, z jakimi bo­
ryka się szkolnictwo wskutek niewystarczającej liczby 
nauczycieli o wymaganych kwalifikacjach ,w poszczegól­
nych typach szkół. Rzecz to zrozumiała, że przy poważ-, 
nych niedoborach nauczycieli wysoko wykwalifikowa­
nych, nauczyciele ci mają możliwości dużego wyboru 
miejsc pracy, wszędzie bowiem są poszukiwani i pożąda­
ni.

W wyniku tego szkoły w większych miastach, w bar­
dziej atrakcyjnych miejscowościach nie mają kłopotów z 
zatrudnieniem nauczycieli o wyższych kwalifikacjach. Na­
tomiast angażowanie nauczycieli wysoko wykwalifikowa­
nych do szkół na prowincji, do małych miast i miaste­
czek. a zwłaszcza do szkół na wsi napotyka poważne 
trudności. I dlatego też istnieje nierównomierność w roz­
mieszczeniu kadr nauczycielskich z dodatkowymi kwali­
fikacjami w szkołach podstawowych oraz z ukończony­
mi studiami wyższymi w szkołach średnich szczebli. 
Świadczą o tym dane zamieszczone w poniższych ta­
belach.

NAUCZYCIELE Z KWALIFIKACJAMI DODATKOWYMI W 
SZKOŁACH PODSTAWOWYCH (w odsetkach w stosunku do 
ogólnej liczby nauczycieli w okręgu)

Kurator,! um

Procenty nauczycieli w latach

1966/67 i 1967/68
z ukończonym SN , 
szkołę wyzsnę 
lub równorzędną

w tym z ukończo­
ną szkotij wyuaę

1966/Ł7 1967/68 1966/67 1967/68
P O b5 k A 50.3 56. 4 4 , 7 5,1

m st. Warszawa 75. Z 84,1 18,5 18,?
m. Łódź 80.1 85,0 19,2 13,8
Białystok ŁJ.fe 53,5 4 .9 2,0
Bydgoszcz 98.6 55,1 3, 8 9,1
Gdańsk 51,3 57,0 8,1 8,8
Katowic e 52,06 57.9 5-6 6,5
Kielce 50,0 5B.3 1 ,7 1,8
Koszalin 97,2 50,7 2.5 2,7
Kraków 54,9 57.9 7,9 8, 0
Lublin ^6.3 52, 9 3,9 3, a
bódź woj . 59,0 64,9 2,3 2.3
Olsztyn 93,7 99,0 2,4 2,6
Opól e 59,5 57,9 9,3 9,5
Poznań 99,3 59,7 5,6 6,1
Rzeszów 56,0 59, 8 3,9 3,1
Szczecin. 52.0 52,5 3,9 9,3
Warszawa woj. 96,5 59,0 2 9 3,0
Wrocław 90, 1 96,5 5.0 5,7
Zielona Góra 50, 7 56,0 2,9 2.7

Z tabeli tej wynika, że w roku szkolnym 1967/68 we 
wszystkich kuratoriach okręgów szkolnych nastąpiła po­
prawa w poziomie kwalifikacji nauczycieli szkół podsta­
wowych w stosunku do poprzedniego roku szkolnego.

W związku z dość znacznym podwyższeniem się w 
1967/68 roku poziomu kwalifikacji nauczycieli szkół pod- 

itawowych, istniejąc*  między kuratoriami dysproporcje 
choć zostały częściowo zniwelowane, jednak nadal się 
utrzymują. Najwyższy odsetek nauczycieli z. podwyższo­
nymi kwalifikacjami mają: m. Łódź (85 proc.), m. st. 
Warszawa (81,1 proc.) i województwo łódzkie (61,4 proc.). 
Najniższy odsetek (poniżej 50 proc.) mają 'województwa; 
wrocławskie i olsztyńskie.

Są to dysproporcje między województwami, ale nie jest 
tajemnicą, że dysproporcje te między poszczególnymi po­
wiatami i konkretnymi szkołami, zwłaszcza między szko­
łami w mieście i na wsi pogłębiają się. Niektóre powiaty 
odczuwają w związku z tym dotkliwy brak nauczycieli 
specjalistów z dodatkowymi kwalifikacjami do nauczania 
poszczególnych przedmiotów.

Oto kilka przykładów. W roku szkolnym 1967/68 w po­
wiecie Kolno (województwo białostockie) w szkołach 
ośmioklasowych na wsi tylko 24 proc, tygodniowej liczby 
godzin nauczania języka polskiego, 29 proc, godzin nau­
czania matematyki i 30 proc, godzin zajęć praktyczno- 
technicznych można było przydzielić nauczycielom spe­
cjalistom z dodatkowymi kwalifikacjami. Analogiczne od­
setki w powiecie Ełk .wynoszą: 34 proc, (język polski), 
32 proc, (matematyka) i 34 proc, (zajęcia praktyczno- 
techniczne); w powiecie Białogard (województwo kosza­
lińskie) — 28 proc, (język polski), 29 proc, (matematyka), 
18 proc, (zajęcia praktyczno-techniczne).

Dysproporcje powyższe w zestawieniu z niższym stop­
niem organizacyjnym szkół ośmioklasowych (w woje­
wództwach z niskim odsetkiem nauczycieli z dodatkowy­
mi kwalifikacjami jest także przeważnie duży odsetek 
szkół o 4 i 5 nauczycielach) prowadzą do dysproporcji, 
z przyczyn obiektywnych, w osiąganiu wyników naucza­
nia i wychowania, mimo indywidualnych wysiłków i 
ofiarności w pracy wielu nauczycieli.

Dysproporcje w poziomie kwalifikacji nauczycieli mię­
dzy szkołami znajdującymi się w poszczególnych woje­
wództwach i powiatach występują także w szkolnictwie 
średnich szczebli. Świadczą o tym dane statystyczne za­
mieszczone w poniższej tabeli.

ODSETEK NAUCZYCIELI Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM 
W LICEACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH, W TECHNIKACH ZA­
WODOWYCH I ZASADNICZYCH SZKOŁACH ZAWODOWYCH 
(nauczyciele przedmiotów teoretycznych)

Kuratorium

itf/e nauczycieli. » ukończonymi studiami wyższymi lub 
♦. TÓy/nOrzędnymi zatrudnionych.

w Liceach ogólno­
kształcących.

w technikach i 
licealnych szko­
łach zawodowych

w zasadniczych 
szkołach zawo­

dowych

1966/67 1967/68 1964/67 1967/68 1966/67 1967/68

POLSKA 86,0 86,4 82,5 83,9 45>6 47,2

m-st-Warszawa 87, 2 88,5 90.3 91,6 59,3 57,4
m. Łódź 66,3 87,8 89,6 92,1 50,4 48,6
Białystok 81,7 Śi,3 74,0 79,0 38,1'" 39,1

9L,2 94,8 75, A 82,o 38)0 40, ł
Gdańsk 88,0 88,9 82,3 86,3 51.8 51)1
Katowice 90,8 93.4 88.9 90,9 54,6 57,1
Kielce 8^,2 82.7 73,5 78.8 36,9 37,4
koszalin 33,9 8U.2 65,3 81.6 33.1 3^,0
Kraków 97.6 90,2 82.3 84,1 53.5 56,3
Lubi 1n 67,5 8/J.9 88,0 88.1 47.8 47,3
Łódź woj . •82.1 81.7 73,2 74,0 40,9 37,0
OLsztyn ai.6 81.3 80,9 78,6 39,1 38)1
OpoLe 87,6 89,3 8U, 3 65,9 48.9 51,7
Poznań 82.6 83.Z 80,8 82,8 44,2. 45,3
Rzeszów 82,9 86.7 80,8 80.5 Z(3.1 43)4
Szczecin 81,4 ,81’. 9 80. 9 80,5 51,0 50,8
warszawa woj. 85,8 8/4,8 . 75.6 75,2 40,9 39,0
Wrocław 83,5 Ś3,<r 80,1 83,2 51,0 “56,7
Zi el ona Goto 80.8 SI, 4 74,3 78.6 29,9 29,2

Sytuacja szkolnictwa w dziedzinie poziomu kwalifika­
cji nauczycieli i rozmieszczenia wysoko wykwalifikowa­
nych kadr pedagogicznych jest — jak widzimy — prob­
lemem wielkiej- doniosłości społecznej.

Działalność nasza w omawianej sprawie powinna iść 
w trzech zasadniczych kierunkach,

PO PIERWSZE: W najbliższych latach należy nadal rozwijać 
kształcenie czynnych nauczycieli w szkołach wyższych dla pra­
cujących (zaoczne, wieczorowe, sobotnio-niedzielne i eksterni­
styczne) oraz w nowo organizowanych wyższych szkołach nau­
czycielskich. W związku z tym konieczne jest rozszerzenie róż­
nych form pomocy dla studiujących nauczycieli, gdyż wielu 
spośród nich nie mogło podjąć dotychczas studiów z powodu 
szczególnie trudnych warunków życiowych (nauczyciele obar­
czeni liczniejszą rodziną, mężatki wychowujące dzieci, nauczy­
ciele pracujący w miejscowościach bardziej odległych od ośrod­
ków szkolnictwa wyższego, od linii komunikacyjnych itp.).

Pomoc ta powinna wyrażać się w udzielaniu zniżek go­
dzin, przyznawaniu stypendiów, w pomocy podręczniko­
wej, metodycznej, w rozszerzaniu sieci punktów konsul­
tacyjnych itp. Należałoby również zwiększyć liczbę urlo­
pów płatnych lub częściowo płatnych dla nauczycieli kie­
rowanych na normalne studia dzienne (stacjonarne).

PO DRUGIE: Skierowanie nauczycieli o wyższych kwalifika­
cjach do szłyól na prowincje, a w szczególności na wieś, wy­
maga poprawi’ warunków pracy w tych szkołach i zapewnie­
nia nauczycielom niezbędnym warunków do ich życia osobis­
tego. pozazawodowego. Należy zastanowić się nad bodźcami 
(także materialnymi), które zachęcałyby do pracy nawet w bar­
dziej odległych ośrodkach prowincjonalnych. W grę wchodzą 
tu przede wszystkim warunki mieszkaniowe (w tej sprawie 
wiele starań, zabiegów ZNP w ostatnich kilku latach uwień­
czonych zostało sukcesem), ale także inne sprawy ułatwiają­
ce życie na prowincji. Wszystkie te zagadnienia powinny stać się 
przedmiotem żywszego niż dotychczas zainteresowania rad na­
rodowych i władz oświatowych. Główną bowiem przyczyną 
tego, że nauczyciele o wyższych kwalifikacjach niechętnie po­
dejmują pracę na wsi i w małych osiedlach są istniejące tam 
warunki pracy i życia.

Po trzecie: Ze względu na wielkie znaczenie kadr nau­
czycielskich dla podniesienia poziomu nauczania i wycho­
wania w szkołach, problemy kadrowe, kwalifikacje nau­
czycieli i doskonalenie ich pracy, w szczególności pracy 
wychowawczej, znaleźć się powinny w centrum zaintere­
sowania władz oświatowych i aktywu społeczno-politycz­
nego. W szkołach i instytucjach oświatowo-wychowaw­
czych z nimi związanych pracuje ponad 500 tysięcy osób, 
w tym samych nauczycieli i wychowawców oraz pracow­
ników naukowo-dydaktycznych przeszło 330 tysięcy. 
Problem wysokiego poziomu ideowo-politycznego i zawo- 
•dowo-pedagogicznego tak wielkiej armii pracowniczej 
jest niezmiernie doniosły dla naszego społeczeństwa. 
Związany jest on bowiem z kształceniem w szkołach wy­
kwalifikowanych kadr dla socjalistycznej gospodarki i 
kultury oraz z ideowo-politycznym wychowaniem mło­
dzieży. A zadania w tej dziedzinie zajmują — jak to 
stwierdzają tezy KC PZPR na V Zjazd — centralne miej­
sce wśród politycznych zadań partii i państwa.

WŁADYSŁAW OZGA
•)VII Plenum KC PZPR. O 

wego i średniego. „Książka i
reformie szkolnictwa nodstawo- 
Wiedza”, Warszawa 1961, str. 53.
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„Najważniejszym zadaniem w 
całym szkolnictwie, a w. szczegól­
ności w szkołach wyższych — 
czytamy w tezach na V Zjazd 
Partii — jest przezwyciężenie 
zaniedbań i niedomogów pracy 
ideowo-wychowawczej i polity­
cznej, umocnienie i polepszenie 
całego systemu wychowania”.

Trzeba zatem najpierw zasta­
nowić się, jakie to są niedomogi, 
co utrudnia pracę wychowawczą 
w szkole? Chcąc znaleźć odpo­
wiedź na to pytanie, zadałem je 
100 nauczycielom studiującym 
zaocznie w Studium Nauczyciel­
skim nr 1 w Szczecinie i otrzy­
małem dość dużo ciekawych od­
powiedzi. Rodzaje ich i często­
tliwość ilustruje poniższe zesta­
wienie:

Brak należytego przygotowania do 
prowadzenia pracy ideowo-wycho­
wawczej, zwłaszcza w organizacjach 
uczniowskich i w środowisku (30 od­
powiedzi).

Troska o byt rodziny, pogoń za 
dodatkowymi zajęciami dla podre­
perowania budżetu, utrudniająca 
całKOwite oudanie się wychowaniu 
młodzieży (25 odpowiedzi).

Brak należytego współdziałania 
trzech głównych ośrodków oddzia­
ływania wychowawczego: domu, 
szkoły i najbliższego otoczenia (24 
odnowiedzi).

Brak należytego zainteresowania 
się pracą wychowawczą szkoły i 
pomocy ze strony komitetów ro­
dzicielskich i opiekuńczych (20 od­
powiedzi).

Niewłaściwe wykorzystywanie go­
dzin do dyspozycji wychowawcy, 
nieumiejętność oddziaływania wy­
chowawczego na młodzież zwłaszcza 
młodych nauczycieli (19 odpowiedzi).

Przeciążenie młodzieży wskutek 
przeładowania programów, ciągłego 
pośpiechu w onanowaniu wiedzy bez 
należytego wykorzystania jej wa­
lorów wychowawczych (20 odpowie­
dzi).

Często hrak atmosfery emocjonal­
nej na lekcjach, suche urzędowe na­
uczanie, a nie wychowanie (25 od­
powiedzi).

Niewłaściwa w wielu szkołach 
atmosfera wychowawcza, konflikty 
między nauczycielami a kierowni­
kiem ęzkoły (26 odpowiedzi).

Brak systematycznego realizowa­
nia planów wychowawczych uchwa­
lonych na początku roku przez ra­
dy pedagogiczne (18 odpowiedzi).

Sfeminizowane zawodu nauczyciel­
skiego, duża liczba urlopów macie­
rzyńskich, chorobowych i innych 
(15 odpowiedzi).

Słaba na ogół praca rad pedago­
gicznych, które raczej ograniczają 
się do rozważań problemów dydak­
tycznych (15 dpowiedzi).

Szablonowe traktowanie na lek­
cjach wszystkich uczniów, brak in­
dywidualizacji oddziaływania wycho­
wawczego (17 odpowiedzi).

Niedocenianie wychowawczej roli 
zajęć pozalekcyjnych, pozaszkolnych 
organizacji uczniowskich (15 odpo­
wiedzi).

Słabe na ogół zainteresowanie wy­
nikami wychowania nadzoru peda­
gogicznego, , badającego tylko rezul­
taty nauczania znajdujące wyraz w 
ocenach uczniów na poszczególne o- 
kresy (16 odpowiedzi).

Przeciwdziałanie socjalistycznym 
kierunkom wychowania w szkole 
przez kler przez wykorzystanie pun­
któw katechetycznych, kazań, sto­
warzyszeń kościelnych itp. (10 od­
powiedzi).

Słaba działalność ideowo-wycho- 
wawcza organizacji uczniowskich, 
młodzieżowych niedowład tych or­
ganizacji. niesystematyczność w ich 
pracy (10 odpowiedzi).

Mniej więcej każdy z biorą- 
cych udział w ankiecie nauczy­
cieli przytoczył , cztery główne 
przyczyny' niedomagań wycho­
wawczych współczesnej szkoły i 
szereg drobniejszych, których nie 
uwzględniłem w powyższym ze­
stawieniu. Gdy się im bliżej 
przyjrzymy, dojdziemy do wnio­
sku, że zawierają one najważ­
niejsze bolączki naszego systemu 
wychowawczego.

Na pierwszy plan wysuwa się 
niedostateczne jeszcze przygoto­
wanie młodych nauczycieli do 
prowadzenia pracy wychowaw­
czej w szkole, ich nieporadność, 
nieumiejętność stwarzania sytu­
acji wychowawczych w celu 
kształtowania postaw moralnych 
uczniów, ich słabe zaangażowa­
nie w pracy ideowo wychowaw­
czej w środowisku, w organiza­
cjach młodzieżowych, a nawet u- 
cieczka od tego rodzaju działal­
ności.

Jest to chyba skutek na ogół 
słabej pracy ideowej w organi­
zacjach studenckich, młodzieżo­
wych w zakładach kształcenia 
nauczycieli, niewłaściwego usta­
wienia praktyki pedagogicznej, 
przerostu dydaktyzmu, niedoce­
niania problemów wychowaw­
czych w czasie studiów, zarówno 
ze strony nauczycieli jak i orga­
nizacji młodzieżowych. Należało­
by chyba- główną. uwagę w 
zakładach kształcenia nauczycieli 
zwrócić na przygotowanie absol­
wentów do prowadzenia pracy 
wychowawczej wśród młodzieży 
szkolnej, w organizacjach mło­
dzieżowych i w środowisku.

Drugą ważną koniecznością 
jest stworzenie jednolitego fron­
tu wychowania młodego pokole­
nia. Wszyscy jesteśmy wycho-

ŹRÓDŁA BRAKÓW

KIERUNKI
NAPRAWY

wawcaml — oto hasło które po­
winno utrwalić się w świadomo­
ści każdego dorosłego obywatela. 
Szkoła musi mieć wiernych so­
juszników w swej pracy wycho­
wawczej w rodzicach, organiza­
cjach młodzieżowych, społeczno- 
politycznych i kulturalnych, w 
komitetach rodzicielskich, opie­
kuńczych, organizacjach spół­
dzielczych. radach narodowych, 
sądach dla nieletnich, milicji o- 
bywatelskiej itp. Konieczny jest 
w każdym powiecie, w każdym 
mieście i każdej gromadzie plan 
wspólnego oddziaływania wy­
chowawczego na młodzież, który 
byłby realizowany zgodnie i sy­
stematycznie. Szkoła powinna 
być inspiratorem wszystkich po­
czynań wychowawczych w śro­
dowisku, koordynować je i ukie­
runkowywać. Powinna ona być 
wychowawcą środowiska, aby 
ono było dobrym jej sojuszni­
kiem w wychowywaniu młodzie­
ży.

Trzecią koniecznością jest do­
konanie rewizji metod pracy wy­
chowawczej w szkole. Plan dy­

0 JEDNOLITY
SYSTEM

WYCHOWANIA
W toczącej się w całym społe­

czeństwie dyskusji na temat wy­
chowania dużo jest słusznych 
uwag, słusznej krytyki obecne­
go stan urzeczy. Jednakże zda­
rzają się również takie glosy, 
które przynoszą sprawie więcej 
szkody aniżeli pożytku. Dzieje 
się tak m.in. wtedy, gdy na 
temat najtrudniejszego pod słoń­
cem zagadnienia — ho takim 
jest bez wątpienia wychowanie 
— wypowiadają się amatorzy 
albo dyletanci. A także wtedy, 
gdy owe wypowiedzi odnoszą się 
do pracy szkoły i zawodowych 
wychowawców, ponieważ wiele 
słów krytyki pod adresem szko­
ły wynika, po prostu z przyjęcia 
dwóch fałszywych założeń: że 
tylko szkoła wychowuje młode 
pokolenie oraz, że dorosłe społe­
czeństwo nie wymaga już od­
działywania wychowawczego.

Nie tylko ludzie kompetentni, 
ale nawet krytycy szkoły nie po­
trafią dotychczas dać odpowie­
dzi na pytanie, co trzeba zrobić 
i jak postępować, aby szkoła 
mogła należycie spełniać swą 
funkcją wychowawczą. Fakt ten 
jest zrozumiały. Dopóki brak 
nam jednolitego systemu wycho­
wania, sama dyskusja na te te­
maty nie poprawi istniejącego 
stanu rzeczy, wychowanie bo­
wiem może być skuteczne tylko 
wtedy, jeśli będzie mieć cha­
rakter zbiorowego, planowego i 
systematycznego działania.

Opracowanie .systemu wycho­
wania jest więc sprawą ważną 
i pilną. Musi to być jednak sy­
stem wszechstronnie i szczegó­
łowo opracowany, aby było do­
kładnie wiadomo, jakie kto ma 
kompetencje , i obowiązki. Kto za 
co jest odpowiedzialny.

Jest sprawą do rozstrzygnię­
cia, ftto i przy czyim udziale po­
winien opracować ów jednolity 
system, wychowania. Wydaje się 
jednak bezsporne, że muszą w 
tym brać udział również właś­
ciwe placówki naukowo-badaw­
cze.

Pracą. nad systemem wycho­
wania powinien kierować spec­
jalnie w tym' celu powołany 
organ centralny. Przede wszyst­
kim z tego względu, że tylko cen­
tralny organ może w sposób 
właściwy koordynować pracę po­
szczególnych ogniw systemu, o- 
kreślać ich miejsce w systemie 
oraz warunki wspólpacy między 

daktyczno-wychowawczy nie mo­
że być tylko na papierze do 
wglądu władz oświatowych. 
Gruntownej rewizji wymaga 
praca wychowawcy klasowego i 
wykorzystanie godzin do dyspo­
zycji wychowawcy tak często 
krytykowane w prasie i. ankie­
tach uzyskanych przeze mnie od 
nauczycieli.

Wydaje mi się, że główne za­
dania stojące przed wychowaw­
cą i zespołem pedagogicznym, wy­
tyczone przez ustawę o rozwoju 
oświaty i wychowania, to skupie­
nie uwagi na wychowawczych 
aspektach treści i organizacji 
procesu nauczania, organizacji 
życia klasy jako podstawowego 
zespołu wychowawczego oraz za­
dania wychowawcy klasy. Cho­
dzi tu o wzbogacenie systemu 
wychowawczego, o takiej treści 
zadania i sposoby, które lepiej 
niż dotychczas sprzyjałyby roz­
szerzaniu i pogłębianiu wartości 
społeczno-moralnych. ważnych w 
społeczeństwie socjalistycznym.

Wśród wielu wychowawczo 
korzystnych środków, jakimi mo­

ogniwami. Obecna sytuacja jest 
tego rodzaju, że nikt nie ponosi 
odpowiedzialności za całość wy­
chowania. Tam bowiem, gdzie 
wielu odpowiada za to samo, w 
rzeczywistości nikt nie jest od­
powiedzialny. Mało tego: wszyst­
kie instytucje i organizacje, 
które w jakiś sposób wpływają 
na wychowanie, są od siebie cał­
kowicie niezależne. To, co zrobi 
jedna, zaprzepaści druga. Szko­
ła kieruje się kryteriami peda­
gogicznymi, kino, estrada wzglę­
dami komercjalnymi. Nauczyciel 
kształtuje podstawy naukowego 
światopoglądu, rodzina posyła 
dziecka na naukę religii. Organi­
zacje krzewiące kulturę laicką 
otwierają umysły dla prawd 
nauki. — Kościół zasklepia ludz­
kie umysły prawdami irracjonal­
nymi. Ile jest wzorów osobo­
wych proponowanych młodemu 
człowiekowi w naszym' społe­
czeństwie?

Które z tych wzorów ma wy­
brać młodzież i dlaczego? Pyta­
nia można mnożyć. Nic dziwne­
go, że ludzie powołani z racji 
swego zawodu do wychowywa­
nia tracą w tej sytuacji wiarę 
w skuteczność i celowość swojej 
pracy.

Wychowanie nie jest czynnoś­
cią samą w sobie i dla siebie. 
Odbywa się ono dla społeczeńst­
wa i przez życie społeczne. Każ­
dy obywatel jest w pewnym sen­
sie wychowawcą. Dziecko czer­
pie bowiem formy zachowania 
z najbliższego otoczenia społecz­
nego i stopniowo identyfikuje 
się z coraz szerszym kręgiem 
spraw. Tylko w ten sposób 
kształtują się u młodzieży uczu­
cia patriotyczne. Gdyby proces 
ten miał inny przebieg, młodzież 
wyrosłaby „jakby w pewnej alie­
nacji od własnego narodu, od je­
go ąiedawnej przeszłości, teraź­
niejszości i najbliższej przyszłoś­
ci" prof. dr Łukasz Kurdybącha 
— „Wychowanie” nr 11—12 1—30 
VI.68 r. sir. 15). Że część naszej 
młodzieży wyrastała w izolacji 
od głównych zjawisk społeczno- 
politycznych, świadczą wydarze­
nia w ośrodkach uniwersytec­
kich w marcu br.

Wychowując młodzież nie moż­
na jednak traktować jej, jak się 
to bardzo często u nas dzieje, 
jedynie jako przedmiot procesu 
wychowawczego, gdyż ma ona 
być jego współuczestnikiem, co 
podkreśla się mocno w kwiet­
niowym apelu kolegium rektor­
skiego oraz aktywu partyinego 
i związkowego UJ do władz u- 
czelnianych w całej Polsce.

Wszystkie te zagadnienia mu­
szą być wzięte pod uwagę przy 
opracowywaniu jednolitego sy­
stemu wychowania.

JAN SARNA
Kielce 

że się posługiwać nauczyciel, jest 
świadoma, społecznie wartościo­
wa działalność młodzieży, a pod­
stawową zasadą aktywizacji mło­
dzieży w zespołach klasowych, 
samorządzie szkolnym i organi­
zacjach młodzieżowych jest wy­
chodzenie od własnych potrzeb 
młodzieży lub takie przedstawia­
nie potrzeb ogólnych i szkolnych, 
aby młodzież uznała je za swo­
je, aby widziała w nich możli­
wość poprawy swego życia w 
szkole, zaspokojenie także włas­
nych potrzeb, zainteresowań i 
zamiłowań,

Nie mniej ważna jest — jak 
wspomniałem — właściwa atmo­
sfera w szkole, jako wynik zgod­
nego współdziałania wszystkich 
nauczycieli, kierownictwa szkoły, 
rodziców, atmosfera ta w wielu 
przypadkach jest zła, niesprzy­
jająca wychowaniu. I tu znowu 
mogę posłużyć się spostrzeżenia­
mi i uwagami, wynikającymi z 
moich badań współpracy i współ­
życia w zespołach nauczyciel­
skich, przeprowadzonych także 
wśród nauczycieli dokształcają­
cych się zaocznie. Wynika z nich 
że stosunek kierownika szkoły 
do grona pedagogicznego w 20 
proc, jest dobry, w 20 proc, dość 
dobry (czyli trochę dobry, tro­
chę zły), a w 40 proc, niewłaści­
wy i zły. Najczęściej występują­
ce niewłaściwości utrudniające 
wychowanie, to:

— biurokratyczny styl kierowania 
szkolą i biurokratyzm w ogóle;

— brak zaufania do grona nauczy­
cielskiego i wypływające z niego 
nietaktowne postępowanie wobec 
nauczycieli;

— brak kultury we współżyciu z 
gronem;

F A’>. ' ’
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W IMIENIU MŁODZIEŻY

Prowadzę obecnie społecznie 
punkt poradnictwa wycho- 
. wawczego TPD. W okresie 

wiosennym dużo rodziców i mło­
dzieży przychodzi do mnie po 
poradę w sprawie wyboru szko­
ły średniej dla dziecka kończą­
cego klasę ósmą. Pomagam, do­
radzam, często niweluję nieroz­
ważne ambicje, biorąc pod uwa­
gę możliwości fizyczne i umysło­
we dziecka. Dużo trzeba wysił­
ków, by rodzice zrozumieli, jaka 
szkoła nadaje się dla ucznia. 
Największym powodzeniem cie­
szą się technika. Cóż z tego, kie­
dy niektóre z nich zasypywane 
są podaniami i na jedno miejsce 
w klasie pierwszej jest kilka po­
dań. Technika i inne szkoły 
średnie przyjmują podania do 
klasy pierwszej bez ograniczeń. 
I tu według mnie, dzieje się nie 
najlepiej. Dlaczego mamy świa­
domi dopuszczać do takiej sytu­
acji, by ucznia zwodzić i wresz­
cie zostawiać go na lodzie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że szko­
ła może przyjąć tylko wyznaczo­
ny limit. Ale dopuszcza się o- 
gromną liczbę kandydatów do 
egzaminu, by wybrać spośród 
nich 40 czy 80 uczniów. Selekcja 
jest potrzebna — to zrozumiałe. 
Można więc przyjmować podwój­
ną liczbę podań, ale nie kilka­
krotną. Jeżeli przyjmuje się po­
dania bez ograniczeń, to powstają 
tragedie, bo trzy czwarte ucz­
niów,, chociaż zdało egzamin 
nie może zostać uczniami danej 
szkoły. W jakim więc celu świa­
domie tworzyć takie sytuacje?" I 
to aż dla takiej liczby uczniów, 
sięgającej setek.

— niesprawiedliwość w ocenianiu 
1 stronniczość;

— niesamodzielność w kierowaniu 
szkołą;

— • niski poziom moralny, nieucz­
ciwość;

— egoizm, troska o własny byt, 
autorytet, opinię;

— tłumienie krytyki itp.
Konieczną jest więc rzeczą 

odnowa kadry kierowniczej szkól 
pod kątem jej fachowości i wy­
sokiej ideowości. Odnowa ta mu­
si być przygotowana przez nale­
żyte przysposobienie za wczasu 
tych nauczycieli, którzy nadają 
się na kierownicze stanowiska, 
drogą różnych kursów, kńrso- 
konferencji, spotkań, przy aktyw­
nym udziale w tym procesie 
ogniw ZNP.

Więcej też musi być nasilona 
praca z kadrą kierowniczą, pod 
kątem demokratycznego stylu za­
rządzania szkołą i umiejętności 
współżycia i współdziałania z 
gronami pedagogicznymi.

Nie omówiłem wszystkich 
trudności i braków w procesie 
wychowania, które wyliczyli ko­
ledzy w swych ankietach. Poru­
szyłem tylko niektóre, starając 
się wysnuć wnioski uzdrawiają­
ce, zmierzające ku poprawie. Nie 
twierdzę, że moje obserwacje i 
wypowiedzi kolegów wypełniają­
cych ankiety dotyczą wszystkich 
szkół, wszystkich regionów kraju. 
Przeciwnie, znam dużo dobrych 
szkół i dobrych kierowników. 
Tym niemniej musimy widzieć 
nasze braki, musimy odważnie 
spojrzeć prawdzie w oczy, aby 
zwalczać zło, szukać środków za­
radczych.

LUCJAN SUTKOWSKI 
Szczecin

Przy końcu czerwca punkt po­
radnictwa wychowawczego za­
legają tłumy. Przychodzą po­
krzywdzeni i odchodzą z kwit­
kiem: „Zdał, nie został przyjęty 
z braku miejsca". I na cóż zda­
dzą się moje porady, by dobie­
rać właściwą szkołę, według 
uzdolnień i sprawności fizycz­
nej. Wówczas często łapie się to, 
co jest, by nie pozostać bez 
nauki, by nie wstydzić się przed 
środowiskiem. Idzie więc mło- 
dziż do szkoły, gdzie są jeszcze 
miejsca, bez przekonania, bez 
odpowiednich kwalifikacji fi­
zycznych, a nawet społecznych.

Tu jednak coś nie gra. Nale­
żałoby sprawę przemyśleć, prze­
dyskutować. Są to palące spra­
wy młodzieży i rodziców.

Obecnie, w okresie dyskusji 
nad tezami na V Zjazd Partii, 
zajmijmy się także tą sprawą. 
Jest ona bowiem trudna i dla­
tego właśnie wymaga dyskusji, 
a następnie właściwego rozwią­
zania.

Moim zdaniem, należałoby o- 
graniczyć liczbę podań do klasy 
pierwszej szkoły średniej do 
podwójnej liczby wyznaczonego 
limitu, aby umożliwić absolwen­
tom klas ósmych ubieganie się 
o przyjęcie do innej szkoły w 
odoowiednim czasie, tj. w maju 
lub czerwcu, a tym samym nie 
psuć młodzieży wakacyjnego od­
poczynku.

W imieniu młodzieży i swego 
punktu poradnictwa wychowaw­
czego poddaję tę sprawę pod 
rozwagę.

EDWARD OSTJCH 
Chełmża6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



WARUNKI DOSKONALENIA
NAUCZYCIELI W ZSRR
Wtoku wakolnym 1965/86 

wśród prawie 2,5-miliono- 
wej rzeszy nauczycieli 

łzkól podstawowych i średnich, 
podległych ministerstwom oświa­
ty republik Związku Radzieckiego 
— 41,5 proc, miało pełne wy­
kształcenie wyższe, 14 proc. —- 
w zakresie instytutu nauczyciel­
skiego i równorzędnych uczelni 
pedagogicznych, 34,3 proc. — śre­
dnie wykształcenie pedagogiczne, 
8,6 proc. — inne wykształcenie 
średnie, a tylko 1,6 proc. — wy­
kształcenie niepełne średnie. Przy 
czym tymi nauczycielami nie ma­
jącymi pełnego wykształcenia 
pedagogicznego są z reguły, ru­
tynowani specjaliści w zakresie 
prac ręcznych, muzyki, śpiewu, 
rysunków, kreślenia i kultury 
fizycznej.

Nauczyciele teoretycznych 
przedmiotów ogólnokształcących 
mają przeważnie dość wysokie 
kwalifikacje pedagogiczne. Na 
przykład, wśród nauczycieli kl. 
V—VIII już w roku szkolnym 
1965/66 z górą 58,3 proc, miało 
pełne wykształcenie wyższe, 24,9 
proc. — w zakresie instytutu 
nauczycielskiego, a tylko 16,8 
proc. — wykształcenie średnie; 
wśród nauczycieli kl. IX—XI 
wykształcenie wyższe miało 
wówczas 89,1 proc., w zakresie 
instytutu nauczycielskiego — 
7,6 proc., a 3,3 proc, wykształ­
cenie średnie.

Nie znamy jeszcze ścisłych 
danych o aktualnym poziomie 
kwalifikacji nauczycieli radziec­
kich. Ale nawet na ' podstawie 
fragmentarycznych informacji 
można sądzić, iż w ciągu ostat­
nich trzech lat znacznie wzrosła 
liczba nauczycieli mających ukoń­
czone studia wyższe, a nieco 
zmalał procent nauczycieli mają­
cych tylko średnie wykształcenie. 
Przyczynił się bowiem do tego 
nie tylko duży dopływ kandyda­
tów na nauczycieli po studiach 
akademickich, lecz również ko­
losalny rozwój’ kształcenia czyn­
nych nauczycieli w instytutach 
pedagogicznych i na niektórych 
wydziałach uniwersyteckich. W 
210 instytutach pedagogicznych 
są sekcje lub całe wydziały 
kształcące czynnych nauczycieli 
na studiach zaocznych (są rów­
nież „zaoczne instytuty pedago­
giczne”).

Kształcenie czynnych nauczy­
cieli w instytutach pedagogicz­
nych i na uniwersytetach stano­
wi w Związku Radzieckim od 
dawna najbardziej efektywną 
formę doskonalenia kadr peda­

gogicznych. W wyniku rozwoju 
szkolnictwa wyższego uzyskiwa­
ne w ten sposób wykształcenie 

. w zasadzie przestało być prze­
słanką awansu zawodowego nau­
czyciela na inne stanowisko za­
wodowe. Nauczyciele dokształca­
jący się w ciągu 5 'lub 6 lat w 
uczelni wyższej wzbogacają więc 
swoje kwalifikacje zawodowe 
głównie po to, by efektywniej 
pracować na tych stanowiskach, 
na które byli zaangażowani, gdy 
mieli wykształcenie średnie.

Przyzwyczajeni w ciągu wielu 
lat do łączenia studiów z pracą 
pedagogiczną — nauczyciele na­
wet po zdobyciu dyplomów czę­
sto kontynuują samokształcenie. 
Niektórzy podejmują też badania 
naukowe, nierzadko uwieńczone 
zdobyciem stopni naukowych. 
Sprzyja temu rozszerzenie aspi­
rantury dla pracujących nauczy­
cieli. Większość jednak nadal 
potrzebuje pomocy uczelni i in­
nych ośrodków myśliTraukowej 
dla rozszerzenia i pogłębienia 
wiedzy i umiejętności, niezbęd­
nych do pracy pedagogicznej. 
Wśród nich znajdują się ci, 
którzy podjęli pracę zawodową 
dopiero po ukończeniu studiów 
w uczelni wyższej.

W Związku Radzieckim zadba­
no o tych nauczycieli, którzy 
mają wyższe wykształcenie. Już 
od 1938 r. w doskonaleniu peda­
gogów poważną rolę spełniają 
instytuty doskonalenia nauczy­
cieli, organizująca seminaria te­
matyczne oraz kursy trwające od 
jednego do dwóch miesięcy. Ta­
kie instytuty rozwinęły się we 
wszystkich republikach, tworząc 
pewien system ośrodków wiedzy 
pedagogicznej. W RSFRR jest 
tych instytutów 78, na Ukrainie 
— 26, w innych republikach nie­
co mniej, w zależności od liczby 
nauczycieli potrzebujących tego 
rodzaju pomocy pedagogicznej. 
Natomiast doraźnej pomocy u- 
dzielają nauczycielom rejonowe 
gabinety pedagogiczne, w któ­
rych działają ogniska metodycz­
ne, a także szkbly wzorcowe, z 
którymi są związane środowisko­
we zespoły nauczycieli. Nauczy­
ciele większych szkół tworzą ze­
społy przedmiotowe we własnym 
zakresie.

Poza tym w Związku Radziec­
kim dość bogate tradycje mają 
prelekcje i dyskusje organizowa­
ne w szkołach przez organizacje 
związkowe i partyjne, Od 1960 
r. poważną pomoc w tej dziedzi­
nie okazują towarzystwa pedago­
giczne poszczególnych republik. 

Towarzystwa te zrzeszają licz­
nych naukowców i nauczycieli. 
Na przykład, Towarzystwo Pe­
dagogiczne RSFRR liczy około 
220 tys. uczonych i nauczycieli. 
Towarzystwo to ma oddziały w 
obwodach i republikach autono­
micznych oraz w wielkich mia­
stach i rejonach, a także w u- 
czelniach.

Działalność towarzystw peda­
gogicznych przyczyniła się do za­
cieśnienia kontaktów między 
środowiskami nauczycielskimi i 
naukowymi. Poza kontaktami 
doraźnymi coraz większą rolę 
odgrywają kursy wakacyjne, or­
ganizowane dla nauczycieli przez 
uniwersytety, politechniki, insty­
tuty rolnicze i pedagogiczne oraz 
różne instytuty naukowo-badaw­
cze. Organizowanie takich kur­
sów zainicjował Uniwerytet Mo­
skiewski. uznając za konieczne 
informowanie nauczycieli o 
głównych kierunkach rozwoju 
różnych, dziedzin nauki i przed­
stawianie osiągnięć naukowych 
przez najwybitniejszych uczo­
nych z własnego środowiska.

Kijów, ulica Swierdłowrf.
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W niektórych ośrodkach nau­
kowych takie demonstrowania 
wyników i problematyki badań 
naukowych ma już charakter 
ciągły. Działają tam tzw. uniwer­
sytety wiedzy naukowej.

Aktywizacja środowisk nauko­
wych w pracy z nauczycielami 
zwiększa ich wymagania wobec 
instytutów doskonalenia nauczy­
cieli i gabinetów pedagogicznych. 
Nauczyciele już nie zadowalają 
się tradycyjnym instruktażem 
metodyczno-programowym. Żą­
dają autentycznej wiedzy nauko­
wej i chcą dyskutować nad zło­
żoną problematyką pedagogiczną. 
Te ich żądania spowodowały już 
pewne zmiany w pracy nie­
których placówek tego typu. Do­
konanie bardziej radykalnych 
zmian jest jednak zadaniem nie­
łatwym ze względu na niedobór 
odpowiednich specjalistów w 
tych placówkach, gdyż najwybit­
niejsi pedagodzy skupieni są 
przeważnie w uczelniach wyż­
szych i w instytutach naukowo- 
badawczych. Dlatego też obecnie 
tak bardzo się liczy na udział 
uczelni i instytutów badawczych 
w pracy z nauczycielami.

W tych środowiskach, które 
mają rozwinięte placówki nau­
kowe, już realizuje się perspek­
tywiczny plan doskonalenia nau­
czycieli przy pomocy uczelni 
wyższych' i instytutów naukowo- 
badawczych. Plany te przewidu­
ją, że w ciągu 4 lub 5 lat wszy­
scy nauczyciele powinni podwyż­
szyć kwalifikacje przez różne 
formy studiów podyplomowych. 
Przewidziane są nawet takie stu- 

dU w cyklach wiclomiasięc*-  
nych. Na razie jednak niewiele 
uczelni może zapewnić nauczy­
cielom tak wydatną pomoc. Do­
wiem podstawowym zadaniem 
uczelni jest kształcenie nowych 
kadr. A potrzeby w tej dziedzi­
nie są tak wielkie, iż liczna 
uczelnie ledwie ‘ mogą im spro­
stać. Zresztą instytuty naukowo- 
badawcze też są przeważnie w 
pełni obciążane poważnymi za­
daniami. Tym bardziej więc go­
dne jest wielkiego uznania to, 
co już się tam robi dla nauczy­
cieli.

Działalności uczelni i innych 
instytucji na rzecz nauczycieli 
sprzyja troska administracji 
szkolnej o dokształcanie i sa­
mokształcenie nauczycieli. W 
tym celu udziela się nauczycie­
lom urlopów. Administracja do­
maga się też od dyrektorów 
szkół, aby tak planowali rozkład 
zajęć w szkole, żeby każdy nau­
czyciel miał wolny przynajmniej 
jeden dzień powszedni w tygo­
dniu na samokształcenie. Uzna­
no też za niewłaściwe pozosta­
wianie tzw. okienek w rozkła­
dzie zajęć nauczycieli. Czas pra­
cy nauczyciela w szkole powi­
nien być bowiem jak najracjo­
nalniej wykorzystany, gdyż poza 
godzinami pracy z uczniami ma 
on coraz więcej obowiązków 
związanych z samokształceniem, 
niezbędnym do twórczej pracy 
pedagogicznej, a także — z bie­
żącym przygotowaniem do lekcji 
i innych prac szkolnych, no i 
wreszcie — z poprawianiem ze­
szytów i innych prac uczniow­
skich, z przygotowaniem mate­
riałów dydaktycznych itp.

Biorąc pod uwagę te wszystkie 
czynności związane z pracą za­
wodową, stwierdzono, że prze­
ciętnie nauczyciel klas począt­
kowych pracuje nie 24 godziny, 
jak można by sądzić z wymiaru 
godzin lekcyjnych, lecz około 60 
godzin tygodniowo, czyli znacz­
nie więcej niż pracownicy in­
nych kategorii * zawodowych. 
Również nauczyciele kl. V—XI 
szkoły ogólnokształcącej pracu.ią 
bez „nadliczbówek”, które w 
Związku Radzieckim są prawie 
nieznane — więcej niż 8 godzin 
dziennie, chociaż tygodniowy wy­
miar wynosi tam 18 godzin lek­
cyjnych.

Wyniki tych badań skłoniły 
administrację szkolną do wzmo­
żenia troski o racjonalną gospo­
darkę czasem pracy nauczyciela. 
Ministerstwo Oświaty ZSRR wy­
dało zarządzenie zabraniające 
absorbowania nauczycieli różny­
mi czynnościami nie związanymi 
z pracą pedagogiczną i nie za­
spokajającymi ich aspiracji nau­
kowych i społecznych. Tępi się 
wiec jałowe zebrania, zwalcza 
gadulstwo i ślamazarność orga­
nizacyjną. Nauczyciele muszą 
mieć czas na twórczą pracę pe- 
degngiczną i na doskonalenie za­
wodowe przez dokształcanie i 
samokształcenie, stanowiące rę­
kojmię pracy pedagogicznej.

TADEUSZ J. WILOCH
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MOJA KONCEPCJA POWIATOWEGO OŚRODKA

Stało się rzeczą jasną, że 
■ośrodki metodyczne, powo­
łane w celu unowocześnia­

nia szkoły, podnoszenia na wyż­
szy poziom jej sprawności, inic­
jowania i rozwijania postępu pe­
dagogicznego, w obecnej swej 
postaci nie spełniają tych zadań. 
Składa się na to wiele przyczyn. 
A oto najważniejsze z nich:
• nieprawidłowo określona 

funkcja ośrodka; działalność 
ośrodka w małym stopniu u- 
względnia istotne potrzeby nau­
czycieli, zbyt szeroki zakres dzia­
łalności kierowników ognisk 
metodycznych uniemożliwia 
skoncentrowanie uwagi na spra­
wach najważniejszych i najtrud­
niejszych;

A niepotrzebne dublowanie 
wielu czynności, cały szereg za­
dań, którymi zajmuje się kie­
rownik ogniska metodycznego — 
z powodzeniem może spełnić 
każdy kierownik szkoły; ■

® pomieszanie kompetencji 
kierownika szkoły, kierownika 
ogniska metodycznego i inspek­
tora szkolnego;

® zespoły samokształcenia 
nie znajdują zwolenników wśród 
nauczycieli. • '

Z największym naciskiem trze­
ba podkreślić, że postawa ideo­
wa nauczyciela jest najistot­
niejszym i najważniejszym czyn­
nikiem stanowiącym o jakości 
pracy szkolnej. Nauczyciel, jego 
osobowość, motywy działania, wo­

la osiągnięć, decydują o wszyst­
kim. Jeśli nauczyciel oddany 
będzie swej pracy, na pewno po­
kona wiele przeszkód, przezwy­
cięży trudności i osiągnie wy­
soki poziom 'swej pracy. Ale po- 
wstaje pytanie: co zrobić, żeby 
postawa jego była właśnie ta­
ka? Niewątpliwie poważną ro­
lę odgrywają tu bodźce. Trzeba 
coś uczynić, trzeba stworzyć ta­
ką sytuację, żeby nauczycielo­
wi zależało na ulepszaniu swej 
pracy, żeby to było i w jego oso­
bistym interesie.

Na tym tle przedstawiam pro­
jekt nowej koncepcji powiato­
wego ośrodka metodycznego.
Przesłanki reorganizacji:

— głównym celem działalnoś­
ci. ośrodka metodycznego jest 
sprawność'szkoły i postęp peda­
gogiczny;

— podstawę działalności ośrod­
ka stanowią potrzeby nauczycieli 
w zakresie podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych oraz najlepsze 
zaspokajanie tych potrzeb;

— konieczność uporządkowa­
nia i uproszczenia problematyki 
związanej z podnoszeniem kwali­
fikacji nauczycieli;

— ścisłe określenie i rozgrani­
czenie kompetencji czynników 
w-spółdziałających.
Funkcja:

— badanie w toku pracy i opi­
niowanie programów nauczania;

— opiniowanie podręczników;
— badanie i ocena wyników 

nauczania;
— badanie przyczyn niepowo­

dzeń i przyczyn sukcesów w pra­
cy szkól;

— rozstrzyganie wszelkich 
wątpliwości, trudności i proble­
mów, zgłaszanych przez nauczy­
cieli;

— informowanie o najnow­
szych osiągnięciach w zakresie 
teorii i praktyki pedagogicznej;

— inicjowanie badawczych i 
twórczych wysiłków nauczycieli 
w kierunku doskonalenia orga­
nizacji, form i metod pracy 
szkolnej.

Organizacja i tryb działania:

Do realizacji wyżej wymienio­
nych potrzeb szkoły i nauczycie­
la potrzebna jest instytucja wy­
posażona w odpowiednie środki 
działania, a w szczególności:

— instytucja powinna być do­
radczym i pomocniczym orga­
nem wydziału oświaty i w ra­
mach tego wydziału;

— organ ten — to zespół spec­
jalistów w liczbie od 5 do 8 osób, 
powołany do wykonywania o- 
kreślonych zadań;

— kierownik instytucji powi­
nien mieć minimum 15 godzin 
zniżki i 3 dni wolne od pracy 
w szkole; pozostali pracownicy 

minimum po 10 godzin zniżki i 
2 dni wolne od pracy w szko­
le;

— kierownik ośrodka kieruje 
całokształtem jego działalności 

i utrzymuje kontakt z instancją 
nadrzędną;

— jeden dzień w tygodniu ca­
ły zespół jest w swej siedzibie, 
przygotowuje potrzebne mate­
riały i udziela porad zgłaszają­
cym się nauczycielom;

— drugi dzień w tygodniu — 
cały’ zespół lub wydzielony kom­
plet wyjeżdża do Szkół w okreś­
lonych celach.

Kadra:

Pracownicy instytucji powinni 
odpowiadać następującym wa­
runkom:

— posiadać zdolności pedago­
giczne, odpowiednie wykształce­
nie (w zasadzie wyższe) oraz 
znaczńe doświadczenie pedago­
giczne;

— każdy pracownik powinien 
być dobrze zorientowany w pe­
dagogice w ogóle, a ekspertem 
— w jednym lub dwóch pokrew­
nych przedmiotach;

— konieczne jest, aby w ze­
spole, byli reprezentanci kierun­
ku humanistycznego, przyrodni­
czego i nauk ścisłych;

— pracownicy powinni mieć 
zapewnione większe możliwości 
specjalizowania się (gabinet pe­

dagogiczny, literatura fachowa, 
czasopisma, kontakty z pracow­
nikami nauki).

Formy pracy:

— konsultacje z nauczycielami 
indywidualne i zbiorowe w sie­
dzibie ośrodka;

— pisemne udzielanie porad 
na życzenie nauczycieli;

— przeprowadzenie badań wy­
ników nauczania według danych 
założeń;

— badanie określonych proble­
mów pracy szkolnej z własnej 
inicjatywy, na zlecenie inspek­
tora szkolnego, instancji nadrzęd­
nych oraz na życzenie kierowni­
ków szkół;

— zespołowe hospitacje lekcji 
w celu zbadania prawidłowości 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego;

— opracowywanie testów do 
badania wyników nauczania;

— udział w konferencjach kie­
rowników szkół (informacja o 
ważniejszych spostrzeżeniach, po­
stulowanie zmian w kierunku 
podniesienia sprawności szkół).

Nazwa instytucji:

Zamiast „Powiatowy Ośrodek 
Metodyczny11 — proponuję naz­
wę: „Biuro Studiów do spraw 
Nauczania i Wychowania”.

M. BA.ZAN
Narewka
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Dwadrieiei*  estery lata tama 
toczyły się tu krwawa boje. 
Powietrze, rozrywał świst 

kul i wybuchy pocisków. Za­
cięte walki trwały dziesięć dni.

1 ośmielić wychowawców do
prowadzenia zajęć w auli — 
pierwsze przygotowuje dyrektor. 
Szczególne pole do popisu będą 
tu mieli historycy, poloniści, nau­
czyciele wychowania plastyczne­
go i muzycznego, wychowania 
obronnego. Istnieją więc chyba 
realne szanse na wciągnięcie do 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego niemalże wszystkich nau­
czycieli, co przecież tak mocno 
akcentują wytyczne do zarządze­
nia ministra.

Nowe godziny wychowania 
obywatelskiego wymagają zmo­
bilizowania wszystkich sił nie 
tylko w szkole, lecz także poza 
nią. Chodzi zaś przede wszystkim
o wciągnięcie do pracy komite­
tów rodzicielskich i zakładów
opiekuńczych. W liceum Mo­
drzewskiego już na pierwszym
zebraniu Komitetu Rodzicielskie­
go, które odbyło się 10 września,
dokonano penetracji wśród ro­
dziców, aby zorientować się, kto
w jakiej dziedzinie może szkole 
pomóc (np. w organizowaniu 
spotkań z ciekawylni ludźmi, 
wycieczek do zakładów pracy 
itp.). Szczególnie duże możliwo­
ści w tym względzie rysują się 
jednak przed liceum Batorego, 
którego opiekunami są Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych oraz 
Teatr Wielki.

Studzianki,' mała miejscowość 
na Mazowszu. Dziś jest tu cicho, 
pogodnie i pięknie. Wyobraźnia 
z trudem odtwarza obraz tam­
tych dni — tak inny jest prze­
cież, dzień dzisiejszy — ale pa­
mięć o nich jest niezmiennie 
żywa, trwa.

15 września bieżącego roku, w 
24 rocznicę zwycięskiej bitwy 
stoczonej z hitlerowskim okupan­
tem, do Studzianek przybyli nau­
czyciele i wychowawcy Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia, aby oddać 
hołd poległym tu w walkach 
żołnierzom polskim i radzieckim. 
Była to jednocześnie okazja 
do zamanifestowania serdecznej 
przyjaźni z naszym ludowym 
wojskiem, które święci właśnie 
XXV-lecie swego istnienia. Uro­
czystość została zorganizowana 
przez Zarząd Okręgu Warszaw­
skiego ZNP przy współudziale 
dowództwa Mazowieckiej Je­
dnostki Ochrony Wewnętrznej.

W manifestacji wzięło udział 
ponad trzystu nauczycieli, człon­
ków motorowych sztafet z powia­
tów województwa warszawskie­
go, grupa nauczycieli kombatan­
tów drugiej wojny światowej, . 
kompania honorowa Wojska Pol­
skiego, orkiestra wojskowa oraz 
młodzież szkolna. Władze par­
tyjne, oświatowe i związkowe 
reprezentowali: Franciszek Kry- 
siak z Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Jan Pękala — naczelnik 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego oraz Stanisław 
Jeziorski — prezes Zarządu Okrę­
gu Warszawskiego ZNP. W 
uroczystości uczestniczyli tak­
że przedstawiciele Mazowieckiej 
Jednostki WOW i Wojewódzkie­
go Sztabu Wojskowego.

Przed Szkołą Podstawową w 
Studziankach, która nosi imię I 
Brygady Pancernej im. Bohate­
rów Westerplatte, uformował się 
pochód na czele z orkiestrą woj-

Problem kształcenia młodzieży 
uzdolnionej coraz bardziej 
absorbuje uwagę naszych pe­

dagogów, staje się przedmiotem 
licznych dyskusji i doświadczeń. 
Ma to swoje przyczyny.. Postę­
pujący w Polsce Ludowej rozwój 
nauki i techniki, rozkwit prze­
mysłu, coraz doskonalsza techno­
logia produkcji powodują wzmo­
żone zapotrzebowanie na kadrę 
wysoko wykwalifikowaną, zdol­
ną, twórczą. To społeczne zapo­
trzebowanie musi w sposób pla­
nowy zaspokoić szkoła. W na­
stępstwie tego obserwujemy w 
niektórych liceach ogólnokształ­
cących próby organizowania klas 
dla szczególnie uzdolnionej mło­
dzieży, o wyraźnie zarysowanych 
zainteresowaniach matematycz­
nych, przyrodniczych czy innych.

Młodzież ta w zwykłych wa­
runkach szkolnych nie zawsze u- 
zyskuje wyniki na miarę swych 
maksymalnych zdolności umysło­
wych z różnych przyczyn jak: 
duża liczebność klas uniemożli­
wiająca indywidualizowanie, jed­
nakowe tempo pracy dostosowa­
ne do możliwości średniego ucz­
nia, trudności kadrowe itd.

Z inicjatywy Instytutu Mate­
matycznego Uniwersytetu War­
szawskiego, popartej przez Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego m. 
st. Warszawy, za zgodą Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, otwarto w ubiegłym 
roku szkolnym eksperymentalne 
klasy licealne realizujące rozsze­
rzony program matematyki. Eks­
peryment prowadzony jest w 
XIV Liceum Ogólnokształcącym 
im. Klementa Gottwalda w War­
szawie. Czas trwania ekspery­
mentu — z założenia długofa­
lowego — nie jest dokładnie o- 
kreślony. Można przyjąć, że o- 
bejmie przynajmniej dwa czte­
roletnie cykle nauki roczników 
zapisanych do klas matematycz­
nych w roku szkolnym 1967/68 
i 1968/69. Kierownictwo naukowe 
eksperymentu sprawują: dyrek­
tor Instytutu Matematycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego 
prof. dr Stanisław Mazur i prof. 
dr Hanna Szmuszkowicz.

Zajęcia lekcyjne z matematyki 
w klasach eksperymentalnvch 
prowadzą pracownicy naukowi 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Inicjatorzy eksperymentu pragną 
w ten sposób uzyskać wartościo­
wy narybek, dobrze przegotowa­
ny do podjęcia studiów wyż­
szych, matematycznych lub tech­
nicznych, wymagających również 
dobrego opanowania matematy-

STU D Z I ANKI
WRZESIEŃ 1968

skową, kompanią honorową i 
pocztami sztandarowymi. Pochód 
przemaszerował pod pómnik- 
mauzoleum żołnierzy I Brygady 
Pancernej i IV Korpusu Gwardii 
Armii Czerwonej.

Manifestację otwiera wicepre­
zes Zarządu Okręgu ZNP — Ja­
nusz Hansem Rozlegają się 
dźwięki Mazurka Dąbrowskiego. 
Następnie zabiera głos prezes 
Stanisław Jeziorski.

„Pamięć o tych, co polegli — 
powiedział mówca — będziemy 
utrwalać w sercach i umysłach 
młodzieży, będziemy ją wciąż 
wskrzeszać i odnawiać. Będzie­
my młodzież wychowywać w sza­
cunku i miłości do ludowego 
Wojska Polskiego — obrońcy na­
szej ojczyzny. Nauczyciele będą 
wychowywać młodzież na świat­
łych i mądrych ludzi, na ofiar­
nych i zaangażowanych ,w roz­
woju i umacnianiu socjalizmu 
w Polsce, na żarliwych patriotów 
kochających swą ludową ojczyz­
nę, pracujących dla niej i goto­
wych — gdyby zaszła potrzeba 
— jak bohaterowie bitwy pod 
Studziankami, oddać swe życie 
za nią”.

Delegacja nauczycieli zapala 
znicz, wszyscy w skupieniu spo­
glądają na tablicę pamiątkową 
z nazwiskami poległych, które 
zwartą ścianą zamykają teren 
mauzoleum. Jest ich wiele.

„...Żołnierze Brygady Pancer­
nej imienia Bohaterów Wester­
platte, którzyście tu pod Stu­
dziankami złożyli swe młode ży­
cie na ołtarzu ojczyzny, by uto­
rować drogę I Armii Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej 
niosącej wolność walczącej War­
szawie i pozostałym dzielnicom

PO ROKU EKSPERYMENTU

W KLASACH

„MATEMATYCZNYCH”
ki. Inicjatorzy liczą się również 
z większą możliwością ujawnia­
nia talentów, zdolnych wnieść do 
bogatej skarbnicy polskiej myśli 
matematycznej nowe wartości 
twórcze.

Uwzględniając większą chłon­
ność umysłu oraz inne dyspozy­
cje uczniów klas eksperymental­
nych, przygotowano . ramowy, 
rozszerzony program nauczania 
matematyki dla klas I—IV. Pro­
gram ten oparty w zasadzie na 
urzędowym, obowiązującym w 
liceum — różni się wyraźnie od 
niego: w algebrze pod względem 
zakresowego ujęcia haseł tema­
tycznych i stopnia trudności sto­
sowanych zadań, w geometrii 
przyjęciem układu aksjomatów 
Szmielew-Tarskiego,. a więc in­
nego niż powszechnie stosowany 
w liceum.

Przemyślano metody .pracy, 
dostosowane do możliwości mło­
dych entuzjastów, wdrażające 
ich do samodzielnego myślenia, 
wyrabiające inicjatywę i docie­
kliwość. systematyczność i do­
kładność. Ustalono technikę re­
krutacji i doboru młodzieży.

Do klas eksperymentalnych 
matematycznych zgłosiło się w 
roku szkolnym 1967/68 157 kan­
dydatów ' (chłopców 106. dziew­
cząt 51) — w tym z Warszawy 
124. spoza Warszawy 33. Więk­
szość legitymowała się świadec­
twami ukończenia szkoły pod­
stawowej z bardzo dobrymi no­
tami nie tylko z matematyki, 
lecz także z innych przedmiotów. 
Liczni z nich byli laureatami o- 
limpiad matematycznych powia­
towych i okręgowych.

Kandydatów poddano najpierw 
obowiązującemu egzaminowi 
wstępnemu. O zakwalifikowaniu 
do klasy z rozszerzonym progra­
mem matematyki rozstrzygał do­
datkowy pisemny egzamin selek­
cyjny z tego przedmiotu. Temat 
pracy egzaminacyjnej zawierał 
sześć zadań z algebry i geometrii 
o różnym stopniu trudności, nie­
typowych wprawdzie dla szkoły 
podstawowej, ale na jej progra­
mie opartych. Rozwiązanie tych 
zadań wymagało obok rzeczo­

Polski będącym pod okupacją 
hitlerowską — wzywam Was do 
apelu!”. Słowom wypowiadanym 
przez przedstawiciela Mazo­
wieckiej Jednostki WOW to­
warzyszy werbel. „Polegli na 
polu chwały” — odpowiadają 
żołnierze. Apel kończy salwa ka­
rabinowa oddana ku czci pole­
głych przez kompanię honorową.

Pod pomnikiem i pamiątko­
wymi płytami nauczyciele i mło­
dzież składają wieńce i wiązan­
ki kwiatów. Białe i czerwone 
kwiaty świadczyć będą przez 
najbliższe dni o pamięci i wdzię­
czności dla tych, którzy tu wal­
czyli, o uczuciach, które nigdy 
nie wygasną.

Na zakończenie manifestacji ze­
brani uchwalili rezolucję. Stwier­
dza się w niej między innymi: 
„Pragniemy zapewnić naszą par­
tię — Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą — że zawsze i 
konsekwentnie będziemy wcielać 
w czyn idee wychowania socja­
listycznego.' Wyrażamy uznanie i 
petae poparcie kierownictwu par­
tii i rządu za troskę o bezpie­
czeństwo naszego kraju i wszyst­
kich państw obozu socjalisty­
cznego. W rocznicę XXV-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego śle- 
my gorące pozdrowienia żołnie­
rzom naszych sił zbrojnych. 
Szczególnie serdecznie pozdrawia­
my oddziały przebywające cza­
sowo w Czechosłowacji. Dumni 
jesteśmy z Was, bracia żołnie­
rze. z Waszej pełnej godności 
postawy podczas wykonywania 
odpowiedzialnych zadań, które 
zapewniają pokój i bezpieczeń­
stwo Polsce i wszystkim krajom 
socjalistycznym. Jesteśmy sercem 

wych wiadomości trochę zarad­
ności, zdolności skupienia się, u- 
miejętności logicznego myślenia, 
orientacji przestrzennej i nieco 
wprawy w rozwiązywaniu za­
gadnień bardziej złożonych i o- 
gólnych.

Czasu było dostatecznie dużo; 
kolejność rozwiązywania zadań 
dowolna, a oceny punktowane. 
Uzyskanie połowy możliwych do 
osiągnięcia punktów, a więc roz­
wiązanie części tych zadań z 
prawidłowym objaśnieniem, 
choćby nawet nieudolnym pod 
względem formalnym — wystar-. 
czało, by kandydat zakwalifiko­
wał się do przyjęcia. Stopnie na 
świadectwach ukończenia szkoły 
podstawowej, dyplomy olimpiad 
matematycznych nie były w .de­
cydujący sposób brane pod uwa­
gę.

W wyniku egzaminu selekcyj­
nego spośród 157 kandydatów 
przyjęto 63, w tym chłopców 53, 
dziewcząt 10. Z Warszawy 53, z 
innych województw 10. Zamiej­
scowym zapewniono, miejsca w 
internacie.

Zorganizowano dwie równoleg­
łe klasy: la i Ib równe pod 
względem składu liczbowego 
uczniów. Klasy te w ciągu ubie­
głego roku szkolnego odbywały 
zajęcia szkolne w wymiarze 36 
godzin tygodniowo według siatki 
godzin obowiązującej w normal­
nej licealnej klasie pierwszej, z 
wyjątkiem matematyki, na którą 
przeznaczono 8 godz. tygodniowo 
i z wykluczeniem wychowania 
plastycznego oraz wychowania 
muzycznego (łącznie 2 godz. tyg.). 
Z 8 godzin matematyki przezna­
czono 2 razy po 2 godz. tygodnio­
wo na algebrę i tyleż samo na 
geometrię. Każdego z tych przed­
miotów uczył inny nauczyciel, co 
stanowiło wyraźne odstępstwo 
od zasady panującej w liceum.

Ponadto każdy z eksperymen­
tujących wykładał tylko jed- 
ne'j klasie, więc w dwu równo­
ległych klasach matematycznych 
było zatrudnionych łącznie czte­
rech nauczycieli matematyki: 
dwóch do algebry i dwóch do geo­
metrii. Rozczłonkowanie to po­

1 myślą z Wami 1 wszystkimi 
żołnierzami ludowego Wojska 
Polskiego”.

Manifestacja zakończona, ale 
dalszy program dnia jest jeszcze 
bardzo bogaty. Nauczyciele oglą­
dają ekspozycję w miejscowym 
muzeum, a następnie uczestni­
czą w spotkaniu z płk. Janem 
Sopoćko, kombatantem drugiej 
wojny światowej, który brał u- 
dział w bitwie pod Śtudianka- 
mi.

— Bitwa była ostra i krwawa 
— wspomina pułkownik. — Stu­
dzianki przechodziły pięciokrot­
nie z rąk do rąk. Hitlerowcy 
rzucili do walki ogromne śiły, 
osławioną goeringowską dywizję 
pancerną. Bronili się zaciekle. 
Studzianki były bardzo ważnym 
punktem strategicznym w obro­
nie przyczółka magnuszewsko- 
wareckiego. Zwycięska bitwa o- 
tworzyła drogę wojskom polskim 
i radzieckim na Warszawę. Sta­
tystyki niemieckie podawały 
później, że padło tu półtora ty­
siąca żołnierzy, naprawdę życie 
oddało znacznie więcej;..

Pułkownik kreśli następnie 
dalszy szlak I Brygady Pancer­
nej imienia Bohaterów Wester­
platte, kolejne pola bitew, zwy­
cięski marsz na Berlin. Pada­
ją pytania, nauczyciele komba­
tanci snują także swoje wspom­
nienia.

Na zaproszenie dowództwa Ma­
zowieckiej Jednostki Wojsk 
Obrony Wewnętrznej uczestnicy 
spotkania udają się do Góry 
Kalwarii. Miejscowa jednostka 
ma już dobrą i wieloletnią tra­
dycje współpracy z nauczyciela­
mi. Przyjaźń Jest bardzo żyWa i 
utrzymywana na co dzień.
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dyktowane było potrzebą dosto­
sowania się ‘ do naukowej spe­
cjalności uczących. Kontaktowali 
się oni wzajemnie, uzgadniali 
sprawy dotyczące rozkładu ma­
teriału programowego, jednostek 
lekcyjnych, metod i tempa pra­
cy, skali wymagań oraz kryte­
riów oceny uczniów. Przy koń­
cu każdego okresu roku szkol­
nego wyprowadzali wspólnie o- 
gólną ocenę ucznia z matematy­
ki.

Dla wykładowców matematyki 
zajęcia w szkole w klasach eks­
perymentalnych były uzupełnie­
niem ich podstawowych obo­
wiązków sprawowanych w Uni­
wersytecie Warszawskim. Powo­
dowało to, że ich zaangażowanie 
w sprawy szkolne, w szerszym 
tego słowa znaczeniu, było 
skromne.

Lekcje matematyki prowadzo­
no w formie wykładów i ćwi­
czeń, w toku których nauczyciel 
odwoływał się często do wiado­
mości uczniów. Stosowano meto­
dy zbliżone do seminaryjnych. 
Rozwiązywane przy czynnej po­
stawie uczniów zagadnienia nie 
zawsze doprowadzone do końca, 
w odpowiednim miejscu przery­
wane stanowiły materiał do sa­
modzielnych rozważań w domu. 
Wyniki tych przemyśleń stawały 
się następnie punktem wyjścia 
dla nowej lekcji' w klasie. Stoso­
wano także liczne prace kontrol­

Po wspólnym obiedzie — po! 
kaz nowoczesnego wyposażenia 
jednostki.' Nauczyciele — szkol­
nym zwyczajem — traktują to 
jako poglądową lekcję, a trzeba 
dodać — lekcję optymistyczną. 
Wyposażenie imponuje nawet 
laikom, wszyscy stwierdzają, ża 
godne jest nowoczesnej armii.

Potem spotkanie z dowódcą 
jednostki, płk. Józefem Kowa­
lewskim.

„Wojsko jest również szkolą 
— mówi dowódca — i realizują 
bardzo poważne zadania wycho­
wawcze, kontynuuje na tym po­
lu pracę szkół. Dlatego z nau­
czycielami i wychowawcami ma­
my wspólny język, podobne do­
świadczenia i dlatego utrzymu­
jemy bliskie ■ kontakty. Mamy 
przecież wspólny cel — jak naj­
lepsze wychowanie młodzieży na 
gorących patriotów, dobrych oby­
wateli i obrońców ojczyzny. Ro­
la wychowawcy jest bardzo tru­
dna, ale i prawdziwie piękna”.

I jeszcze zwiedzanie sal tra­
dycji, w której zgromadzono pa­
miątki, dokumenty, fotografie 
mówiące o historii jednostki i jej 
dniu dzisiejszym. Rodowód Ma­
zowieckiej Jednostki wywodzi 
się z jednostek KBW.. Zasły­
nęły one po wojnie w wal­
kach z bandami grasujący­
mi na terenie Mazowsza. Jej 
dzień, dzisiejszy jest pracowity, 
wypełniony nauką, ćwiczeniami, 
znajduje się również czas na kul­
turalną rozrywkę. Przez środek 
sali ciągną się gabloty zapełnio­
ne dyplomami, listami z wyraza­
mi wdzięczności i uznania. Jest 
wiele listów od nauczycieli i ucz­
niów, od organizacji młodzieżę- 
wych. Zawierają podziękowania 
za .pomoc w organizacji imprez 
kulturalnych, za opieke. Są to 
najwymowniejsze dowody przy-, 
jaźni jednostki ze szkołami.

Z wizyty w Górze Kalwarii 
nauczyciele wynieśli znajomość 
życia w jednostce i co szczegól­
nie ważne — zadzierzgnięto 
przyjazne kontakty.

ALICJA BACEWICZ

ne klasowe 1 domowe. Umożli­
wiano indywidualne konsultacje. 
Zajęcia miały niejednokrotnie 
charakter żywej, śmiałej dysku­
sji, w której ścierały się wywo­
dy i ujawniały subtelne niejed­
nokrotnie błędy.

Młodzież uczyła się krytycyz­
mu w przyjmowaniu nowych 
rzeczy. Tezy głoszone przez nau­
czyciela i ich dowody znajdowa­
ły się pod ustawiczną „kontro­
lą” uczniów. Dyskusje z klasy 
przenosiły się na korytarze 
szkolne. Matematyka była dla 
większości uczniów najbardziej 
łubianym przedmiotem.

Obciążenie obowiązkami szkol­
nymi uczniów klas eksperymen­
talnych w roku szkolnym 1967/68 
było' stosunkowo duże. Pomija­
jąc już sam fakt, że tygodniowy 
wymiar godzin ucznia wynosił tu 
o dwie godziny więcej niż w 
zwykłych klasach, młodzież ta 
nie miała odpowiednich podręcz­
ników do matematyki, korzysta­
ła wyłącznie z lekcji i skrupulat­
nie prowadzonych notatek. Zada­
wane dwa razy w tygodniu ćwi­
czenia domowe z algebry i awa 
razy w tygodniu z geometrii po­
chłaniały niemało czasu i ener­
gii, których młodzież ze zarozu­
miałych względów nie szczędziła 
matematyce. Pozostawały jeszcze 
inne przedmioty i ich wymogom 
młodzież musiała sprostać, by 
uzyskać promocję. ,

NASI UCZNIOWIE ZDAJĄ

EGZAMIN IRENA CZACHOROWSKA

Byłam członkiem Komisji 
Egzaminacyjnej na jednej z 
wyższych uczelni. Przysłu­

chiwałam się odpowiedziom na­
szych byłych uczniów, czytałam 
ich prace pisemne. Swoje spo­
strzeżenia dotyczące poziomu 
przygotowania młodzieży z mo­
jego przedmiotu przekazałam 
zainteresowanym władzom szkol­
nym. Być może, spostrzeżenia te 
staną się tematem specjalnego 
artykułu w czasopiśmie przed­
miotowym. Na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” chciałabym 
poruszyć sprawy inne, związane 
z egzaminami, sprawy margine­
sowe, drobne. A może tylko na 
pozór drobne?

Udaję się razem z naszymi 
uczniami do sali egzaminacyj­
nej. Wchodzą bladzi, przejęci, 
pełni obaw, ale jednocześnie ja­
kiegoś radosnego wzruszenia. 
Wszyscy bardzo pragną zdać, zo­
baczyć swoje nazwisko na liś­
cie osób przyjętych na studia, 
mieć praWo do wymarzonej stu­
denckiej legitymacji.

Jeszcze przed kilku tygodnia­
mi zasiadali w szkolnej ławce, 
byli naszymi uczniami, pozosta­
wali pod stałą opieką wycho­
wawcy klasy. Dziś, już jako do­
rośli, ze świadectwem dojrza­
łości, przekraczają próg szkoły 
wyższej.

Idźmy więc ich śladem! Zo­
baczmy, jak zachowują się w 
czasie egzaminu, jak wygląda­
ją, jak reprezentują szkolę, z 
której tak niedawno wyszli.

Większość dziewcząt przyszła 
na egzamin w białych bluzkach i

Toteż w pierwszych dwóch o- 
kresach nauki szkolnej dawało 
się zauważyć małe zaangażowa­
nie uczniów klas matematycz­
nych w pracach szkolnych orga­
nizacji młodzieżowych -oraz słab­
szy ich udział w organizowanych 
ogólnoszkolnych imprezach kul­
turalnych i rozrywkowych. Wy­
różniali się natomiast bardzo do­
brą frekwencją, zdyscyplinowa­
niem, pilnością i zapałem do na­
uki. Efekty klasyfikacji zupeł­
nie dobre w I okresie uległy nie­
znacznemu pogorszeniu w okre­
sie II i osiągnęły najwyższy po­
ziom w okresie III (w Warsza­
wie obowiązuje podział roku 
szkolnego na 3 okresy).

Eksperyment trwał rok, a za­
planowany jest na kilka lat. Na­
uczyciele matematyki klas eks­
perymentalnych zbierają spo­
strzeżenia i wnioski, które wraz 
z przygotowywanymi skryptami 
przeznaczonymi do użytku nau­
czyciela przekażą w nowym 
1968/69 roku szkolnym swoim na­
stępcom.

Oceniając pozytywnie zapo­
czątkowaną próbę w oparciu o 
zaledwie roczne doświadczenie, 
'trzeba z zadowoleniem stwier­
dzić, że założenia eksperymentu 
są ciekawe i słuszne. Przodują­
ce w skali szkoły lokaty klas 
matematycznych, zajmowane w 
klasyfikacjach okresowych, stu­
procentowe promocje, zapał i do­
bre samopoczucie młodzieży, 
znajdującej w umiłowanym 
przedmiocie nauki — matematy­
ce — pole do intelektualnego 
wyżycia, zadowolenie nauczycieli 
z dotychczasowego przebiegu 
pracy, zgodne z zakreślonym 
planem — wszystko to razem 
zdaje się świadczyć, że obrana 
droga prowadzi do zamierzone­
go celu i że eksperyment należy 
kontynuować.

Globalne podsumowanie do­
świadczeń prowadzonych w szko­
le może nastąpić po czterolet­
nim cyklu nauki i wypuszczeniu 
pierwszych absolwentów. Uzu­
pełni je ocena, na jaką zasłużą 
miarą swych postępów na stu­
diach wyższych i w pracy. Nie 
sposób jeszcze orzec, czy i jakie 
uprawnienia bądź przywileje bę­
dą przysługiwały absolwentom 
liceum z klas matematycznych. 
Sprawę można jednak uznać za 
otwartą i zadowolić się tymcza­
sem stwierdzeniem, że stworze­
nie warunków umożliwiających 
szerszy dostęp do matematyki 
młodzieży uzdolnionej jest ze 
wszech miar korzystnym posu­
nięciem.

JÓZEF WOJCIECHOWSKI 
dyrektor XIV Liceum 

Ogólnokształcącego w Warszawie

ciemnych spódniczkach, niektóra 
w granatowych sukienkach i bia­
łych kołnierzykach. Wyglądają 
elegancko i uroczyście. Wprowa­
dzają do sali nastrój powagi i 
jakiejś młodzieńczej świeżości. 
Chłopcy w ciemnych ubraniach 
i białych koszulach jeszcze bar­
dziej podkreślają doniosłość 
chwili. «

Grzeczny, poważny ukłon, wy­
czekujące i trwoźne spojrzenie 
w stronę Komisji Egzaminacyj­
nej, wybór kartki z pytaniem, 
chwila- namysłu przy oddzielnym 
stoliku i oto siedzą już „oko 
w oko” z egzaminatorem. Odpo­
wiadają. Popisują się swoją 
wiedzą. Przeżywają chwilę, do 
której uparcie, przez 11 lat nauki 
w szkole, dążyli. Siedzą prosto, 
poważni, skupieni, powiedziała­
bym nawet — jacyś dostojni.

Czy jednak wszyscy tak się 
prezentują? Olbrzymia więk­
szość na pewno tak. Ale bywa 
też inaczej. Oto wchodzi na sa­
lę dziewczę w jaskrawo koloro­
wej bardzo „mini”, wydekolto­
wanej sukience, sprawiającej 
wrażenie, że jej właścicielka 
znalazła się w tej sali przypad­
kiem wracając ź plaży do do­
mu. Inna kandydatka na stu­
dentkę przyszła w błyszczącej, 
raczej wieczorowej sukni, do któ­
rej przypięła dużą, również 
błyszcząca broszkę, a uszy ozdo­
biła nie mniej błyszczącymi klip­
sami. Mocno „zrobione” brwi i 
rzęsy na pewno ładnie wygląda­
łyby wieczorem, na potańców­
ce czy na 'balu. Tutaj, w tej sa­
li, w południe pełne lipcowego 
słońca, bardzo rażą.

Niektórzy chłopcy wyglądają 
jeszcze gorzej. Długie, dawno 
niemyte włosy, niezbyt czyste 
i świeże, z niedbale zawinięty­
mi rękawami golfy mówią o tym, 
że ci chłopcy żyją „na bakier” 
z zasadami higieny. Poza tym 
kilku z nich hołduje dziwnej 
modzie. Na małych palcach obu 
rąk poznakcie, chyba ponad cen­
tymetrowej długości. Nieprzy­
jemnie jest po prostu na nie pa­
trzeć. Chłopcy ci siadają na 
krześle niedbale, opierają się 
dwoma łokciami o stół. Niektóre 
dziewczęta, w czasie odpowiedzi, 
podpierają ręką brodę, macha­
jąc przy tym przyczepioną do 
przegubów rąk pokaźnych roz­
miarów maskotką. Sprawiają 
wrażenie, może niezamierzonej, 
ale jednak nonszalancji.

Patrzę na nich. To są przecież 
nasi uczniowie. Ci, którym w 
XI klasie na lekcjach wycho­
wawczych mówiliśmy dużo o 
właściwym wyborze kierunku 
studiów, których stale zachęca­
liśmy do wytrwałej i systema­
tycznej pracy. Na każdej lekcji

(Dokończenie ze str. 4)
Jakkolwiek szkoły, które od­

wiedziłam, mają nieco odmienne 
koncepcje ogólne, to jednak jeśli 
chodzi o konkretne

PRÓBY ROZWIĄZAŃ
— zarówno w jednej, jak i w 
drugiej zajęcia z wychowania 
obywatelskiego będą się odbywać 
w jednym i tym samym dniu, 
o jednej i tej samej godzinie: 
w liceum Modrzewskiego — w 
poniedziałek, zaś w liceum Ba­
torego — w sobotę. Obydwie 
szkoły — nie kontaktując się 
wcale, ze sobą — zdecydowały 
się na identyczne rozwiązanie z 
tego względu, aby wtedy, gdy np. 
w szkole pojawi się jakiś inte­
resujący prelegent czy też któraś 
z klas zorganizuje ciekawą im­
prezę wychowawczą, mogły je­
dnocześnie uczestniczyć inne kla­
sy, nie tracąc przy tym żad­
nych lekcji.

W liceum Batorego, w którym 
zajęcia z wychowania obywatel­
skiego będą się odbywały nie na 
poziomach równoległych klas, 
lecz tylko na dwu poziomach: 
klas starszych i klas młodszych, 
planuje się dwie podstawowe 
formy pracy: dwa fazy w mie­
siącu zajęcia dla wszystkich, klas 
(starszych lub młodszych), przy- 

z poszczególnych przedmiotów 
przygotowywaliśmy ich do egza­
minu dojrzałości i do egzami­
nów na wyższe uczelnie. Czy 
mówiliśmy im o tym, jak nale­
ży się na nim zachować i jak 
się ubrać ?

Wyjdźmy teraz z sali na kory­
tarz. Przyjrzyjmy się, jak zacho­
wują się nasi absolwenci po 
wyjściu z*  sali egzaminacyjnej, 
wtedy, gdy egzamin, mają już 
właściwie poza sobą.

Wychodzą pospiesznie, szyb­
ko’, niemal biegiem. Głośne we­
stchnienie ulgi. Twarze rozpro­
mienione lub bardzo smutne mó­
wią , o sukcesie lub o porażce. 
Patrzymy dalej. Pierwszym, zde­
cydowanym ruchem u 'Większoś­
ci chłopców jest sięgnięcie ręką 
do górnej kieszonki marynarki, 
u dziewcząt zaś — do kosmetycz­
ki lub torebki — po papierosy. 
Robią to drżącymi jeszcze z prze­
jęcia rękoma, ale zdecydowanym 
ruchem nałogowych palaczy.

— To na uspokojenie nerwów 
— tłumaczy mi, widząc mój py­
tający wzrok, małe wątle dziew- 
czątko. Zapytuję ją: — Dopić-' 
ro przed miesiącem zdała pani 
maturę i już nauczyła się palić? 
Spogląda na mnie wzrokiem wy­
rażającym zdziwienie, a może 
nawet i politowanie dla mojej 
naiwności. — Ależ ja palę już 
od trzech lat — odpowiada nie 
bez dumy w glosie. Od trzech 
lat?! Patrzę potem na jej świa­
dectwo urodzenia. W grudniu 
skończy 18 lat. Zaczęła więc pa­
lić, gdy nie miała jeszcze peł­
nych 15 lat. A przecież zarów­
no ona, jak jej koleżanki i kole­
dzy, dzisiejsi nałogowi palacze, 
to nasi uczniowie.

Czy na lekcjach wychowaw­
czych nie za mało mówiliśmy im 
o skutkach palenia, czy poza 
zakazami, w ogóle rozmawialiśmy 
z nimi na ten temat. Co pod 
tym względem zrobił lekarz 
szkolny?

Przypominają mi się niektó­
re nasze, nauczycielskie, konfe­
rencje. Sale czarne od dymu z 
papierosów. Po godzinie obrad 
•oczy bolą, głowy ciężkie, nie­
zdolne do .myślenia. Po takich 
konferencjach, . odbywanych w 
klasach szkolnych, młodzież nie­
rzadko znajduje niedopałki pa­
pierosów w swoich ławkach 
szkolnych. Niedopałki, pozosta­
wione przez ich nauczycieli, ich 
wychowawców. Nie, absolutnie 
nie nawołuję do wprowadzenia 
zakazu palenia w gmachu szkol­
nym. Wiem, że to jest niemoż­
liwe. Ale tak mi żal tego dziew­
częcia. które mając 15 lat i bę­
dąc uczenicą jednej z pierwszych 
klas szkoły średniej, zaczęło pa­
lić.

2 DOŚWIADCZEŃ PIERWSZYCH DNI
gotowane i prowadzone bądź 
przez kogoś z zewnątrz (np. 
przedstawiciela wojska, pisarza 
itp.), bądź jednego z wychowaw­
ców, oraz dwie lekcje przepro­
wadzone już tylko w zespole 
klasowym. Tematem rozważań 
kameralnych zajęć w klasie ma­
ją być jednakże problemy podję­
te na spotkaniach ogólnych; lek­
cje w klasie będą zatem rozwi­
nięciem spraw, z jakimi młodzież 
zetknie się na dużym spotkaniu.

Fakt, że wychowawca musi 
się przygotować tylko do około 
dwu zajęć w ciągu roku (po­
nieważ te duże spotkśflia bę­
dą prowadzili kolejno poszcze­
gólni wychowawcy) gwaran­
tuje chyba szczególnie dobre 
przygotowanie i to zarówno 
pod względem treści, jak i for­
my. Bo może tu wchodzić w grę 
wykorzystanie wielu elementów: 
filmu, recytacji, muzyki, elemen­
tów zdobnicz/ch itp. Dawałoby 
to zatem także olbrzymie pole do 
popisu samej młodzieży. Myśli 
się nawet o tym, aby czasami 
jakiś uczeń przeprowadził. po­
szczególne zajęcia.

W szkole Batorego mają, oczy­
wiście, świadomość, że nie wszy­
stkie zajęcia mogą być udane, 
ale przecież początki zawsze są 
trudne i pierwsze niepowodzenia 
nie mogą zrazić. Aby zachęcić

Miałyśmy bardzo dobrego 
wychowawcę — zwierza się in­
na palaczka, zapytana o powód 
rozpoczęcia palenia. Byl też 
świetnym nauczycielem swego 
przedmiotu. Tak mu było ład­
nie z papierosem w ręce.

Ale wracajmy do sali egzami­
nacyjnej. Za chwilę wejdzie no­
wa czwórka zdających. Zanim 
to jednak nastąpi, trwa ustalanie, 
not dla tych, którzy przed chwilą 
zdawali. Profesor, przewodniczą­
cy Komisji Egzaminacyjnej, się­
ga po teczki z ich aktami perso­
nalnymi. Odczytuje oceny ze 
świadectwa dojrzałości, życio­
rysy, opinie wystawione kandy­
datom na studia przez szkoły.

Odnoszę wrażenie, że to my, 
nauczyciele i wychowawcy kla­
sowi, członkowie szkolnych ko­
misji rekrutacyjnych z dyrekto­
rami szkół na czele, zdajemy 
egzamin. Jak ten nasz egzamin 
wypada? Niestety, bardzo prze­
ciętnie. Może na dostatecznie z 
plusem, a może . i bez plusa. 
Tylko bowiem nieliczne szkoły 
wypisują swym uczniom obszer­
ne, wnikliwe i — sądząc po- od­
powiedziach i rozmowach z ich 
byłymi uczniami — trafne opi­
nie.

Większość tych opinii ma cha­
rakter bezbarwnych mdłych la­
urek. „Średnio zdolny, ale pilny 
1 pracowity”. „Nadaje się na 
wybrany kierunek studiów ze 
względu na zainteresowania”. 
„Brała czynny" udział w pracach 
•społecznych” — oto powtarzające 
się stereotypowe ogólniki. Po 
przeczytaniu 150 czy 200 jedna­
kowych opinii. wystawionych 
przez różne szkoły, wydaje się, 
że o przyjęcie na studia ubtoga 
się szara, bezbarwna grupa mło­
dzieży, wśród której nie ma cie- 
kowszej indywidualności. Żaden 
z kandydatów nie sprawiał nigdy 
najmniejszych trudności wycho­
wawczych, żadna kandydatka nie 
prowadziła jakiejś ciekawej 
pracy, np. w organizacji har­
cerskiej. Słowem, zdają sami pil­
ni, pracowici, średniozdolni — 
nijacy.

Tymczasem króciutka, kilku­
minutowa rozmowa z takim, 
według opinii szkoły, „nie przeja­
wiającym specjalnych zaintere­
sowań” kandydatem, p-ozwala 
ustalić, że chłopak ten pasjonu­
je się historią, szczególnie zaś 
historię wojskowości, że przeczy­
tał na fen temat wiele prac i to 
nie tylko popularnonaukowych,, 
lecz także naukowych, że komple­
tuje wydawaną obecnie przez 
MON serię popularnych opra­
cowań dotyczących sławnych bi­
tew, i że potrafi wiele o nich po­
wiedzieć i trafnie ocenić ich 
znaczenie.

Inny kandydat zasługuje na 
specjalną uwagę, a może nawet 
i troskę, mimo że w jego kwe­
stionariuszu wypełnionym przez 
szkolną komisję rekrutacyjną ru­
bryka: „Inne uwagi o kandyda­
cie” jest pusta. Chłopak ten od­
powiada ze wszystkich przed­
miotów egzaminacyjnych bardzo 

dobrze. iBystry, Inteligentny, O 
czytany. Na świadectwie dojrza­
łości oceny dobre i bardzo dobre, 
ale na świadectwie z klasy X 
z przedmiotów egzaminacyjnych 
tylko dostateczne. A przecie! 
dobre oceny w klasie X, to do­
datkowe punkty dla zdającego. 
Co jest przyczyną takich niskich 
ocen w klasie przedmaturalnej?

■ Zapytany o to kandydat, od­
powiada szczerze, z przejęciem*  
„W młodszych klasach uczyłem 
się źle. Dużo lekcji opuszczałem, 
chodziłem na wagary. Gdy by­
łem w klasie X rodzice moi roz­
wiedli się. Nikt się o mnie nie 
troszczył. Wpadłem w złe to-' 
warzystwo. Doszło do kolizji z 
prawem, nawet do interwencji 
milicji. Na półrocze miałem kil­
ka dwój.. Groziło mi pozostanie 
w tej samej klasie. I wtedy do­
szło do szczerej, decydującej 
rozmowy dyrektora szkoły ze 
mną. Obiecałem wziąć się W, 
garść. Zacząłem się uczyć dnia­
mi i nocami, żeby nadrobić bra­
ki. Promocję do klasy XI otrzy­
małem. W czasie wakacji prze­
czytałem zaniedbaną lekturę 
szkolną. Przez cały rok szkolny 
w XI klasie nie opuściłem ani 
jednej lekcji. Przed egzaminem 
na wyższą uczelnię uczyłem się 
bardzo dużo. Tak bardzo chcę 
ten egzamin zdać. Muszę go zdać. 
Zdanie egzaminu będzie moją 
rehabilitacją”.

Chłopiec rzeczywiście zdaŁ 
Został przyjęty. Pod każdym 
względem zasługiwał na to. Czy 
jednak o tych jego przeżyciach 
nie należało wspomnieć w opinii 
szkoły? Czy troska, aby swemu 
absolwentowi nie zaszkodzić, nie 
jest posunięta zbyt daleko, tak 
jak w następnym przypadku, aby 
pomóc. Oto odpowiada inny kan­
dydat. Źle buduje zdania, siląo 
się przy tym na górnolotny styl. 
Egzaminator podsuwa mi jego 
opinię, wystawianą przez szko­
łę: „Nadaje się na prawo, ze 
względu na zdolności krasomów­
cze” — określoną w samych su­
perlatywach.

Niektóre życiorysy, napisane 
przez kandydatów, pełne patosu 
i emfazy, więcej mówiące o za­
sługach ojców niż o samym kan­
dydacie, utrwalają mnie w prze­
konaniu, że my, wychowawcy 
klas XI i członkowie komisji re­
krutacyjnych, chyba nie zawsze 
dokładnie czytamy te życiorysy 
i nie1 zawsze zdajemy sobie 
sprawę, jakie opinie o .kandyda­
cie swoim podpisem akceptuje­
my. Czym bowiem innym, jak 
tylko naszym niedopatrzeniem, 
można wytłumaczyć różnego ro­
dzaju błędy w napisanych życio­
rysach, stwierdzenia wywołując 
ce po prostu uśmiech?

Wychodzę z sali egzaminacyj­
nej z przekonaniem, że należyta 
przygotowanie uczniów do egza­
minu, to nie tylko dostarczenie 
im określonej sumy wiadomości 
z poszczególnych przedmiotów, 
I że egzamin na wyższe uczelnia 
zdają nie tylko sami uczniowie; 
Zdają też ich nauczyciele i wy­
chowawcy.

Jakie wnioski nasuwają się s 
wizyty w warszawskich szko­
łach? Po pierwsze ten, że jakkol­
wiek nowo wprowadzone zajęcia 
postawiły szkoły przed nie lada 
zadaniami, to jednak zostały one 
przyjęte na ogół z zadowole­
niem jako szczególnie istotna 
forma w wychowaniu obywatel­
skim młodzieży, forma integru­
jąca to wszystko, co się dzieje 
w tym zakresie na innych lek­
cjach i zajęciach, jako forma za­
pewniająca realizację planów 
wychowawczych szkoły, które 
przedtem — z racji braku czasu 
i możliwości — pozostawały nie­
rzadko tylko w sferze postula­
tów.

Drugi wniosek jest równie 
optymistyczny. Już w drugim 
tygodniu nauki niektóre szkoły 
miały najwyraźniej zarysowaną 
koncepcję pracy w tej dziedzinie 
■oraz "konkretne formy działania. 
Przedstawiliśmy je tutaj właśnie 
z nadzieją, że pomogą one in­
nym szukać własnych dróg i roz­
wiązań w pierwszym, najtrud­
niejszym okresie.

HENRYKA WITALEWSKA
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„DWÓJKA z WYCHOWANIA”
Taką ocenę wystawił — g o- 

kazji nowego roku szkolnego 
— „niektórym” nauczycielom 

m. Płocka pewien obywatel, pod­
pisujący się literą K. na łamach 
pisma „Petroecho”, organu samo­
rządu robotniczego MZRiP w 
Płocku.

Jest to nr 36 z 7 września 
bieżącego roku. Nad nagłówkiem 
„Petroecha” czytamy, że pismo 
wyróżnione jest Złotą Odznaką 
Związku Zawodowego Chemi­
ków. A więc pismo zasłużone 
dla rozwoju polskiej chemii. 
Ambitny zespół redakcyjny prag­
nął prawdopodobnie szukać suk­
cesów i na innej niwie, na o- 
światowcj. Na problemach o- 
światy i wychowania każdy bo­
wiem zna się doskonale.

Jest początek roku szkolnego, 
toczy się wielka dyskusja nad 
tezami zjazdowymi. Komitet 
Centralny PZPR wysunął hasło 
tworzenia jednolitego systemu 
wychowania, a więc znakomita 
okazja, ażeby zabrać głos w 
sprawie ulepszenia pracy szkól i 
nauczycieli.

Obywatel K. postanawia wyka­
zać nauczycielom przede wszyst­
kim, jak nie należy wychowy­
wać. Zastrzega się wprawdzie, 
że „krytyczne uwagi nie stano­
wią uogólnienia, że odnoszą się 
tylko do niektórych nauczycieli”, 
Że przedstawiając w swym arty­
kule negatywy pracy nauczyciel­
skiej, czyni to w intencji, „żeby 
przestrzec... żeby rugować je z 
pracy naszych szkół, żeby wresz­
cie torować drogę nowoczesnym 
postawom nauczycieli ofiarnych i 
zaangażowanych, których wśród 
płockich pedagogów jest znacz­
nie więcej”. Obiecuje przy tym 
wspaniałomyślnie, że tym ostat­
nim poświęci publikację w na­
stępnym numerze.

A więc nauczyciele płoccy zna­
leźli wreszcie sprawiedliwego sę­
dziego i opiekuna: gromi ich za 
popełnione błędy, obiecuje chwa­
lić za osiągnięcia. Co ma zatem 
do zarzucenia „niektórym nau­
czycielom” płockim ob. K. Trze­
ba stwierdzić, że rejestr tych, 
delikatnie mówiąc, „błędów” 
jest niemały.

„Dwa etaty, trzy... źle, bardzo 
źle, ale konieczne! Musicli ku­
pić telewizor, radio, urządzić 
mieszkanie, chodzić do kina, ku­
pować prasę, książki. Nie mogli 
się przecież pozwolić zdystanso­
wać uczniom w kontakcie ze 
współczesnością”.

A więc pierwszy grzech głów­
ny to ten, że nauczyciele chcą 
zarabiać tyle, aby kupić sobie 
takie luksusy, jak telewizor, ra­
dio, gazetę, książkę. Jest to na 
pewno ciężkie przewinienie, god­
ne potępienia. Warto przy tym 
przypomnieć, że już w 1930 roku 
„Głos Narodu” w numerze z dnia 
18 lipca pisał: „Nauczycielowi 
najlepiej byłoby wczuć się w fi­
lozofię wielkiego Biedaczyny z 
Asyżu, który w łachmanach, o 
głodzie i chłodzie odrodził świat”.

Obywatel K. nie powołuje się 
jednak na św.'Franciszka, na ser­
cu leży mu dobro młodzieży. Oto 
nauczyciele pracujący na 2, 3-eta- 
tach przychodzą na lekcję nie­
przygotowani. „Trzeba jednak na 
niej coś zrobić! Co? Najłatwiej 
pytać. I pytają. Przez 6 godzin. 
Na każdej lekcji. Pytają i krzy­
czą, że muszą stawiać dwójki, 
że uczniowie są leniwi... Sami 
zaś zapominają o tym, że /nie 
wyjaśniają nowego materiału, że 
są nieprzygotowani do lekcji, a 
dla uspokojenia sumienia zada­
ją „od—do” całe stronice do wy­
kucia na pamięć...”.

Są oni jednak tak chytrzy, że 
potrafią w pole wyprowadzić i 
władze oświatowe. „Dla wizyta­
tora lekcje prowadzą wspaniale. 
Znajdzie się magnetofon, film, 
Płyty, pomoce naukowe... Wizy­
tator olśniony, zachwycony. Je­
go pochwała brzmi słodko i przy­
jemnie”.

Przy okazji więc dostało się i 
pracownikom nadzoru pedago­
gicznego. Muszą być bardzo o- 
graniczonyrhi i tępymi pedago­
gami, skoro nie potrafią poznać 
się na zakłamanej postawie nau­
czyciela. Obywatel K. nie za-, 
strzegą się przy tym, że dotyczy 
to tylko „niektórych” wizytato­
rów, wniosek więc prosty, że 
wszyscy są tacy, jak to przed­
stawił w swoim artykule.

Sylwetka moralna nauczycieli: 
„Płaszczenie się, slużbistość, po­
takiwanie, elastyczne ukłony, 
milczenie na zebraniach, auto­
matyzm’ w wykonywaniu zarzą­
dzeń, rezygnacja z własnej twa­
rzy na korzyść „widzimisię” 

zwierzchnika — oto co dla nich 
popłaca”. Autor artykułu dał za 
to nauczycielom przykład dużej 
odwagi cywilnej, odpowiedzial­
ności za swoje słowa, podpisu­
jąc się literą K.

Światopogląd: „Najbardziej o- 
strożni są w tak zwanych spra­
wach światopoglądowych. Poza 
granice światopoglądu swego 
środowiska nie wystawiają na­
wet uszu. Unikają wszelkiej dy­
skusji z młodzieżą na ten temat 
(...) Dla świętego spokoju zaglą­
dają do kościoła, a także dla 
równowagi można ich spotkać na 
zebraniu partyjnym”.

Postawka polityczna: „Od daw­
na stracili kontakt z polityką, ze 
współczesnością, ich zaintereso­
wania oscylują między plotecz­
kami, kto z kim?”.

Poza tym nie dokształcają się, 
nie czytają nowości, ograniczają 
swoją wiedzę do treści podręcz­
nika, w szkole „najgłówniejszą 
dla nich sprawą jest to, czy 
uczniowie chodzą w butach, a 
nie w kapciach po błyszczących 
posadzkach szkolnych korytarzy, 
czy mają na sobie czarne gar­
nitury i fartuchy, jak się strzygą, 
czeszą”.

Okazuje się jednak, że odraża­
jące sylwetki „wychowawców” 
nie rażą w społeczeństwie płoc­
kim, bo oto „miejscowi notable 
zapraszają ich na sute przyjęcia, 
na których jako profesorowie 
stanowią ozdobę intelektualną. 
Wódką nie gardzą”.

Autor nie wyjaśnił nam, kto 
stanowi grupę miejscowych „no­
tabli” bratających się z nauczy­
cielami: może badylarze, a może 
członkowie kapituły płockiej, a 
może niektórzy pracownicy Pe­
trochemii...? Czytelnik może snuć 
różne domysły.

Piszemy tak obszernie o tej 
sprawie, gdyż na pewno budzi 
ona poważny niepokój. Nie dla­
tego, że o nauczycielach pisze się 
krytycznie. Jest rzeczą oczywis­
tą, że sprawy oświaty i wycho­
wania młodego pokolenia, inte­
resujące tak żywo całe społe­
czeństwo znajdują swoje miejsce 
na łamach prasy.'

Głosy krytyki wskazujące na 
braki i niedociągnięcia pracy 
szkól i nauczycieli mogą spełnić 
pożyteczną rolę. Nie chodzi wca­
le zatem o to, by nie dyskuto­
wać, nie omawiać spraw szkol-

Listy do redakcji

MOJE WĄTPLIWOŚCI
W audycji radiowej z 6 wrze­

śnia bieżącego roku przed­
stawione zostały projekty 

Kurtorium Stołecznego Okręgu 
Szkolnego zmierzające do skró­
cenia czasu nauki w klasie XI 
o półtora miesiąca, w tym głów­
nie celu — choć podano'i inne 
— aby uzyskany- w ten sposób 
czas przeznaczyć na systematy­
czne przygotowanie młodzieży do 
egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie.

Pozwalam sobie zabrać w tej 
sprawie głos ze względu na wy­
suniętą w audycji sugestię ewen­
tualnego zastosowania tej kon­
cepcji również w innych szko­
łach. Ograniczam się zaś wyłącz­
nie do kwestii przygotowania 
młodzieży do egzaminów na wyż­
sze uczelnie. Otóż wydaje mi się, 
że choć taka zmiana organizacji 
nauki mogłaby niejednemu ab­
solwentowi liceum ułatwić po­
myślne złażenie egzaminu, to je­
dnak zamierzenie to nasuwa 
wątpliwości i wzbudza pewien 
niepokój.

Jest po pierwsze oczywiste, że 
skrócenie o półtora miesiąca cza­
su realizacji programu naucza­
nia, zmusiłoby nie tylko do przy­
spieszenia i tak już szybkiego 
tempa- pracy w klasie XI, ale za­
pewne i do przesunięcia niektó­
rych partii materiału do klas niż­
szych. A przecież powszechnie 
stwierdza się. że program ich 
jest tak przeładowany, że — 
zwłaszcza przy stosowaniu no­
woczesnych metod nauczania i 
dążeniu do rozwijania umiejęt­
ności samodzielnego myślenia — 
jest bardzo trudno go zrealizo­
wać i znaleźć czas na potrzebne 
przecież lekcje poświęcone cał­
kowicie powtarzaniu i utrwala­
niu wiadomości.

Rodzącego się na tym tle nie­
pokoju nie usuwa argument, że 
i w obecnej sytuacji wiele szkół 

nych, by nie krytykować popeł­
nionych przez nauczycieli błę­
dów, ale o to, jak dyskutować, 
jak omawiać i jak krytykować.

Z wywodów obywatela K. 
wynika, że jakkolwiek wśród 
płockich nauczycieli jest znacz­
nie więcej nauczycieli ofiarnych 
i zaangażowanych, to jednak 
przedstawione przez niego w tak 
negatywnych i drastycznych ko­
lorach postacie nauczycieli wy­
stępują w takiej liczbie, że spra­
wa nabiera rangi groźnego zja­
wiska społecznego. Zjawiska, 
które należy napiętnować, o 
którym trzeba z całą otwartoś­
cią mówić w dniu rozpoczęcia 
zajęć w nowym roku szkolnym, 
zjawiska, na które trzeba zwró­
cić uwagę społeczeństwa miasta 
Płocka. Ono bowiem jest czy­
telnikiem „Petroecha”.

Czy nie można znaleźć takich 
nauczycieli, o których pisze oby­
watel K. Na pewno można, na 
pewno praca ich wymaga kry­
tycznego ustosunkowania się. Ale 
w takich przypadkach krytyka 
powinna być bardzo konkretna, 
powinna wskazywać 'szkoły, lu­
dzi, powinna opierać się na zba­
danym materiale dowodowym. 
Tylko bowiem w taki sposób 
przyczyni się do poprawienia 
pracy konkretnej szkoły i kon­
kretnych nauczycieli.

Wiemy, że władze partyjne i 
władze miejskie wielokrotnie z 
najwyższym uznaniem wyrażały 
się o pracy nauczycieli miasta 
Płocka. Są tam świetni nauczy­
ciele i wychowawcy, których na­
zwiska znane są wśród nauczy­
cieli w całej Polsce. Ale słowa 
uznania wypowiadane są najczę­
ściej w zamkniętych, przeważnie 
nauczycielskich zespołach. Społe­
czeństwo zaś dowiaduje się z la­
mów swego tygodnika o wartoś­
ci pracy nauczycieli zupełnie 
czego innego. Napisane, wydru­
kowane — musi być więc praw­
dziwe. Ludzie przywiązują wiel­
ką wagę do słowa drukowanego.

Po przeczytaniu omawianego 
artykułu, przeciętny mieszkaniec 
Płocka może traktować jako po­
dejrzanego każdego nauczyciela, 
u każdego będzie mógł dopatry­
wać się wad. o których napisa­
no w gazecie, a więc pogoni za 
zarobkami, brakoróhstwa, dwu­
licowości, powierzchowności, o- 
graniczenia umysłowego, bezide- 

stara się opracowywanie nowego 
materiału programowego zakoń­
czyć na kilka tygodni przed 
egzaminem dojrzałości, by pozo­
stały czas przeznaczyć właśnie 
na gruntowne i syntetyczne po­
wtórzenie przed maturą progra­
mu. Przecież także i w przypad­
ku skrócenia czasu nauki w kla­
sie XI — należałoby tak samo 
przewidzieć czas na powtórkę.

Wątpliwość drugą, charakteru 
ogólniejszego, nasuwa aktualny 
profil liceum ogólnokształcącego. 
Jest to bowiem szkoła, która 
wprawdzie przygotowuje gros, bo 
około 90 proc, przyszłych studen.- 
tów, ale jednocześnie tylko 
część jej absolwentów — w ska­
li krajowej jedna trzecia — do- 
staje się na wyższe studia. Na 
większość zaś czekają różnego 
typu szkoły pomaturalne, a także 
po prostu praca. Trudno więc nie 
postawić pytania, co przćz pół­
tora miesiąca nauki miałaby ro­
bić młodzież nie wybierająca się 
na studia wyższe?

Inną moją wątpliwość powo­
duje fakt, że dla absolwentów 
liceum*pragnącego  podjąć studia 
wyższe, problemem głównym jest 
nie tyle samo złożenie egzaminu 
wstępnego, ile dostanie się na 
wyższą uczelnię. A to nie jest 
równoznaczne; niemała jest prze­
cież liczba młodzieży, która — 
mimo złożenia pomyślnie egza­
minu — nie może być przyjęta 
na studia z powodu braku 
miejsc.

Oczywiście, tak względy peda­
gogiczne, jak i potrzeba podwyż­
szenia sprawności pracy szkół 
wyższych, wymagają dalszego ła­
godzenia „progu” między szkołą 
średnią a wyższą i integracji sy­
stemu oświaty i wychowania 
obydwu szkół. I trzeba stwier­
dzić, że koncepcja warszawska 
zdaje się w tym kierunku zmie­
rzać. Ale wspomniany „próg’! 

ewołd, drobnomieszczaństwa, pi­
jaństwa...

Wytwarza się więc w ten spo­
sób „znakomita” atmosfera dla 
współpracy szkoły z domem ro­
dzicielskim, współdziałania za­
kładów pracy, organizacji spo­
łecznych z nauczycielami i wła­
dzami oświatowymi — i to w 
tym czasie, kiedy zgodnie z wy­
tycznymi tez zjazdowych powin­
niśmy skoncentrować wszystkie 
wysiłki dla stworzenia jednolite­
go systemu wychowania, wspól­
nego frontu wychowawczego.

Wiemy, jak szkodliwa społecz­
nie byłaby taka ogólna krytyka, 
bez podania żadnego nazwiska, 
zakładu pracy, miejscowości, od­
nosząca się do „niektórych” np. 
lekarzy, dziennikarzy, pracowni­
ków rad narodowych czy apara­
tu partyjnego.

W żadnej jednak dziedzinie nie 
wyrządza ona tyle krzywd, co w 
dziedzinie wychowania. Minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, 
prof. Henryk Jabłoński w wy­
wiadzie opublikowanym w 1967 
roku w „Życiu Warszawy” mó­
wił: „Im sprawa poważniejsza, 
to z tym większą powagą i po­
czuciem odpowiedzialności musi 
być rozpatrywana. Tylko ten. kto 
był nauczycielem, wie, jak stra­
sznie ciężka i wyczerpująca jest 
jego praca. Pragnąłbym, więc, 
aby we wszystkich dyskusjach 
dotyczących szkoły o tym pamię­
tano”.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP i Wydział Oświaty w piś­
mie skierowanym do „Trybuny 
Mazowieckiej” (odpis przesłany 
naszej redakcji) pisze:

„Wypowiedź w „Petroechu” ma 
po prostu charakter niestosowne­
go „donosu” na nauczycieli — i jak 
donosicielstwo — INSPIROWA­
NE NIENAWIŚCIĄ, obliczone na 
tanią sensację nie może służyć 
dobrej sprawie, jest wyrazem 
wichrzycielstwa i nieodpowie­
dzialności za słowa”.

Sądzimy, że Zarząd Oddziału i 
Wydział Oświaty zażądają od re­
dakcji „Petroecha” przedstawie­
nia materiałów i dowodów, na 
których oparty został artykuł. 
Muszą być bowiem wyciągnięte 
jak najszybciej — jeśli materia­
ły te są prawdziwe — wnioski 
dla usunięcia przedstawionych w 
artykule negatywów, może na­
wet wyeliminowania niektórych 
nauczycieli z zawodu. Jeśli jed­
nak artykuł wyraża tylko osobi­
ste odczucia i opinie autora, to 
wolno mu je mieć. Ale za słowo 
drukowane trzeba odpowiadać — 
nawet sądownie.

REDAKCJA

występuje — jak sądzę — w 
mniejszym stopniu na skutek 
niskiego poziomu umysłowego 
absolwentów liceum. Ma on ra­
czej charakter pedagogiczny, wy­
nika z innego systemu pracy 
tych dwóch typów szkół i dobit­
nie już stwierdzonych aktual­
nych niedomagać w zakresie wy­
chowawczej działalności wyż­
szych uczelni.

Z drugiej zaś strony wydaje 
się, że szkoły wyższe mogłyby i 
pod względem dydaktycznym wy­
datnie go złagodzić, gdyby w po­
czątkowych tygodniach swej pra­
cy na pierwszym roku studiów, 
położyły nacisk na wyrównanie 
poziomu przyjętych studentów i 
wprowadzenie ich w tok i meto­
dę swej pracy, podobnie jak to 
czynią szkoły średnie.

Poza wymienionymi już wąt­
pliwościami, jakie wzbudza kon­
cepcja Kuratorium Stołecznego, 
pragnę wspomnieć jeszcze o jed­
nej, charakteru ogólnospołeczne­
go. Nasuwa się mianowicie pyta­
nie: jaka młodzież odniosłaby 
największe korzyści, gdyby pro­
pozycje skrócenia czasu nauki w 
XI klasie wprowadzona została 
w całym kraju? Wydaje mi się, 
że młodzież ze szkół stołecznych 
i miast uniwersyteckich, a to 
dlatego, że mają one najłatwiej­
szy kontakt z wyższymi uczelnia­
mi i miałyby największe możli­
wości dobrego przygotowania 
swych uczniów pod kątem wy­
magań egzaminacyjnych. To zaś 
pogorszyłoby jeszcze bardziej wa­
runki startu młodzieży ze szkól 
na tzw. prowincji i utrudniłoby 
realizację postulatu poprawy 
składu socjalnego studentów na 
korzyść młodzieży robotniczej i 
chłopskiej.

Z tych to właśnie, pokrótce 
przedstawionych względów, kon­
cepcja warszawska, z pozoru 
bardzo frapująca i będąca wyra­
zem potrzebnych poszukiwań co­
raz lepszych form pracy, wzbu­
dza — moim zdaniem — szereg 
wątpliwości.

JÓZEF KALINOWSKI 
Opole Lubelskie

Przebrzmią! pierwszy dzwo*  
nek. Uroczyste powitania, po­
przedzone gorączkowym przy­

gotowaniem do nowego roku 
szkolnego mamy już pozornie za 
sobą. Pozornie, bo z każdego nie­
mal kąta klasy wyzierają jeszcze 
jakieś braki, których usuwanie 
zajmie niemało czasu i wysiłku. 
Wre gorączka pracy organizacyj­
nej w szkole — programy, pla­
ny lekcji, obsada kadrowa... wy­
liczać można by długo.

Rodzice także „uzupełniają 
braki” swoich pociech — książ­
ki, zeszyty, przybory szkolne. 
Wzmożony ruch w sklepach pa­
pierniczych, w księgarniach, w 
domach odzieżowych... Zajęta 
jest też młodzież. Towarzyszy w 
ostatnich zakupach, często sama 
wystaje w kolejkach po brakują­
ce podręczniki (największy kło­
pot z atlasami). Jeszcze trwa wy­
miana wrażeń wakacyjnych, za­
poznania z nowymi kolegami. 
Zaroiły się dzieciarnią parki i 
ulice. Za kilka jednak dni gorą­
czka minie i młodzi ludzie zacz- 
ną się nudzić...

Przeciwko tej niebezpiecznej 
dla wychowania nudzie trzeba 
powziąć jakieś kroki już dziś. 
Tego jednak nie dokonają sami 
nauczyciele — szkoła ani sami 
rodzice. Działanie musi być 
wspólne. Konieczna jest przede 
wszystkim pomoc komitetów ro­
dzicielskich. Przydałyby się .kół­
ka zainteresowań — wzdycha­
my. Na prowadzenie ' ich brak 
funduszy — odpowiadają nau­
czyciele. W ubiegłym roku szkol­
nym wiele kółek zainteresowań, 
nawet dobrze prowadzonych mu­
si ało przerwać działalność z po­
wodu braku funduszy na opła­
cenie kierowników tych kółek. 
Trudno przecież wymagać, aby 
nauczyciele zupełnie bezintere­
sownie poza normalnymi zajęcia­
mi i nawałem prac społecznych 
poświęcali jeszcze kilka godzin 
dziennie na pracę w kółkach. Wy­
działy oświaty nie mają na ten 
cel pieniędzy.

Takie sygnały dochodziły z wie­
lu województw. Dochodziły tak­
że wieści (wprawdzie sporadycz­
ne). że niektóre komitety rodzi­
cielskie wespół z kierownictwem 
szkół umiały znaleźć sposób na 
rozwiązanie tego problemu. Tak 
np. w jednej ze szkół w Płoc­
ku zwrócono się do zakładu pe-

Prasa warszawska przyniosła 
ostatnio kilka informacji na 
temat wcześniejszego terminu 

egzaminów dojrzałości w bieżą­
cym roku szkolnym. Kurator war­
szawski chciałby je odbyć w 
kwietniu 1969 roku, ale są i zwo­
lennicy zorganizowania ich już 
w marcu. Głównym celem tego 
przyspieszenia ma być troska o 
lepsze wyniki egzaminów na 
wyższe uczelnie, by młodzież po 
maturze mogła zająć się wyłącz­
nie przedmiotami egzaminacyjny­
mi, obowiązującymi na egzami­
nach wstępnych na pierwszy rok 
studiów wyższych.

Niewiele się słyszy głosów 
na temat wyczerpania programów 
nauczania, programów przecież 
tak bardzo przeładowanych ma­
teriałem. Nauczyciele bronią się 
przed 30 kwietnia jako ostatnim 
dniem normalnych zajęć w kla­
sie XI, a cóż powiedzą, gdy każę 
się im zakończyć zajęcia znacz­
nie wcześniej, bo przecież w 
kwietniu będzie już po maturze.

Obserwuję od kilku lat przy­
gotowywanie się młodzieży po 
maturze do egzaminów wstęp­
nych na różnych kursach — ro­
cznych, półrocznych i miesięcz­
nych. Widzę tam trzy grupy 
młodzieży. Do pierwszej zali­
czyłbym tych, którzy nie potrze­
bują uczęszczać na kursy. Jest to 
zespól kandydatów bardzo pil­
nych i oni zwykle dostają się 
na studia bez większych trud­
ności. Drugą grupę stanowią ci, 
którym kurs rzeczywiście poma­
ga i po systematycznym powtó-

GDY DZIECI SIĘ NUDZĄ
trochemlcznego. Komitet patro­
nacki w tym zakładzie wydelego­
wał do pracy z „majsterklepka- 
mi” swojego pracownika. Zakła­
dów pracy, które objęły patro­
naty nad szkołami mamy w kra­
ju dużo. Dużo jest jednak jesz­
cze zakładów, do których nikt 
się w tej sprawie nie zwracał. 
I o tym powinny pomyśleć komi­
tety rodzicielskie. Nie zawahała­
bym się postawić tej sprawy na 
zebraniu organizacji partyjnej w 
zakładzie pracy. Właśnie teraz, 
kiedy dyskutowane są tezy 
przedzjazdowe, w których poczes­
ne miejsce zajmują sprawy wy­
chowania młodzieży. Tezy wska­
zują m. in. na konieczność 
„zwiększenia odpowiedzialności 
rodziców za wychowanie i po­
stępy w nauce swoich dzieci po­
przez szerszy rozwój współdzia­
łania szkoły z rodzicami”. Two­
rzenie więc komitetów patronac­
kich w zakładach pracy, , ich 
współpraca z komitetami rodzi­
cielskimi, ze szkołą to przecież 
ważne ogniwo zespolenia wysił­
ków w wychowaniu młodzieży.

Zresztą nie tylko o kółka zain­
teresowań chodzi. Wciąż jeszcze 
otwarta jest sprawa półinterna­
tów. Tysiące dzieci (zwłaszcza 
klasy V—VIII) spędza długie go­
dziny po zajęciach szkolnych bez 
opieki. Rodzice pracują. Zapo­
czątkowana kilka lat temu akcja 
półinternatów (niestety ’ akcja) 
nie znalazła sobie jeszcze prawa 
obywatelstwa, chociaż w wielu 
szkołach są po temu warunki. 
Półinternaty pojawiają się i gi­
ną jak meteory. Dwa lata temu 
np. został zorganizowany półin­
ternat przy Szkole Podstawowej 
nr 171 w Warszawie. Opłata wy­
nosiła 400 zł miesięcznie. Dla 
kieszeni przeciętnie zarabiającego 
rodzica suma niewygórowana, 
zważywszy, że dzieci otrzymywa­
ły dwa posiłki w cia.gu dnia. 
Niektórzy jednak rodzice nie mo­
gli sobie pozwolić na taką dużą 
wyrwę z budżetu miesięcznego, a 
szkołę nie było stać, by łożyć na 
to ze szczupłej kiesy szkolnej

i siłą rzeczy ich dzieci nie ko­
rzystały z półinternatów. Chęt­
nych było jednak sporo. Młodzież 
podzielona na grupy zaintereso­
wań miała zajęcia do godziny 
osiemnastej.

Po dwóch miesiącach zaczęło 
się jednak pSuć. Zmieniali się 

CO Z TYMI MATURAMI?
rżeniu materiału również stają 
się studentami. Jest jednak i 
trzecia grupa, najliczniejsza; 
składa się ona z ludzi, których 
widzi się na zajęciach tylko w 
czasie pierwszych dwóch tygod­
ni trwania kursu, potem słuch 
■o nich ginie, „bo przecież to 
wszystko, czego się można na 
kursach nauczyć, było w szko­
le”. Ci z reguły na kursy zapisu­
ją się po kilka razy z rzędu i w 
efekcie nigdy progów wyższej 
uczelni nie przestępują. Obawiać 
się należy, że kończąc wcześniej 
zajęcia, możemy młodzieży nie 
pomóc, lecz zaszkodzić, bo po 
maturze nie będziemy mieli w 
stosunku do niej żadnej egzeku­
tywy.

Osobiście nie mogę zrezygno­
wać z wyczerpania i utrwalenia 
materiału programowego, chociaż 
jest on „niematuralny” czy „nie- 
egzaminacyjny” na wyższe uczel­
nie, bo jakoś jednak, moim zda­
niem, jest bardzo potrzebny w 
życiu, jakoś uzupełnia i tak wiel­
kie minimum posiadanych przez 
młodzież wiadomości.

Owszem, jestem zwolennikiem 
zupełnie innego egzaminu doj­
rzałości, w zupełnie innym cza­
sie i innych formach, ale o tym 
chyba będzie się mówiło za rok, 
kiedy na horyzoncie znajdzie się 
kiasa IV liceum ogólnokształcą­
cego i kiedy trzeba będzie odło­
żyć do lamusa obowiązujący re­
gulamin egzaminów dojrzałości.

Co jednak należy zrobić, by 
poprawić stan wiadomości mło­
dzieży zdającej egzaminy na

opiekunowie (wyczepały się fun­
dusze na ich opłacanie), dzieciaki 
błąkały się po szkole. samopas. 
Gdyby wtedy Komitet rodziciel­
ski podzielił się swymi kłopota­
mi z którymś z zakładów pracy, 
na pewno znalazłoby się wyjście 
z sytuacji. Szkoła, którą wymie­
niłam, jest tylko symbolicznym 
przykładem. Podobnych przykła­
dów mamy tysiące w kraju.

Czy to znaczy, że półinternaty 
są niepotrzebne? Wprost prze­
ciwnie. Brak ten odczuwa się 
coraz bardziej dotkliwie. Po- . 
twierdzają to nauczyciele i ro­
dzice. A przede wszystkim rodzi­
ce. Zawaleni pracą zawodową i 
domowymi zajęciami, nie są w 
stanie przecież organizować 
dziecku zajęć pozaszkolnych. Nie 
są w stanie niejednokrotnie do­
pilnować, by odrobiło zadane do 
domu lekcje. Młodzież zostawio­
na sama sobie, delikatnie mó­
wiąc, nudzi się.

Dużo do powiedzenia miałyby 
na ten temat tzw. trójki społecz­
ne, które w zeszłym roku kon­
trolowały ulice, interesowały się 
błękającymi się bez celu i wy­
siadującymi ławki parków dzieć­
mi. Rezultaty ich pracy są bar­
dzo nikłe. Bo co ma zrobić taka 
trójka z dzieckiem, które nie ma 
dokąd pójść (rodzice pracują).

Organizacja półinternatów w 
szkołach wydaje się być sprawą 
konieczną. Wiedzą o tym nauczy­
ciele i rodzice. I jedni, i drudzy 
zdają sobie sprawę, że wychowa­
nie właściwe wychowanie socja­
listyczne młodzieży musi być 
prowadzone od najmłodszych 
klas szkoły podstawowej. Orga­
nizacja półinternatów powinna 
więc stanąć jako pierwszy punkt 
pracy komitetów rodzicielskich.

Pytanie, jak to robić i kto po­
winien wystąpić z inicjatywą? 
Skąd czerpać fundusze dla wy­
chowawców półinternatów, jeśli 

wyższe uczelnie? — Mogę tylko 
przytoczyć przykłady z praktyki 
szkoły, w której pracuję. Rzadko 
się trafia, by średnio uzdolnio­
ny i średnio pilny uczeń nie 
zdał egzaminu dojrzałości lub 
wstępnego na wyższe uczelnie. 
Mówię wyraźnie — średnio pil­
ny i średnio uzdolniony — ale 
pod jednym warunkiem, że ko­
rzysta z zorganizowanej przez 
szkolę pomocy już w czasie 
trwania nauki w klasach X > XI. 
Nauczyciel mający ambicje i cie­
szący się w środowisku autory­
tetem nie chce i nie może so­
bie pozwolić ma to, by jego 
absolwent nie został przyjęty na 
wyższe studia, jeśli, rzecz jasna, 
jest chociażby tym „średnia- 
kiem”. Nauczyciel dostrzega w 
codziennej pracy każdego ucznia 
i często stosuje daleko posuniętą 
indywidualizację w nauczaniu: 
słabszemu pomoże, dodatkowo 
wyjaśnić trudniejszy projalem, 
uzdolnionemu doda więcej pra­
cy, zada trudniejsze zadania do­
mowe.

Moi koledzy nie lekceważą za­
jęć pozalekcyjnych i pracy w kół­
kach przed/niotowych. Tutaj wi­
dzą duże możliwości przyjścia z 
pomocą i przyszłym maturzy­
stom, i przyszłym kandydatom 
na pierwszy rok studiów. Tutaj 
chyba jest właściwe miejsce na 
pomoc w nauce w ramach bez­
płatnej szkoły. (Na kursach opła­
ty są bardzo zróżnicowane, kan­
dydaci płacą po 300, 500, 1000 
zł i więcej)!

Około 80 proc, naszych absol­
wentów ubiegających się o przy­

ftrż «Aohi wygospodaruj*  Jatół 
lokal i znajdzie się chętny nau­
czyciel do prowadzenia tej pla­
cówki? Nie ulega wątpliwości, że 
sprawy te przede wszystkim po­
stawią w swoich szkołach rady 
pedagogiczne i kierownictwo 
wyjdzie z sugestiami do komite­
tów rodzicielskich. Komitet ro­
dzicielski powinien już teraz po­
rozumiewać się z rodzicami, zo­
rientować się, na jaką pomoc z 
ich strony' można liczyć i ile 
dzieci powinno korzystać z pół­
internatów.

Może moje sugestie są zbyt 
śmiałe, ale Osobiście widzę ko­
nieczność pomocy zakładów pra­
cy, w których rodzice ' naszych 
dzieci pracują. Rady zakładowe, 
wydziały socjalne w imię dobrej 
sprawy pomocy w wychowaniu 
dzieci na pewno uszczkną coś z 
funduszu zakładowego. Trzeba 
jednak, by komitety rodziciel­
skie weszły w kontakt z zakła­
dami pracy, postawiły te spra­
wy przed egzekutywami organi­
zacji partyjnych, na zebraniach 
partyjnych w zakładach pracy i 
Instytucjach.

Powie ktoś, przecież w szko­
łach są świetlice. Tak, są. Pra­
cują dobrze, wiele z nich na­
wet bardzo dobrze. Ale świetli­
ce obejmują swym zasięgiem 
najmłodsze dzieci. Trudno prze­
cież znaleźć zajęcie, które by w 
równym stopniu interesowało 
maluchów z pierwszej i tych z 
ósmej klasy.

Nawał spraw związanych z 
rozpoczęciem roku szkolnego, z 
rozpoczęciem nauczania musi iść 
w parze z wychowaniem i dla­
tego obok podręczników, ksią­
żek, pomocy naukowych wszyst­
kiego tego, co się mieści w ra­
mach godzin lekcyjnych. musi 
stanąć sprawa zorganizowania 
czasu wolnego młodzieży, wycho­
wanie pozalekcyjne.

Dla komitetów rodzicielskich 
jako tego potężnego łącznika z 
rodzicami jest tu wielkie pole do 
popisu.

ZOFIA BUDZENIUSZ

jęcie na politechnikę — dosta- 
je się na studia i nawet uzysku­
je wyniki w pełni zadowalające. 
Wiem jednak, że jest w tym bar­
dzo wiele zasługi nauczycieli fi­
zyki, matematyki, języków ob­
cych, którzy nie chcieli być tylko 
„rzemieślnikami zawodu pedago­
gicznego”. Wiem, że nauczyciel­
ki języka polskiego, historii, geo­
grafii, biologii wyszły daleko po­
za programy nauczania. Dzięki 
temu młodzież zdająca dostaje 
się na studia wyższe, bo to, czego 
nie udało się dostatecznie wy­
jaśnić na lekcji, zrobione na za­
jęciach w kółku, w pracy samo­
dzielnej, w referatach przygoto­
wywanych w domu, w bibliote­
ce szkolnej. Umieli nauczyciele 
mojej szkoły dostrzec dla siebie 
pożyteczną pracę z młodzieżą, by 
uczcić V Zjazd Partii i z tego ty­
tułu sporo godzin przypadłe wła­
śnie na pomoc dla młodzieży idą­
cej na studia wyższe.

Myślę, że nie czas na ekspery­
mentowanie z maturami w chwi­
li, gdy się jakiś rozdział w na­
szym szkolnictwie średnim za­
myka. Myślę, że młodzież sama 
musi wyraźniej • dostrzegać ko­
nieczność spotęgowania pracy, 
jeżeli chce dostać się na wyższe 
uczelnie. Myślę też, że najwięcej 
szkody i złej opinii przysparza 
szkole ta część młodzieży, która 
nie powinna ubiegać się o przy­
jęcie na wyższe uczelnie, bo 
wskutek lekceważenia nauki po­
siada wiadomości tylko dostate­
czne. Nam zależy, by dalej uczyli 
się przede wszystkim ci, którzy 
wiadomości opanowali na stopień 
bardzo dobry.

JAN GRUCHAŁA
Sopot

NA
SZKLANYM

Co roku programy telewizyj­
ne ulegają stopniowemu po­
szerzaniu, są doskonalone i 

aktualizowane. Naczelna Redak­
cja Programów Oświatowych 
stara się wyjść naprzeciw po­
trzebom nauczyciela, sięgając po 
tematy najtrudniejsze, wymaga­
jące ilustracji na przykładach 
wziętych z życia. Taką pomocą 
służyć mają po raz pierwszy w 
tym roku opracowane audycje z 
dziedziny wychowania obywatel­
skiego dla VII i VIII klas szkół 
podstawowych. W okresie od 
września do końca grudnia ucz­
niowie tych klas obejrzą po 4 
audycje nadawane w środy i 
piątki przez TV w Krakowie.

Klasa VII zapozna się — za 
pośrednictwem szklanego ekra­
nu — z działalnością komitetu 
blokowego w rozwiązywaniu 
problemów codziennego życia w 
środowisku miejskim. Reportaż 
transmitowany z zakładu pracy 
ukaże uczniom codzienną pracę 
robotników, ich rolę w bezpo­
średnim zarządzaniu zakładem i 
stosunek do własności społecznej. 
Program poświęcony działalności 
kółka rolniczego i jego wpływom 
na gospodarcze i społeczne ży­
cie wsi zobrazuje dokonujące się 
przemiany w rolnictwie, postęp 
oświaty rolniczej, znaczenie re­
form społeczno, - gospodarczych. 
Wizyta w ośrodku zdrowia uwy­
pukli takie zagadnienia, jak upo­
wszechnianie lecznictwa w PRL, 
podnoszenie poziomu oświaty 
sanitarnej i wiedzy medycznej 
w społeczeństwie, podkreśli pię­
kno zawodu lekarza.

Klasę VIII zapozna TV z pra­
cą Sejmu i działalnością posłów 
w terenie, z zadaniami powiato­
wej rady narodowej w organi­
zowaniu i zarządzaniu snrawami 
życia społecznego, z ważniejszy­
mi kierunkami rozwoju przemy­
słowego kraju oraz rozwojem 
rolnictwa.
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Cenną pomoc naukową otrzy­
ma klasa I licealna z zakresu 
przysposobienia obronnego. Pro­
gramy bogato ilustrowane frag­
mentami kronik filmowych po­
kazują założenia i cele ustawy 
o powszechnym obowiązku obro­
ny kraju, oświetlają genezę i roz­
wój ludowego Wojska Polskiego 
i jego dorobek w okresie XXV- 
lecia. rozwój lotnictwa i wysiłki 
zmierzające do pokojowego wy­
korzystania przestrzeni kosmicz­
nej. wreszcie działanie broni ją­
drowej.

Wszystkie programy, a szcze­
gólnie audycje przeznaczone dla 
klas II—IV szkół podstawowych, 
są mocno nasycone treścia­
mi wychowawczymi. Operowanie 
sugestywnymi obrazami, zwłasz­
cza w pracy z najmłodszymi, 
dają skuteczniejsze efekty niż 
słowo.

Programy dla . klas II—III są 
wspólne. Obejmują one różne 
dziedziny życia społecznego w 
bliższym i dalszym środowisku 
dziecka. Przestrzeganie przepisów 
drogowych, poszanowanie wspól­
nej własności, praca społeczna, 
stosunek do rodziców — to za­
gadnienia. które zostały szcze­
gólnie wyeksponowane. Program 
„Orzeł Biały” poświęcony jest 
rozwilaniu uczuć patriotycznych, 
przybliża dzieciom pojęcie „oj­
czyzna”.

POlilECHm WARSZAWSKA POMAGA W WYBORZE STUDIÓW

Wzorem lat ubiegłych również 
i w bieżącym roku akademickim 
Politechnika Warszawska udzie­
la pomocy młodzieży szkół śred­
nich w wyborze kierunku stu­
diów wyższych. Pomoc ta obej­
muje w zasadzie młodzież z te­
renu m. st. Warszawy oraz wo­
jewództw: warszawskiego, ol­
sztyńskiego, białostockiego, lu­
belskiego i kieleckiego.

Biuro Zespołu do spraw Kan­
dydatów na Studia w Politech­
nice Warszawskiej mieści się w 
Gmachu Głównym Politechniki

Głównym tematem audycji dla 
klas IV jest przegląd krain pol­
skich, poszerzony o treść histo­
ryczne, aktualne zagadnienia 
społeczno-gospodarcze i kultural­
ne. Celem ich jest wywołanie u 
uczniów przeżyć, związanych z 
pojęciem „Polska”. Niektóre te­
maty będą wzbogacać program 
szkolny, jak np. audycja „Szla­
kiem Łukasiewicza”.

Najwięcej miejsca w progra­
mie telewizyjnych audycji szkol­
nych zajmują lekcje języka pol­
skiego. W cyklu o „Miejsce 
wśród ludzi”, przeznaczonym dla 
klas V—VI znalazła się ilustra­
cja takich problemów, jak sto­
sunek do matki, zagadnienie 
właściwiej pojętej odwagi, rola 
życzliwości we współżyciu mię­
dzy ludźmi, patriotyzm. A więc 
bardzo istotne zagadnienia wy­
chowawcze, przedstawione w 
wersji fabularnej, działającej na 
wyobraźnię i przemawiającej do 
uczuć młodzieży.

W cyklu „Spotkania” TV zbli­
ży uczniom postaci: Marii Ko­
nopnickiej, Jana Matejki, Igna­
cego Krasickiego, Adama Mic­
kiewicza, Władysława Reymonta, 
Aleksandra Fredry i Karola 
Szymanowskiego.

Ze względu na zbliżające się 
XXV-lecie powstania ludowego 
Wojska Polskiego, dla klasy V— 
VI przygotowano reportaż filmo­
wy, poświęcony ludziom, których 
życie i działalność związane są z 
wojskiem nie tylko podczas woj­
ny, lecz także w czasie pokoju. 
Inny program, na który również 
warto zwrócić szczególną uwagę, 
pokaże pracę zwykłych ludzi, 
współuczestniczących w ogólnym 
Wysiłku budowy kraju, przez co 
na równi z wybitnymi jednost­
kami, zasługujących na szacu­
nek.

Dla klas VII—VIII przygoto­
wano dwie interesujące audycie. 
Celem ich jest zapoznanie z pra­
cą dziennikarzy i twórców pro­
gramów radiowych, pokazanie 
roli i zadań tych dwóch najbar­
dziej popularnych środków prze­
kazu. jak również blasków i cie­
ni tego zawodu.

Nie mniej bogato przedstawia 
się program języka polskiego dla 
szkół średnich. W cyklu „Dzieje 
dramatu” uczniowie zobaczą in­
scenizację fragmentu sztuk wie­
lu pisarzy polskich i obcych: 
Skowrońskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego. Wyspiańskiego. Zapol­
skiej, Sofoklesa. Szekspira. Gor­
kiego... w najlepszej obsadzie 
aktorskiej.

W cyklu „Poezja” młodzież za­
pozna się z najbardziej repre­
zentatywnymi utworami średnio­
wiecza, renesansu, romantyzmu 
oraz twórczością Młodej Polski 
z dwudziestolecia międzywojen­
nego.

Audycje telewizyjne zawierają 
tematykę przeznaczoną dla 11 
przedmiotów. Na okres od wrze­
śnia do końca grudnia TV przy­
gotowała ogółem 120 teleaudycji. 
Programy tych lekcji zostały ro­
zesłane do. wszystkich szkół. Ze 
względu na potrzebę ciągłego ich 
doskonalenia. , telewizja apeluje 
do nauczycieli o nadsyłanie u- 
wag i oninii na temat obejrza­
nych audycji.

D.B.

Warszawskiej przy pl. Jedności 
Robotniczej 1, w pok. 212 (teł. 
28-33-09).

Informacje udzielane są co­
dziennie z wyjątkiem sobót w 
godzinach od 10.00 do 14.00.

W związku ze zbieraniem przez 
szkoły średnie oświadczeń odnoś­
nie wyboru kierunku studiów 
już na początku roku szkolnego 
— zespół nasz w bieżącym roku 
akademickim rozpoczął swoją 
działalność informacyjną od 1 
września br.



wakacji wybrałem, się do 
fryzjera, żeby nabrać tro­

chę europejskiego wyglądu po 
rozkosznym zaniedbaniu wcza­
sowym.

Muszę przyznać, że to nie byt 
szczęśliwy pomysł. Tego dnia 
głównymi klientami byli chłop­
cy w wieku 8—10 lat, których 
mamy wypchnęły z domu, by 
doprowadzili do jakiego takiego 
ładu swoje czupryny przed no­
wym rokiem szkolnym.

Stali zdeterminowani pod 
Ścianą ściskając w spotniałych 
dłoniach odliczoną należność. 
Kolejno siadali na deseczce spe­
cjalnie położonej na poręczach 
foa.ela, a spod nożyc leciały na 
posadzkę obfite kłęby płowych 
włosów.

Nareszcie i ja się doczeka­
łem.

— Szanowny pan życzy sobie 
długo, krótko ?

— Jak najdłużej — mrukną­
łem. (Nie trzeba zbytnio łysieją­
cego czerepu odsłaniać).

— Proszę uprzejmie!
Nakryty białym całunem od­

dałem się we władanie mistrzo­
wi nożyc i brzytwy. Przymkną­
łem oczy. Drzemać raczej nie 
można, więc folguje się myślom.

— Fryzjer. Czy to pracownik 
umysłowy czy fizyczny?

Bez względu w jakim ustroju 
strzyże czy goli, ten podział oka­
zuje się do chrzanu. Taki „zwy­
czajny” golibroda no, to... Ale 
monsieur Antoine Cierpikotoski! 
Po co zresztą tak daleko sięgać? 
A fryzjerzy teatralni? A choćby 
fryzjerzy damscy. Sztukmistrze!

Zaraz! A jak to było dawniej?
Fryzjer to prawie lekarz, a 

na pewno felczer. Naprzeciwko 
nas mieszkał taki fryzjer: pan 
Chaim Gips. Z tych, których 
wywieszka w oknie wystawo­
wym anonsowała: — Tu sze wy­
rywa zęby i golenie. Pan Gips 
miał w słoju czarne pijawki do 
upuszczania krwi, w oknie „wy­
stawowym” żywa wiewiórka w 
Syzyfowym wysiłku wprawiała 
w ciągły ruch kołowrotek, spo­
glądała na nią wytrzeszczonymi 
oczyma gipsowa głowa pani z 
bardzo różowymi policzkami w 
zsuniętej z lekka na prawe ucho 
rudej peruce.

No, a drugi fryzjer na naszej 
ulicy, pan Tudola, był po prostu 
naszym domowym lekarzem. Co 
ża diagnosta! Mówil powoli', ż 
•namysłem. Budził zaufanie. A 
że tam kiedyś pomylił się i za­
miast mlecznego zęba wyrwał 
mi młodziutkiego kiełka, który 
tylko co się narodził... kto by się 
tam czepiał drobiazgów!

Prawem, jak się to okaże, dość 
logicznego skojarzenia przyszła 
mi na myśl... szkoła.

Po pierwszej wojnie świato­
wej mieliśmy w gimnazjum dość 
osobliwego polonistę. Był bardzo 
taktowny, opanowany. Miał zaw­
sze czysty kołnierzyk, starannie 
zawiązany krawat, zaprasowane 
spodnie, nienagannie pielęgno-

WYJAŚNIA
W numerze 37 „Głosu Nau­

czycielskiego” zakończyliśmy wy­
jaśnianie poszczególnych artyku­
łów ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (pragitiatyki 
nauczycielskiej). Wszystkich czy­
telników, którzy mają wątpliwo­
ści lub niejasności w interpre­
towaniu poszczególnych artyku­
łów pragmatyki, odsyłamy do 
odpowiednich numerów „Głosu 
Nauczycielskiego” do rubryki 
„Poznajemy pragmatykę”. Obec­
nie będziemy odpowiadali na 
wszystkie te pytania, których 
rozstrzygnięcie sprawia, nauczy­
cielom najwięcej kłopotów.

W jakich przypadkach nauczy­
cielom mianowanym i kontrak­
towym przysługuje wynagrodze­
nie za godziny nadliczbowe w 
czasie ferii letnich?

U

wane paznokcie i falujące się 
włosy. Poza tym — absolutny 
ignorant. (Po dwóch czy trzech 
latach został zresztą ze szkolnic­
twa usunięty z powodu braku 
kwalifikacji). Lekcje polegały na 
-streszczaniu przez nas utworów. 
„Profesor” z nijakim wyrazem 
twarzy słuchał i dziękował. Ni­
gdy nikogo nie poprawiał, nicze­
mu się nie dziwił. Rozszyfrowa­
liśmy go bardzo szybko. Ję­
zyk polski mieliśmy z ■ głowy. 
Kilku „kujonów” wprawdzie 
gryzło się tym, że nie mogą do­
stać „czwórki”! „profesor” bo­
wiem wszystkim od Abramczy- 
ka do Zygulskiego stawiał „dst”. 
Zarówno „czwórkę”, jak „dwóję" 
trzeba było jakoś uzasadnić. 
Więc po co?

Skóra na nas tylko cierpła na 
wspomnienie matury. Zanosiło się 
na potężną wsypę. Banda trzy­
dziestu dwóch wyrostków abso­
lutnie nic nie czytała.

Ale „profesor” znalazł genial­

Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 
i Centralny Zarząd Upo­

wszechniania Prasy 1 Książki 
„Ruch” ogłaszają konkurs na 
pracę o charakterze literacko- 
publicystycznym (np. opowiada­
nie, reportaż, sprawozdanie, kro­
nika) na temat działalności spo­
łecznej nauczycieli w wiejskich 
i małomiasteczkowych klubach 
„Ruchu”.

Organizatorzy konkursu, doce­
niając., społeczną rangę wspom­
nianej- działalności pragną zebrać 
i upowszechnić bogate doświad­
czenia nauczycieli rozwijających 
pracę ideowo-wychowawczą i 
kulturalno-oświatową w środo­
wisku.

W związku z powyższym w 
pracach konkursowych należy 
m. in. ukazać:

@ środowisko lokalne z jego 
tradycją kulturalno-obyczajową i 
położeniem geograficznym;

warunki pracy klubu oraz 
najczęściej stosowane formy i 
metody działalności;

@ osobisty wkład piszącego w 
w rozwój działalności kulturalno-

Nauczycielom mianowanym i 
kontraktowym przysługuje do­
datkowe wynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe w całym o- 
kresie ferii letnich, jeżeli:

• godziny nadliczbowe zosta­
ły przydzielone nauczycielom na 
cały rok szkolny na podstawie 
zatwierdzonego podziału czyn­
ności grona nauczycielskiego;

• praca w godzinach nadlicz­
bowych wykonywana była przez 
cały okres w danym roku szkol­
nym lub za cały ten okres nau­
czycielom przysługiwało wyna­
grodzenie za przydzielone im go­
dziny nadliczbowe.

Jeżeli praca w godzinach nad­
liczbowych trwała krócej niż ca­
ły rok szkolny, ale przez co naj­
mniej 5 miesięcy łączących się 
z okresem urlopu, wówczas wy­
nagrodzenie wypłaca się za po­
łowę okresu urlopu wypoczyn­
kowego. Jeżeli praca w godzi­
nach nadliczbowych trwała kró­
cej niż pełnych 5 miesięcy, wó­
wczas w okresie urlopu wypo­
czynkowego nie przysługują z 
tego tytułu żadne należności, 
choćby wykonywanie tych czyn­
ności łączyło się z okresem ur­
lopu wypoczynkowego.

Wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe występujące w cią­

ne wyjście! podczas egzaminu 
ustnego na karteczce pisał dwa 
pytania do wyboru: jedno doty­
czyło jakiegoś „Anhellego” czy 
innego Asnyka, a drugie brzmia- 
ło: („profesor” pisał bardzo ka­
ligraficznie) „Utwór, ewentual­
nie autor, z epoki pozytywizmu 
ewentualnie innej”, Tej brzytwy 
mógł się chwycić każdy tonący, 
choćby z literatury polskiej znal 
tylko „Stefka Burczymuchę”.

A propos „brzytiea”. Otóż tego 
„profesora” przezwaliśmy „Fry­
zjer”. Dziś po wielu latach wy- 
daje mi się, 'że to przezwisko by­
ło dobrane „wypisz — wymaluj”. 
Bo to: człowiek schludny, wy­
golony, wymanicurowany, nie- 
ledwie zaondulowany, może na­
wet grał na mandolinie? No, ale, 
powiedzmy, głębi intelektualnej 
raczej nie szukać.

No, a teraz się zmieniło i fry­
zjerów nie ma takich jak daw­
niej (ot, ten mój ńa przykład nic 
nie mówi, a dawniej obowiąz- 

oświatowej placówki i angażo­
wanie miejscowego środowiska 
do pracy w klubie.

WARUNKI UDZIAŁU 
W KONKURSIE

® W konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy nauczyciele za­
angażowani społecznie w dzia­
łalności klubów „Ruchu”.

Praca nadesłana na kon­
kurs nie powinna przekraczać 30 
stron maszynopisu.

® Na konkurs nie mogą być 
zgłaszane prace przesłane jedno­
cześnie na inne konkursy lub 
publikowane.

ORGANIZACJA I PRZEBIEG 
KONKURSU

Prace konkursowe opatrzone 
godłem należy przesłać w termi­
nie do 31.XII. 1968 r. pod adre­
sem: Zarząd Główny ZNP, Ze­
spół Pracy Społeczno-Oświatowej 
— Warszawa, ul. Spasowskiego 
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Do zgłoszonej pracy należy do­
łączyć kopertę zawierającą na­
stępujące dane: godło, pełne imię 
i nazwisko autora, jego wiek, 
wykształcenie, miejsce pracy, 
stanowisko i adres zamieszkania.

gu roku szkolnego, a wynikające 
np. z zastępstw chorych, urlopo­
wanych nauczycieli — wypłaca 
się za faktycznie przepracowane 
przez danego nauczyciela godzi­
ny nadliczbowe. W przypadku, 
gdy czas zastępstwa wynosi 5 
miesięcy lub więcej, zastępujący 
otrzymuje wynagrodzenie za czas 
o jeden miesiąc dłuższy od licz­
by miesięcy, w ciągu których 
rzeczywiście pełnił zastępstwo. 
Zasada ta dotyczy nauczycieli 
mianowanych i kontraktowych.

Powyższe zasady nie mają za­
stosowania do nauczycieli mia­
nowanych i kontraktowych za­
trudnionych na umowach o pra­
cę na czas nie określony, którzy 
dobrowolnie występują ze służ­
by. Nauczyciele ci, zgodnie z po­
stanowieniami art. 40 pragma­
tyki nauczycielskiej, tracą prawo 
do wynagrodzenia za okres ferii 
letnich przypadających w danym 
roku szkolnym. Wynika z tego, 
że nauczyciele ci tracą również 
prawo do wynagrodzenia za fe­
rie letnie z tytułu pracy w go­
dzinach nadliczbowych.

W jakich przypadkach nauczy­
cielowi (mianowanemu i kon­
traktowemu) przysługuje uposa­
żenie za ferie letnie?

WteiK frytJerS byfo tabawTS 
klienta rozmową. Usta mu się 
nie zamykały!), i nauczyciele i 
porządnymi kwalifikacjami...

A przezwiska? Są czy nie?
Mnie też przezywają?
Chyba tak, dlaczegóż by nie?
Bo na przykład słyszałem, jak 

koleżankę Sosnowską nazywają 
„Sosna”. No, to niezbyt wymyśl­
ne. Bywają i przezwiska wręcz 
ordynarne.

Ale, czy nie ma takich prze­
zwisk, które mówią o stosunku 
uczniów do nas?

— Kremik?
— Dziękuję!
— Puderek można?
— Dziękuję!
Wytrącił mnie na chwilę z roz­

myślań.
— A może naukowo by tę 

sprawę opracować? Tytuł: „Prze­
zwiska szkolne jako odbicie sto­
sunku uczniów...”

„Nauczyciel w krzywym zwier­
ciadle przezwisk”...

— Idźże, idźże! Do „Szpilek” 
z takimi tematami!

— Dziękuję uprzejmie! — 
Ściągnięcie białej serwetki spod 
brody. — Służę uprzejmie!

Głęboki ukłon, stuknięcie ob­
casami.

— A jednak w tej „grzecznoś­
ci’ coś tam z epoki pana Gipsa 
zostało...

ZEZ

Nadesłane prace zostaną oce-> 
nione przez komisję złożoną ze 
znawców przedmiotu.

Wyniki konkursu zostaną ogło­
szone w terminie do 30 marca 
1969 r.

NAGRODY I WYRÓŻNIENIA

I nagroda 6000 zł
Dwie II nagrody po 4000 zł 
Dwie III nagrody po 2000 zł 
Dziesięć wyróżnień po 1000 zł 
Dwadzieścia wyróż­
nień w bonach książ- (
kowych po 200 zł
Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo innego podziału nagród

WYKORZYSTANIE 
NADESŁANYCH 

MATERIAŁÓW
Wydrukowanie fragmentów 

najlepszych prac w wydawnict­
wach ZG ZNP i CZUPiK „Ruch”.

Opracowanie i wydanie mate­
riałów w postaci książki.

Zdeponowanie wszystkich prac 
w archiwum ZG ZNP.

Uwaga: Autorzy opublikowa­
nych prac otrzymają honorarium 
według obowiązujących stawek.

POLITYCZNE, SPOŁECZNE •»

Helena Karwacka: WITOLD 
WANDURSKI. WŁ, Łódź 1968; S. 
404, cena 65 zł. Witold Wandurs- 
ki-komunista, człowiek teatru, 
poeta, ale przede wszystkim 
działacz, jeden z najbardziej czyn­
nych i zaangażowanych uczest­
ników wałki o robotniczą kul­
turę, o sztukę proletariacką.

J. A. Lewada: SPOŁECZNA 
NATURA RELIGII. KiW, War- 
łzawa 1968; cena 28 zł.

Zbigniew Madej I Józef Pajes- 
tka: PROGRAMOWANIE I PRZE­
WIDYWANIE PRZYSZŁOŚCI. 
KiW, Warszawa 1968; s. 7(1, cena 
4 zł. Seria: problemy, polemiki, 
dyskusje. Autorzy, znani polscy 
ekonomiści zastanawiają się nad 
drogami polskiej techniki oraz 
zajmują, się rolą nauki w plano­
waniu wzrostu gospodarczego.

WOJNA, WSPOMNIENIA
Chleb i krew: MOJA WIEŚ W 

CZASIE OKUPACJI. Wspomnie­
nia. Oprać. T. Kisielewski i J. 
Nowak. LSW. Warszawa 1968; 
s. 574, cena 53 zł.

Mieczysław Cygan: POCZTA 
POŁOWA 19-358. MON. Warszawa 
1968; s. 270. cena 18 zł. Książka, 
którą się czyta z ogromnym za­
interesowaniem.

Michał Kaseja: RAZEM ZE 
Świerczewskim, mon, War­
szawa 1968; s. 432, cena 35 zł. 
Książka obejmuje okres od for­
mowania się II Armii Wp aż do 
powrotu jej oddziałów po wojnie 
do kraju. Przedstawiając te histo­
ryczne wydarzenia, autor kreśli 
jednocześnie sylwetkę generała 
Świerczewskiego.

Adam Majewski: WOJNA, LU­
DZIE I MEDYCYNA. WL, Lublin 
1968; s. 658, cena 45 zl. „Wspom­
nienia nie pretendują do 
oficjalnego spisu zdarzeń hi­
storycznych, ale są moim 
osobistym pamiętnikiem z lat 
wojny. . piszę tylko o tym, co 
sam widziałem, co sam przeży­
łem i co przeżyli ci, z którymi 
dzieliłem strawę, miejsce w 
namiocie i wspólne losy“.

Jerzy Pertek: DRUGA MAŁA 
FLOTA. WP, Poznań 1968; s. 392, 
cena 45 zł. Książka jest poświę­
cona tym, którzy karty te swo­
im trudem serdecznym, a nie­
rzadko i krwią zapisali, wszyst­
kim uczestnikom działań II woj­
ny światowej spod polskiej ban­
dery handlowej, a szczególnie 
wdzięcznej pamięci spoczywają­
cych na cmentarzyskach podwod 
nych.

Janusz Przymanowski: ROZ­
POZNANIA I SZARZE. MON, 
Warszawa 1968; s. -420, cena 20 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Erskine Caldwell: ZIEMIA TRA­
GICZNA. Przekł. K. Zarzecki1. 
PIW, Warszawa 1968; s. 196. cena 
10 zł. Pisarz i publicysta' ame­
rykański, urodził się w roku 
1903. Twórczość Caldwella nace­
chowana ostrym krytycyzmem 
społecznym, jest ściśle związana 
ze stanami południa. Caldwell 
dwukrotnie odwiedził Polskę. Bvł 
w Meksyku, Hiszpanii, Czecho­
słowacji, w Chinach i Mongolii.

Wacław Gąsiorowski: KSIĘŻNA 
ŁOWICKA.. Powieść historyczna 
z XIX wieku. LSW, Warszawa 
1968; s. 362, cena 38 zl. "

Pola Gojawiczyńska: RAJSKA 
Jabłoń. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 431, cena 20 zl.

Józef Ignacy Kraszewski: POŁ- 
DIABLE WENECKIE. POWIEŚĆ 
OD ADRIATYKU. WL, Kraków 
1968; s. 220, cena 17 zł.

Maria Kuncewiczowa: TRISTAN 
1946. „Czytelnik”, Warszawa 1968; 
s. 426, cena 20 zl.

POZDRAWIAM MOJE MIASTO. 
Wybór wierszy i grafiki o Poz­
naniu. Wyboru wierszy dokonał 
Józef Ratajczak, wybór grafiki 
i opracowanie graficzne Marii 
Dolnej, wp, Poznań 1968; s. 114, 
cena 20 zł.

Bolesław Prus: KRONIKI. Tora 
osiemnasty. Oprać, z. Szweyko­
wski. piw, Warszawa 1968; sj 610 
cena 40 zł.

Michał Rusinek: KOLOROWE 
PODROŻĘ.. Wrażenia z podróży 
do Brazylii, Japonii, Włoch, Ju­
gosławii, Francji, Gruzji, stanów 
Zjednoczonych, Wybrzeża Kości 
Słoniowej. LSW, Warszawa 1968; 
s. 328, cena 29 zł.

ROŻNE

PAMIĘĆ BORU. Wspomnienia 
o Jadwidze Dziubińskiej, wybór 
jej przemówień, artykułów, lis­
tów. LSW, Warszawa 1968; s. 
352, cena 35 zł.

Wojciech Iwanowski: KADRY 
nauczycielskie, zatrudnienie, 
ruch służbowy, odpływ, kształce­
nie. PZWS, Warszawa 1968; s. 
168, cena 31 zł.

Józef Kozłowski: ORGANIZA­
CJA I DOSKONALENIE PRACY 
NAUCZYCIELA. PZWS, Warsza­
wa 1968; s. 176, cena 11 zł.

Głos Nauczycielski
j-Tecz* * <r- *7  czTŹ&cjps’

Nauczycielowi mianowanemu i 
kontraktowemu, zatrudnionemu 
na podstawie umowy o pracę na 
czas nie określony, przysługuje 
uposażenie za cały okres ferii 
letnich. Uposażenie za okres ferii 
letnich nie przysługuje tylko w 
tym przypadku, gdy ferie letnie 
objęte są okresem urlopu bez- r 
płatnego lub bezpłatnego zwol­
nienia od pracy. Tracą prawo do 
uposażenia za ferie letnie nau­
czyciele mianowani i kontrakto­
wi, którzy dobrowolnie występu­
ją ze służby.

Wypłata uposażenia za okres 
ferii letnich może być dokonana 
w całości łub w części, gdy roz­
wiązanie umowy o pracę lub sto­
sunku służbowego nastąpiło z 
powodu:

• przejścia nauczyciela na e- 
meryturę;

• choroby lub upadku sił fi­
zycznych;

• rozpoczęcia lub kontynuo­
wania studiów;

• ważnych okoliczności ro­
dzinnych, które — zdaniem 
władzy szkolnej — usprawiedli­
wiają rozwiązanie przez nauczy­
ciela umowy o pracę lub sto­
sunku służbowego.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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